
ecesją w Stanach Zjed­
noczonych nadal trwa. 
Poprawa zapowiedziana 
przez prezydenta Ei­
senhowera na -kwiecień 
nie nastąpiła, nie wia­
domo też, czy nastąpi 
w maju. Nie wnikając 
w analizę przyczyn re­
cesji (wymagałoby to 
odrębnego artykułu) 
chciałbym zatrzymać się

nad jędnym jej aspektem — wpły- 
wemJnjk położenie pracowników na- 
jemiimKi Ujemne dla tych mas 
skutld^Wyzysów i recesji były dó- 
tychczaWtraktowane na ogół jako 
zjawisko oczywiste i samo przez się 
zrozumiałe. Ogromny wzrost bezro­
bocia i spadek zarobków obniżały 
bardzo .wydatnie dochody ludzi 
pracy, zarówno globalne, jak i w 
przeliczeniu na głowę. Ceny i płace 
spadały bardzo szybko. Natomiast 
obecną recesję cechował, przynaj­
mniej w okresie październik 1957 
— marzec 1958 wzrost cen i płac, 
występujący równolegle ze znacz­
nym spadkiem produkcji przemy­
słowej i poważnym wzrostem bez­
robocia. Zjawisko to, zaskakujące 
na pierwszy rzut oka, wywołało fa­
lę najróżniejszych komentarzy w 
prasie zachodniej, przepowiadają­
cych nawet z tej rącji krótki „ży­
wot" recesji. Sugestie te oparte by­
ły na domniemaniu, że wzrost cen 
i płac świadczy raczej o wzroście, 
niż o spadku siły nabywczej mas, 

« która działać będzie jakó czynnik 
ułatwiający przywrócenie równo- 
wagL Na pierwszy rzut bka argu­
mentacje tego rodzaju mogą wyda-
wać się całkowicie słuszne; cóż bo- nalnego-funduszu i>łac mają wpływ 
wiem, jeżeli me „wzrost popytu, trzy zasądniczę czynniki: rozmiary 
mogłoby, wywoływać'wzrost? cen; a zatrudnienia;, długość tygodnia?, pra-, 
w ślad za nimi, płac, ' cy i poziom godzinowych stawekw ślad za nimi; płac.

Wskazywano także, że wzrost sta­
wek godzinowych przy równole­
głym wzroście bezrobocia’ dowodzić' 
ma' niezbicie niesłuszności koncep­
cji wiążącej poziom płac, z pozio­
mem bezrobocia.

Wszelkiego rodzaju powierzchow­
ne obserwacje prowadzą jednak 
najczęściej do błędnych wniosków, 
tym bardziej gdy się ma do czynie­
nia z bądź co bądź nietypowym zja­
wiskiem.

Pół roku recesji (licząc od jesieni 
ub. r. do k\j/etnia br.) to okres wy­
starczający, ażeby zebrał się mate­
riał statystyczny, umożliwiający do-

ALEKSY WAKAR

Teoria handlu socjalistycznego 
zajmuje się problemami z dziedziny 
ogólnej teorii gospodarowania (ce­
ny w handlu detalicznym, problem 
usamodzźelnieniia ^-pirzedsiębćioirs-tw 
handlowych itp.) albo też. techniką 
zarządzania aparatem dystrybucji. 
Nie znam natomiast żadnej pracy 
teoretycznej, poświęconej problemo­
wi wielkości usług handlowych, 
•który jest niewątpliwie centralnym 
zagadnieniem teoretycznym w dzie­
dzinie handlu. Nie jest nawet wy­
raźnie sprecyzowane pojęcie usługi 
handlowej, odrębnie od środków 
służących do wytworzenia tych u- 
slug. Należy zatem poświęcić kilka 
uwag temu pojęciu.

USŁUGA HANDLOWA
Najbardziej syntetyczną — usłu­

gą handlową jest przejęcie na sie­
bie roli „generalnej spiżarni" przez 
aparat dystrybucyjny *). W tej roli 
zwalnia on konsumentów z koniecz­
ności posiadania własnych zapasów 
domowych. To wyręczenie może być 
bardziej lub' mniej doskonałe; stąd 
usługa świadczona przez handel na 
rzecz konsumenta może być większa 
lub mniejsza.

dwa wielkość usługi będzie zale­
żała zatem od tego: czy sklepy po­
siadają dostatecznie wielki asorty­
ment towarów i wystarczające jego 
zapasy, zabezpieczające przed prżej- 
ściowymi brakami oraz czy towary 
są sprzedawane nabywcom w - do­
statecznie małych ilościach (w tym 
wypadku konsument może trakto­
wać handel jako swoją dobrze zao­
patrzoną spiżarnię)-; czy droga do 
sklepu jest daleka i czy handel od­
bywa się w wygodnych godzinach. 
Wielkość usługi zależy poza -tym 
od wielu innych okoliczności, jak 
rip.: od sprawności obsługi w skle­
pie, możności telefonicznego zamó­
wienia towaru Oraz otrzymania fa- 
chowej porady; od bardziej lub 
mniej estetycznego urządzenia, moż-

Adam Runowicz — O pewnej skostniałej teorii — str. 2 
Zmiany w spożyciu i najbliższe perspektywy — str. 3 ¥ Zbigniew 
Mikołajczyk — Pokłosie ankiety: Załogi dzielą zysk — str. 3.¼ ' 
Jerzy Kleer — Spożycie a rozwój krajów zacofanych — str. 4.

gospodarcze
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kładniejsze zbadanie rzeczywistych 
zmian, jakie zaszły w poziomie do­
chodów mas utrzymujących się z 
pracy najemnej.

Dla dokonania porównań przyj­
muję dwa okresy: I kwartał 1957 
i I kwartał 1958 r. Oba porówny­
walne całkowicie z punktu widze­
nia wskaźników sezonowości.

. Najbardziej miarodajny dla wy­
ciągnięcia wniosków co do ogólnych 
tendencji w poziomie życiowym 
wszystkich pracowników najemnych

RECESJA W USA

SYTUACJA
pracowników najemnych

WIESŁAW SADZIKOWSKI

S
0

jest wskaźnik realnego globalnego
funduszu płac. Na wielkość nomi-

płacy.
Dwie pierwsze wielkości (w efek­

cie globalnym) skurczyły się w o- 
mąwlanym okresie, jednakże bar­
dzo nierównomiernie w poszczegól­
nych gałęziach gospodarki narodo­
wej.

Ogólny poziom zatrudnienia pra­
cowników najemnych (poza rolnic­
twem) był w lutym br. o 2,8% niż­
szy niż w odpowiednim okresie 
ub. r. W przemyśle spadł on jed­
nak o 8,3%, a w budownictwie o 
11,1%. Natomiast w całej sferze 
nieprodukcyjnej (w ujęciu marksi­
stowskim), tj. łącznie w handlu, fi-

ności odesłania zakupionych pro­
duktów do domu itp.

Ową syntetyczną usługę („spiżar­
ni"), do której się sprowadza rola 
handlu, wygodnie jest podzielić na 
szereg usług specjalnych. Wyodręb­
nienie i ilościowe przedstawienie 
niektórych usług nie przedstawia 
żadnych trudności. Dotyczy to np. 

. ilości przyjętych telefonicznie zamó­
wień, odesłanych towarów do do­
mu itp. Globalne ujęcie innych u- 
sług jest albo trudne albo też wręcz 
niemożliwe. Dotyczy to np. odle-
głości 
mniej 
itp.

Aby

do sklepów, bardziej lub 
estetycznego ich urządzenia

uniknąć trudności, związa-?
nych z ujmowaniem usług w posta­
ci wielkości globalnych, będziemy 
traktowali je jako wielkości krań­
cowe.

Usługą handlową dodatnią bę­
dziemy nazywali zatem zbliżenie 
punktu sprzedaży do kupującego, 
ujemną — oddalenie od nabywcy. 
W tym samym znaczeniu określi­
my jako usługi handlowe: rozsze­
rzenie asortymentu towarowego; 
zwiększenie ich zapasów; bardziej 
sprawną obsługę i bardziej' este­
tyczne urządzenie miejsca sprze­
daży; lepsze informowanie nabyw­
ców o produktach w obrocie han­
dlowym; procentowy do obrotu 
wzrost towarów odesłanych do do- 
mu itp. Nie 
mierzalności 
handlowych, 
stwierdzenie

zakładamy tu pełnej 
poszczególnych usług 

Wystarcza jedynie 
znaku ujemnego lub 

dodatniego, co z reguły nie po­
winno budzić wątpliwości nawet w 
wypadku oceny estetyczności urzą­
dzenia miejsca sprzedaży lub ja­
kości obsługi.

Powyżej zaproponowane określe­
nie usług handlowych różni sdę 
od tradycyjnie 'przyjętego. Usługą 
handlową nazywa się bowiem naj­
częściej sprzedaż określonych iloś­
ci towarów, ich przewożenie, prze*
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nansąch, usługach' 1 administracji 
federalnej i stanowej zatrudnienie 
było wyższe w styczniu o 2,2% i w 
lutym o 1,4% w stosunku do od­
powiednich miesięcy ub. r.

Przeciętny czas pracy w przemy­
śle. uległ skróceniu z 40,2 godziny 
tygodniowo w styczniu lutym
ub. r. do 38,5 godziny w lutym br. 
Spadek ten dotknął najsilniej sfe­
rę produkcji dóbr trwałych, w mi­
nimalnym zaś stopniu sferę pro­
dukcji środków nietrwałych. Nato­

miast nie wystąpił w zasadzie w 
całej szeroko pojętej sferze usług.

W. przeciwieństwie do zatrudnie­
nia, i czasu pracy^. stawki godzino­
we wzrosły' w 'omawianym okresie- 
we wszystkich sferach zatrudnienia 
o 2,3% — 2,50/n.

W konsekwencji tylko częściowo 
wystąpił spadek zarobków tygod­
niowych brutto (główpie w przemy­
śle dóbr trwałych — o 3,2%), nato­
miast w wielu dziedzinach jak np. 
w handlu zarobki te wzrosły o 
3,6%.

W efekcie, globalny fundusz płac 
nominalnych utrzymał się na po­
ziomie niezmienionym:

1958
~i i ii | m 
ioi,o ; loo.i I

1957
I n III

100 100,6 101,1

chowywanie itp. Usługa w tym

o: JM

ujęciu jest proporcjonalna lub stoi 
w określonym stosunku do wielkoś­
ci <-brotu. Maksymalizacja tych 
usług w stosunku do poniesionych 
kosztów traktowana jest jako istot­
ny cel działalności handlowej.

W moim ujęciu natomiast trady­
cyjna usługa jest tylko drogą do 
wytworzenia właściwych usług 
handlowych; stanowi innymi słowy 
techniczną stro. ę 'ystrybucji.» Han­
del, aby dobrze spełniał funkcje 
generalnej spiżarni w stosunku do 
nabywców, powinien gromadzić to­
wary, odpowiednio je przechowy­
wać, sortować, vz miarę sprzedaży 
uzupełniać. Jest to jednak tylko 
techniczny sposób uczynienia z han­
dlu owej spiżarni, zastępującej le­
piej czy gorzej, częściowo czy w 
pełni, w sposób więcej lub mniej 
wygodny, domowe -zapasy konsu­
menta. To, co tradycyjnie nazywa 
się usługami handlu, proponuję za­
liczyć dę dziedziny kosztów wy­
tworzenia . tych usług. Sądzę, że 
dalszy ciąg artykułu potwierdzi 
słuszność mego stanowiska.

Użyłem powyżej pojęcia „usługi 
handlowe", traktując je jako wynik 
działalności aparatu handlowegą,^ 
polegającego na ponoszeniu okre­
ślonych „kosztów". Można w tym 
dostrzec chęć traktowania handlu 
jako swoistego rodzaju produkcji, 
zaś usług handlowych — Jako jej 
specyficżnego produktu.

Nie ma potrzeby podkreślać ist­
nienia wielu istotnych różnic po­
między produkcją dóbr material­
nych, a „produkcją" usług handlo­
wych. Sądzę jednak, że niektóre 
doświadczenia zdobyte w dziedzinie 
teorii wytwarzania mogą być z po­
żytkiem przeniesione do teorii dy­
strybucji. Stosowanie wspólnych

Znaczny wzrost bezrobocia spo­
wodował natomiast wzrost transfe­
ru rządowego na rzecz ludzi pracy 
(głównie w formie zasiłków dla 
bezrobotnych). Wypłaty transfero­
we wzrosły w okresie śtyczeń 1957 
— luty 1958 o 4 mld doi. Sum tych 
rzecz prosta nie można pominąć, 
jeżeli chcemy uzyskać obraz zmian 
w całkowitych dochodach nominal­
nych ludności utrzymującej się z- 
pracy najemnej. Co prawda od po­
czątku ub. r. zakres ubezpieczeń 
został rozszerzony na pewne kate­
gorie farmerów, możemy jednak 
szacunkowo przyjąć, że około 3 
mld doi. wypłat transferowych do­
tyczy ludności utrzymującej się z 
pracy najemnej. Dodając przyrost 
transferu do globalnego funduszu 
płac, otrzymamy następujące wskaź­
niki:

1958 
n I ni

1957 
II | IH

100 | 100,6 | 101,3 I 102,6 | 101,6 | ■

W ten sposób dysponujemy obec­
nie wskaźnikiem całkowitego no­
minalnego dochodu miesięcznego 
brutto pracowników najemnych 
(wraz z bezrobotnymi). Ponieważ 
operujemy tu wskaźnikami, a nie 
wielkościami bezwzględnymi, prze­
to uwzględniając, że w omawianym 
okresie nie nastąpiły żadne istotne 
zmiany w opodatkowaniu dochodów 
indywidualnych, możemy przyjąć, 
że wskaźnik dla dochodów brutto i 
netto jest ten sam.

Jednakże zmiany wielkości nomi­
nalnych nie odzwierciedlają, jak 
wiadomo, zmian realnych, > jeżeli 
w badanym okresie nastąpiły wa­
hania ,w poziomie cen. Tak zwany 
„"wskaźnik ćfen płacóhyćh przez kon­
sumenta" obliczany .przęz Departa­
ment Pracy wzrósł od stycznia 1957 
do lutego 1958 o 3,6%. Po uwzględ­
nieniu zmiany _cen otrzymujemy 
następujący ws^źnik realnego glo­
balnego dochodu pracowników na­
jemnych:
I 1957
| i__l_ ii___ ni_

I 100 I 100,1 | 100,7

1958
I l n I HI

99.1 j 98,1 | .

Tak więc realny dochód pracow­
ników najemnych, a tym samym i 
ich popyt efektywny, nie tylko nie 
zwiększył się, lecz przeciwnie, wy­
raźnie zmalał.

Spadek realnych dochodów na 
głowę ludności utrzymującej się z 
pracy najemnej jest jednak więk­
szy. Ludność USA w badanym o- 
kresie wzrosła o 1,5%. Po uwzględ­
nieniu tego przyrostu otrzymujemy 
w lutym br. realny dochód na gło­
wę na poziomie 96,6%, a nie 
98,1%, jak w powyższej tabeli.

Jak widać, ujemny wpływ rece­
sji na poziom życiowy ludzi pracy 
uwidacznia się wyraźnie już w ■ 
I kwartale br. Jednakże trzeba
przyznać, że w porównaniu z roz­
miarami spadku produkcji przemy­
słowej (produkcja dóbr trwałych 
spądła o 19% w stosunku do stycz­
nia 1957) jak i wzrostu bezrobocia 
wpływ ten jest jednak stosunkowo
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MIECZYSŁAW KABAJ

• • Artykułem tym rozpoczynamy dyskusję o studiach ekonomfcznycłi, 
Chcielibyśmy, aby w dyskusji tej wzięli udział pracownicy nauki, 

, studenci; absolwenci .uczelni, ekonomicznych, aby powstały pewnc 
konkretne projekty zmian. Redakcja.Redakcja.

iedy zmieniają się wa­
runki działalności i wy­
magania, jakiś życie 
stawia ekonomistom — 
nie może nie zmieniać 
się koncepcja studiów 
ekonomicznych. Studia 
ekonomiczne powinny 
kształcić samodzielnych, 
umiejących koncepcyj­
nie myśleć' ekonomis­
tów. Wyższe uczelnie 

ekonomiczne nie mogą być szkół-
kami zawodowymi. Muszą dawać
ogólne wykształcenie ekonomiczne, " szty społeczeństwa. Swoisty proces 

. • • ‘ ’ - — alienacji. Na czym on polega? W 
środowisku studenckim zaczynają

uczyć porządnego i rzetelnego my­
ślenia ekonomicznego. Musi nastą­
pić radykalny wzrost wymagań.
e Czy obecna koncepcja studiów e- 

konomicźnych" gwarantuje kształce­
nie samodzielnych, umiejących my­
śleć koncepcyjnie ekonomistów? 
Czy miejsce wczorajszego absol­
wenta WSE, nazywanego czasami 
złośliwie „specjalistą" od handlu 
rzodkiewką, lub „specjalistą wąs­
kiego profilu", nie zajmie człowiek 
oderwany od życia i praktyki, zna­
jący szczątki różnych teorii. ekono­
micznych, a więc dyletant, „specja­
lista w ogóle"?

Nie mam zastrzeżeń do zasadni­
czych zmian, które zostały dokona­
ne w starej koncepcji. Były one 
rozsądne i potrzebne. Myślę jednak, 
że mimo tych zmian, które czynią 
aktualną koncepcję studiów ekono­
micznych, lepszą od tej, którą mie­
liśmy przed wielu laty — nie od­

Spró-

powiada ona jeszcze w pełni po­
trzebom życia. Przemiany, które 
zaszły, są niewystarczające.
bujmy to udowodnić.

II
Rozsądna koncepcja studiów eko­

nomicznych powinna uwzględniać 
co najmniej trzy elementy: kogo 
kształcimy — jaka jest młodzież; 
kto kształci — jacy są pedagodzy; 
cel i warunki kształcenia — kogo 
chcemy wykształcić. Elementy te 
są ściśle współzależne.

W dyskusji, jaką toczono u nas 
w kraju, wiele mówiono o nowych 
warunkach, innych potrzebach ży­
cia, innych możliwościach nauki — 
które obecnie istnieją. Nie mówio­
no, albo mówiono bardzo mało o 
snrawie. moim zdaniem podstawo­
wej; kogo.; kształcimy, jacy są lu­
dzie przychodzący na Stud>a eko-' 
nomiczne; czym oni się różnią' od- 
swoich.kolegow sprzed lat pięciu, 
siedmiu^. Cel i bohater studiów — 
człowiek, jego przygotowanie, wiek, 
nowe nawyki, nowe marzenia i 
ideały — wszystko to prawie zu­
pełnie zostało pominięte.

Można powiedzieć z dużą dozą 
prawdopodobieństwa, że aktualna 
koncepcja studiów byłaby słuszna 
w 1949 r. Dlaczego? Po prostu dla­
tego, że przeciętny student lub kan­
dydat na studenta z 1949 r. i 1957 
— to bardzo różni ludzie. Mają 
chyba tę wspólną cechę, że są stu­
dentami uczelni ekonomicznej. Róż­
ni ich wiek, znajomość życia; prak- 
tyki, doświadczenia, nawyki, idea- 
- ... ........................................ 1949ły. Większość studentów roku 
znała doskonale życiep wojna, 
tem praca zarodowa i nauka; 
tern dopiero niejednokrotnie, 
marzone i upragnione studia.

po- 
po- 

wy- 
Ci

ludzie mieli szacunek dla pracy, 
rozumieli doskonale jak trzeba wy­
korzystać warunki studiów. Umieli 
teorię ekonomiczną tłumaczyć na 
język praktyki. Większość z nich 
to ludzie, którzy wiedzieli czego 
chcą.

A kim jest przeciętny student AD 
1958? Różni się od swego kolegi 
sprzed ośmiu lat. Nie zna życia 
Nigdy nie pracował fizycznie lub 

"umysłowo. Szkołę średnią kończył 
w kołysce rodzinnej. Mając lat oko­
ło szesnastu zostaje studentem. Tu­
taj otrzymuje mieszkanie w domu 
akademickim, stypendium, jakąś po­

moc od rodziców. Rozpoczynając 
„żywot w kołysce akademickiej" — 
jak mówią niektórzy — nie posia­
da żadnych obowiązków poza nau­
ką* ,

W ostatnim okresie obserwujemy 
w społeczności studenckiej dwa 
charakterystyczne kierunki prze­
mian. Pierwszy polega na powsta­
waniu grup, grupek itd. Prof. Ro­
maniuk, określając to zjawisko, li- 
żywa pojęcia: atomizacja. Drugi 
proces polega nh wyobcowywaniu 
się społeczności studenckiej od re- 

rządzić swoiste prówa i obyczaje, 
które nie są często jasne i nie są 
do przyjęcią dla innych ludzi. Z 
drugiej strony .studentów coraz 
mniej obchodzą problemy, często 
wielkie i ważne dla reszty społe­
czeństwa. Oto np. odbyło się ' XI 
Plenum KC PZPR. Omawiano na 
nim ważńe problemy gospodarcze. 
Śmiem twierdzić, że uchwały tego 
Plenum nie są znane olbrzymiej 
większości studentów. Po prostu 
dlatego, że sprawy te niewiele *ich 
obchodzą.

W czasach pełnej wolności nauki 
obserwujemy zanik odważnych dy­
skusji naukowych. Wspaniały roz­
wój brydża, niekiedy hazardu, 
„piwnic", „szop", klubów i klubi- 
ków. Rozkwit snobizmu. _ .Mierne 
wyniki w nauce. Niewspółmiernie 
małe rezultaty studiów do olbrzy­
mich wydatków państwa. Trzeba 
z tych faktów wyciągnąć wnioski: 
aktualny system studiów posiada 
jakieś podstawowe wady. Stwonzo- 
ny przed kilku laty, nie zdaje dzi­
siaj egzaminu: stwarza cieplarniane 
warunki, rodzi wiele ujemnych zja­
wisk.

Przeciętny student rośnie w dużej 
izolacji od prawdziwego, codzien­
nego i szarego życia. Mamy na u- 
czelniach studentów, a jest ich nie 
mało, którzy nie widzieli z bliska 
zakładu produkcyjnego, nie prze­
bywali od kilku lat w środowisku 
chłopów lub robotników. Nigdy w 
okresie studiów o nic nie walczyli, 
niczego nie zdobywali. Wszystko 
przychodziło samo. Tak rosną ci, 
którzy po pięciu latach i kilku ty­
godniach praktyki mają pójść w 
trudne, polskie życie, mają być twór- 
cami.. nowych wartpścu . „ '

MSS^^o5^8wb8ż^ w 'tych 
warunkach można wykształcić np. 
historyka sztuki, matematyka lub 
filozofa. Być może, że można. Na- 

, leży jednak wątpić czy będą to lu­
dzie zahartowani, zdolni do po­
święceń. Czy prości ludzie tego 
kraju będą stanowili dla nich naj­
większe wartości? Czy walka o 
wzrost kultury materialnej i du­
chowej prostych ludzi będzie dla 
nich najwyższym prawem i obo­
wiązkiem?

Problem systemu studiów w o- 
góle nie jest jednak przedmiotem 
tych rozważań.

Sprawa kszta łcenia ekonomistów 
ma swoją specyfikę. Nauki ekono­
miczne, w odróżnieniu np. od tech­
nicznych, nie posiadają takich na­
rzędzi poznania jak laboratoria, ni­
czego tu nie można dokonać w 
sztucznych warunkach. Wszystko 
musi zastąpić tutaj — jak pisał 
kiedyś Marks — siła abstrakcji. 
Aby te nauki opanować, potrzebna 
jest nie tylko umiejętność myślenia, 
duża wyobraźnia, lecz przynajmniej 
elementarna znajomość rzeczywis­
tych procesów ekonomicznych. Nie- 
sposób zrozumieć takich kategorii 
jak ceha, koszty, płaca, zysk, roz­
rachunek, elastyczność popytu, ry­
nek, równowaga ekonomiczna i in­
ne — jeżeli nie umie się tłumaczyć 
ich na język praktyki. Nie można



SKOSTNIAŁEJ TEORII
Zgadzam się w pełni z prof. B. 

Mincem, który na wstępie swego 
artykułu pt. „W sprawie źródeł 
renty, gruntowej", stwierdza, że teo­
ria renty gruntowej jest „jednym 
z działów marksistowskiej ekono­
mii politycznej, który. uległ przej­
ściowo dogmatycznemu skostnie­
niu". Wątpliwości nasuwa druga 
część zdania, mianowicie, że w 
dziale tym zaczyna się „twórcze 
ożywienie". Ani książka Kozodo- 
jewa, ani książka wydana ku czci 
Strumilina,1 na które powołuje się 
prof. Minc, moim zdaniem, nie są 
tymi upragnionymi jaskółkami za­
powiadającymi wiosnę. Książki te, 
choć ukazały się w 1956 i- 1957 r. 
obracają się w sferze zamierzchłej 
historii kapitalizmu dziewiętnasto­
wiecznego i w oparciu o dorobek 
naukowy Marksa jeszcze raz dysku­
tują stary temat: czy renta powsta­
je w rolnictwie, czy też jest wyni­
kiem redystrybucji. Ani jednego

ADAM RUNOWICZ

istotnego problemu teorii renty
autorzy (Kozodojew, Paszkow, Kon- 
jus) nie rozpatrują w oparciu o 
model współczesny. Niestety także 
i artykuł prof. Minca, mimo, zachę­
cającego wstępu, nie posunął spra­
wy naprzód, a nawet obawiam się, 
że utrudnił zrozumienie spraw do­
tąd uważanych za proste i nie bu­
dzących wątpliwości. Chodzi o 
marksowską teorię renty i ceny 
produkcji, w odniesieniu do modelu 
wolnej konkurencji. Zajmując się 
wspomnianym sporem na temat 
źródeł powstawania renty w opar­
ciu o model kapitalizmu Marksa 
(trzy klasy, wolna konkurencja, > 
monopol tylko w rolnictwie itd.) 
prof. Minc pisze we wspomnianym 
artykule:

„Punktem wyjścia powinna być 
wartość produktów rolniczych. 
Trzeba przy tym oczywiście odróż­
niać wartość i wartość rynkową, 
czyli przeciętną cenę rynkową i
unikać pomieszania 
pojęć" (podkreślenia

Również w książce 
ca pt. „Zarys teorii

tych < 
autora), 
prof. B.

dwóch

kasztów
dukcji i cen“ (PWN, 1958), na 
nie 98 czytamy:

Min- 
pro- 
stro-

„Cena produkcji towaru stanowi 
jego wartość społeczną albo war­
tość rynkową, dookoła której wa-' 
hają się ceny rynkowe. Wartość 
rynkową można również określić 
jajco cenę społeczną albo przecięt­
ną cenę rynkową towaru".

Każdy oczywiście ma prawo po­
sługiwać się swoją własną termi­
nologią, ale wtedy powinien to za­
znaczyć. Prof. Minc jednak tego 
nie czyni. W terminologii .marksi­
stowskiej wartość rynkowa .i.,ęgna 
rynkowa ani też wartość rynkowa 
i cena produkcji nie są bynajmniej 
synonimami. Z drugiej strony war­
tości od wartości rynkowej wcale 
nie oddziela żadna przepaść, jak 
sądzi prof. Minc, lecz przeciwnie, 
treść ich prawie się pokrywa, tyle 
że pierwsza jest pojęciem bardziej 
ogólnym, druga bardziej konkret­
nym. Przydawka „rynkowa" może 
sugerować jakiś związek z ceną 
rynkową, ale przecież nie kto in­
ny, jak Marks wykazał, że w wa­
runkach wolnej konkurencji, wo­
bec istnienia różnic w składzie or­
ganicznym kapitału w różnych ga-
łęziach, towary nie mogą 
sprzedawane według wartości 
kowej,- gdyż wtedy kapitały 
dobnej wielkości przynosiłyby 
ne zyski. Towary mogłyby 
sprzedawane według wartości

być 
ryn-
po- 

róż- 
być 

ryn-

lepiających im miłe etykietki' idea­
listów. ''

W omawianym artykule prof.
Minc pisze: • v

„Cena rynkowa produktów ’ rol­
niczych tylko wtedy będzie wyż­
sza od ich wartości, gdy vy związ­
ku z. wielkim popytem zostaną 
wzięte pod uprawę grunty o bar-’ 
dzo niskiej urodzajności".

Trudno się z tym zgodzić. Marks 
uczył, że wtedy wzrośnie wartość, 
gdy wzrośnie wielkość nakładów 
pracy społecznie niezbędnych do 
wytworzenia * potrzebnych społe­
czeństwu (to właśnie oznacza wzrost 
popytu) produktów rolnych. Wzrost 
cen będzie wtedy wyrazem. wzrostu 
wartości, a niekoniecznie, jak pi­
sze prof. Minc, nieekwiwalentnej 
wymiany między rolnictwem a re­
sztą gospodarki. Ceny wzrosną po­
wyżej wartości wtedy, gdy przy 
wzroście popytu podaż pozostajei 
stała. Tymczasem prof. Minc za­
kłada, że podaż się zmieni, co praw­
da większym nakładem pracy. 
Marks nigdy nie twierdził, że 
wartość może tylko spadać, rów­
nie dobrze może ona wzrastać, 
jeśli tylko wytworzą się warunki 
wymagające zwiększenia nakładów 
pracy na jednostkę produktu. Na­
wet i wtedy jednak przeciwdziałać 
temu będzie postęp techniki, który 
po pewnym czasie obniży wartość 
i cenę produktów.

Nie zwracając uwagi na to, że 
rozumowanie jest niesłuszne, prof. 
Minc wyciąga następujący wnio­
sek:

„Twierdzenie, iż renta różniczko­
wa stanowi zawsze wartość wytwo­
rzoną na lepszych gruntach, spro­
wadzałoby się do tego, że im więk­
sza jest rozpiętość w urodzajności 
pomiędzy gruntami- w wyniku wzię­
cia gruntów najgorszych pod upra­
wę, tym większa jest wartość wy­
tworzona na lepszych gruntach. 
O wielkości wartości decydowały­
by więc różnice w urodzajności po­
szczególnych gruntów bez względu 
na ilość pracy społecznie niezbęd­
nej do wytworzenia produktu".

Logicznie wynika z tego wniosek, 
że kto się z powyższym nie zgadza, 
ten jest fizjokratą, mniemającym, 
że renta wyrasta z ziemi.

Jednakże prof. Minc znowu do­
wolnie interpretuje Marksa. Prze­
cież wcale nie o to chodzi, czy 
wartość powstaje na ziemi gorszej 
czy lepszej. Różnice w urodzajności 
nie mają zasadniczego'zwaezenia-dl a 
absolutnej wielkości wartości-' prb- 
■dukto^ rolnego. Wartośc>i produktu 
rolnego, tak samo dobrze, jak każ­
dego innego, określa ilość, pracy 

} społecznie niezbędnej do jego wy­
tworzenia. W tym względzie nie ma 
żadnej różnicy między rolnictwem 
a przemysłem. Dlaczego.prof. Min­
ca nie dziwi, że wartość produktu 
przemysłowego jest taka sama nie- j 
zależnie od tego, czy został on wy­
tworzony w fabryce nowoczesnej, 
czy zacofanej, jednym słowem nie 
zależy od indywidualnych kosztów 
produkcji? Dlaczego prof. Minc nie 
powie, że o wielkości wartości pro­
duktu przemysłowego decyduje w 
takim fazie rozpiętość w poziomie 
technicznym i wydajności pracy po­
między fabrykami tej samej gałę­
zi? Bo różnice w poziomie tech­
nicznym wpływają nie na wartość, 
tylko na istnienie, wielkość lub

nictwie według warunków krańco­
wych jest utrwalone ograniczoną 
ilością ziemi i małp eląstyczną po­
dażą — krótko ■ mówiąc natural­
nym monopolem ziemi. Ponieważ 
takiego naturalnego monopolu nie 
ma w przemyśle, a w warunkach 
wolnej konkurencji w ogóle nie ma 
monopolu, sytuacja, w której war­
tość kształtuje się według warun­
ków przedsiębiorstw krańcowych, 
jest dość rzadka i zawsze krótko­
trwała, jak krótkotrwały jest i 
zysk nadzwyczajny w przedsiębior­
stwach najlepszych. Różnice w in­
dywidualnych nakładach pracy na 
jednostkę produktu w przemyśle — 
w odróżnieniu od rolnictwa — nie 
są utrwalone naturalnymi warun­
kami produkcji, a tam gdzie to ma 
miejsce, odpowiednia część zysku 
nadzwyczajnego przekształca się w 
rentę. I na odwrót: w rolnictwie 
tam, gdzie renta występuje jako 
wynik przewagi technicznej (nie 
zaś naturalnych warunków pro­
dukcji), zanika ona stopniowo, w 
miarę upowszechniania się nowej 
techniki w rolnictwie, w wyniku 
przekształcenia indywidualnych do­
tąd warunków produkcji, w spo­
łeczne odtąd warunki, a w ślad za 
tym indywidualnej wartości pro­
duktów w wartość społeczną i 
związanego z tym spadku wartości 
f ceny produktów. Tak więc „anty- 
fizjokratyczny" argument na rzecz 
„redystrybucyjnej" koncepcji renty 
różniczkowej nie opiera się na mo-

chodzi redystrybucja na rzecz pro­
duktów rolniczych, gdyż sprzeda­
wane są one powyżej ogólnej ceny 
produkcji1*.

Wątpięr czy jest rzeczą owocną 
rozpatrywać jakieś zjawisko gospo­
darcze w stosunku do dwóch dzie­
dzin gospodarki z punktu widzenia 
prawa lub kategorii mającej moc 
obowiązującą tylko w jednej z 
nich. W takim wypadku wydaje się 
rzeczą bardziej celową rozszerzyć 
punkt widzenia w taki sposób, aby 
prawo czy kategoria, przez które się 
spogląda, było bardziej ogólne i 
obejmowało obie te dziedziny. Na 
podział wartości dodatkowej można 
patrzeć z punktu widzenia katego­
rii (czy może prawa?) ceny produk­
cji tylko w odniesieniu do takich 
dziedzin, w których kategoria ta w 
ogóle działa. Natomiast na wartość 
dodatkową wytworzoną w przemy­
śle i rolnictwie z. punktu widzenia 
ceny produkcji można patrzeć tyl­
ko w odniesieniu do tej części war­
tości dodatkowej powstałej w rol­
nictwie, która na mocy prawa ce-
ny produkcji przekształca się
przeciętny (lub nadzwyczajny) zysk 
od kapitału zatrudnionego w rol­
nictwie, jako części kapitału prze­
mysłowego. Pozostałej części war­
tości dodatkowej — ren ty Już z te­
go punktu widzenia iWpatrywać 
nie można, podobnie jak nie. moż­
na tego czynić w stosunku do dru­
giej pozostałej części wartości do­
datkowej, mianowicie procentu od 
kapitału.

cnej podstawie.
Rozpatrzywszy 

tę różniczkową, 
chodzi do renty 
moim zdaniem,

w ten sposób ren- 
prof. Minc prze- 
absólutnej i tutaj,

, również wprowa­
dza wiele niejasności. Po słusznym 
zdaniu: „Gdyby ceny produktów

i nie dają, się łatwo przypisać 
Marksowi i dlatego pewnie rozpa­
truje zagadnienie „z punktu widze- 
ńia" kategorii „ogólnej ceny pro­
dukcji":

„Jeżeli : rozpatrywać proces re- " 
‘dystrybucji wartości dodatkowej ż J 
punktu widzenia ogólnej ceny pro- ■ 
dukcji — to wówczas zawsze za- ■ commiMH

Nad czym pracuje Rada Motoryzacyjna
■ Zatwierdzony na ostatnim plenarnymi 
b posiedzeniu program prac Rady Motory- 
■ zacyjnej przewiduje rozpatrzenie w clą- 
J gu najbliższych miesięcy wielu aktuał- 
b nych spraw naszej motoryzacji. Poszcze- 
■ gólne problemy opracowywane są przez 
J zespoły tematyczne Rady MotoryzacyJ- 
b nej, a następnie, przedstawiane na ple-; 
■ narne posiedzenia. Wśród tematów znaj- 
B dujących się w opracowaniu zespołów ^ą 
■ m. in.: perspektywiczny plan riizwoju b motoryzacji, analiza dotychczasowej po- b Utyki motoryzacyjnej oraz określenie 
■ zasad dalszego jej kształtowania, organ!-. 
B zacja 1 zarządzanie przemysłem motory- 
■ zacyjnym, organizacja transportu pu- 
1 blicznego i branżowego, przejmowanie b niektórych przewozów kolejowych przez 
■ transport samochodowy (na przykładzie 
B DOKP Katowice), organizacja zaplecza 
■ obsługowo-naprawczego w transporcie 
■ samochodowym, struktura taryf przewo- b zowych, zagadnienia celne w Imporcie 
■ sprzętu komunikacyjnego, ekonomika, 
J organizacja i technika obrotu sprzętem 
■ motoryzacyjnym, kierunki rozwoju tech-

W ■ niicl w budownictwie drogowym.b Ną ostatnim posiedzeniu Rada Motory- 
■ zacyjna omawiała również sprawę uru- 
JJ chomlenia krajowej produkcji popular- 
■ nego, małolitrażowego samochodu osobo- 
■ wego. Konstrukcja I właściwości technl- b czne tego samochodu powinny zapewnić 
■ należytą oszczędność w eksploatacji, peł- 
■ ną wartość użytkową dla Indywidualnych 
b osób, możliwość zastosowania dla po- 
■ trzeb gospodarki uspołecznionej (łącz- 
J ność, handel, służba zdrowia Itp.) oraz 
■ możliwość taniej, masowej produkcji. 
■ Rada Motoryzacyjna uważa, że wytycz-

nyml konstrukcyjnymi takiego: samocho­
du powinny być*, moc do 30 KM (silnik 
do 900 cm sześć.), ciężar własny do 
750 kg.Nie ma w tej chwili ustalonego jeszcze 
typu samochodu, który- będzie produko­
wany, gdyż „Syrena" nie nadaje się do 
wielkoseryjnej produkcji, a ponadto nie 
Jest zbyt udanym wozem. Z tego też 
względu członkowie Rady Motoryzacyj­
nej wypowiadają się za uruchomieniem 
produkcji opartej ha licencji zagranicz­
nej. Wyrażano przy tym pogląd, że nie­
zbędne jest przyjęcie licencji nowoczes­
nej, warunkiem zaś Jej zakupienia po­
winno być równoczesne dostarczenie peł­
nej dokumentacji technicznej, oprzyrzą­
dowania i technologii, tak aby można 
było uruchomić w kraju w szybkim 
czasie produkcję części i podzespołów. 
Powinniśmy kupować nie produkty, a 
narzędzia pracy, zakupienie bowiem li­
cencji nie powinno w żadnym razie 
uzależniać nas od zagranicy, zwłaszcza, 
iż w kraju są techniczne i kadrowe moż­
liwości uruchomienia produkcji opartej 
na wzorach zagranicznych.

W tej chwili nie wiadomo w Jakim ter­
minie uruchomiona zostanie produkcla 
małolitrażowego samochodu popularnego 
Rada Motoryzacyjna nie omawiała 
szczegółowych terminów, stanęła ona 
jednak na stanowisku, aby czynniki od­
powiedzialne za przemysł motoryzacyj­
ny rozważyły możliwość rozpoczęcia pro­
dukcji Już w 1960 r., a w 1963' r. zakoń­
czenia Importu części, wielkość produk­
cji powinna być ustalona w wysokości 
40—60 tys. samochodów rocznie, (wap)

kowej tylko w warunkach prostej 
produkcji towarowej, której moty­
wem nie jest zysk, albo też w wa­
runkach produkcji kapitalistycznej 
tylko wówczas, gdy nie występują 
różnice w składzie organicznym ka­
pitału w różnych gałęziach.

Engels w swoim znanym dodat­
ku do III tomu „Kapitału" stwier­
dza, że taki okres w historii*kapi­
talizmu istniał rzeczywiście i wte­
dy sprzedaż towarów według war­
tości rynkowej spełniała postulat 
i warunek produkcji kapitalistycz­
nej (w okresie wolnej konkuren­
cji): równych zysków od równych 
kapitałów. Wiadomo że tego pro­
blemu nie potrafił rozwiązać Ri­
cardo, nie popadając w sprzeczność 
z prawem wartości, a także wia­
domo, że rozwiązał go Marks, wy­
jaśniając, że w wyniku konkuren­
cji między gałęziami różne warto­
ści rynkowe przekształcają się w 
jedną cenę produkcji, rozumianą 
jako suma kosztów plus przecięt­
ny zysk liczony według przecięt­
nej stopy zysku. Nie można więc w 
żaden sposób powiedzieć, nie po­
padając w sprzeczność z marksow- 
ską teorią ekonomii, że należy roz­
różniać, jako kategorie zasadniczo 
odmienne, wartość i wartość ryn­
kową, a równocześnie utożsamiać 
wartość rynkową z ceną produkcji, 

. lub wartość rynkową i cenę ryn­
kową (która wszak jest niczym in­
nym, jak przekształconą formą ce­
ny produkcji, a nie wartości).

Teoria Marksa może być „skost­
niała", ale wtedy należy z nią — 
słusznie czy niesłusznie -* polemi­
zować, a nie po prostu dowolnie 
interpretować.

Prof. Minc zdaje się przychylać 
do stanowiska ■ zwolenników „redy­
strybucyjnej" koncepcji renty grun­
towej, dlatego z zadowoleniem 
stwierdza, że znaleźli się przecież 
odważni marksiści, którzy nie boją 
się Kozodojewa 1 Paszkowa, przy-

brak zysku nadzwyczajnego, a na­
wet wielkość indywidualnego zy­
sku, „normalnego" dla danego 
przedsiębiorstwa.

Różnica między rolnictwem a
przemysłem w tym względzie po­
lega jedynie na tym, że w przemy­
śle wartość kształtuje się według 
warunków przeciętnych, podczas 
gdy w rolnictwie — według warun­
ków krańcowych.

Ale to przecież oznacza tylko ty­
le, że w rolnictwie rentę różnicz­
kową otrzymują wszystkie gospo­
darstwa działające w warunkach 
lepszych od _ krańcowych, tj. naj­
gorszych sz uprawianych w sposób 
rentowny, tj. przynoszących prze­
ciętny zysk. Natomiast w przemy­
śle zysk nadzwyczajny otrzymują 
nie wszystkie przedsiębiorstwa pro­
dukujące w warunkach lepszych od 
najgorszych (krańcowych), ale tyl­
ko te z nich, które pracują w wa­
runkach lepszych od przeciętnych, 
ponieważ przedsiębiorstwa najgor­
sze albo muszą być zamknięte, albo 
muszą się zadowalać zyskiem 
mniejszym od przeciętnego. Wcale 
temu nie przeszkadza, że w krót-
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rolniczych ustalały się na podsta-/ 
wie prawa ceny produkcji (tak jak 
w przemyśle) to wówczas na sku­
tek niższego składu organicznego 
kapitału w rolnictwie znaczna część 
wartości wytworzonych w rolnic­
twie uległaby redystrybucji, gdyż 
produkty rolnicze sprzedawane by­
łyby poniżej wartości, a artykuły 
przemysłowe — powyżej wartości" 
— następuje drugie, które może 
nawet skostniałego marksistę wpra­
wić w zdumienie:

„Tak jednak nie jest na skutek 
tego, że cena produktów rolniczych 
regulowana jest przez cenę produk­
cji na najgorszym gruncie. Proces 
redystrybucji wartości dodatkowej, 
wytworzonej w rolnictwie zajdzie 
więc(!) tylko wówczas, jeżeli po­
mimo to(!) cena produktów rolni­
czych będzie niższa od ich wartoś­
ci". ......... :

„Skostniała" teoria Marksa ■ uczy, - 
że nie należy mieszać monopolu zie­
mi, jako obiektu gospodarki kapi­
talistycznej (monopolu kapitali­
stycznego użytkowania ziemi) z mo­
nopolem ziemi, jako obiektu pry­
watnej własności kapitalistycznej 
(monopol własności), a co za tym 
idzie renty różniczkowej z rentą 
absolutną.

Sposób kształtowania się ceny 
produkcji w rolnictwie według wa­
runków krańcowych jest wynikiem 
monopolu użytkowania ziemi i po­
woduje jedynie to, że cena produk­
cji w rolnictwie jest wyższa od 
ceny produkcji w przemyśle. Ale 
nie ma to nic wspólnego z faktem, 
że wartość produktów rolnych jest 
wyższa od ceny produkcji. Fakt 
ten jest bowiem (jak to sam prof. 
Minc uprzednio stwierdził, a na­
stępnie o tym zapomniał) spowodo­
wany różnicą w poziomie przecięt­
nego składu organicznego kapitału 
w rolnictwie i przemyśle, a nie 
tym, że cena produkcji w rolnic-
twie kształtuje się według warun­
ków krańcowych i jest- __  dlatego
wyższa od ceny produkcji poza rol­
nictwem. Wartość (rynkowa — je­
śli kto woli powiedzieć po prostu: 
„wartość" — też nie jest błędem) 
produktu rolnego jest wyższa nie 
tylko od ceny produkcji w prze­
myśle, lecz także od ceny produk­
cji w rolnictwie, tej kształtującej 
się według warunków krańcowych. 

Właśnie Marks przezwyciężył
pons asini klasycznej ekonomii po­
litycznej w kwestii renty grunto­
wej, wykazując, że różnica między 
wartością (wartością rynkową) pro­
duktu rolnego a jego ceną produkcji 
pochodzi z różnic w składzie orga­
nicznym kapitału w przemyśle i rol­
nictwie i stanowi źródło renty ab­
solutnej. A stanowi je dlatego, że 
monopol ziemi, jako własność chro­
ni rolnictwo (przynajmniej w wa­
runkach panowania wolnej konku-

------  -- ■■ ----- rencji w całej gospodarce — a 
kim okresie czasu, kiedy wzrośnie ^.prof. Minc taki przecież model roz- 
popyt, ą moc produkcyjna przed-^ppatruje) przed konkurencją kapi- 
siębiorstw lepszych i średnich zo- talu spoza rolnictwa. Co ma do te-
stała już wykorzystana, wartość i 
cena będą się kształtować według 
przedsiębiorstw krańcowych, któ­
rych warunki produkcji będą teraz 
społecznie niezbędnymi, dopóki nie
wejdą do produkcji nowe przedsię- 
jjiorstwa, lepsze od krańcowych, 
lub istniejące dotąd przedsiębior­
stwa lepsze nie poczynią niezbęd­
nych inwestycji. Zanim jednak to 
nastąpi nie będzie żadnej różnicy 
między przemysłem a rolnictwem, 
nawet jeśli chodzi o sposób kształ­
towania się wielkości wartości po­
szczególnego produktu.

Rzecz polega na tym, że nie tyl­
ko wartość wpływa na cenę, ale 
również cend pośrednio wpływa na 
wartość. Wydaje się, ż^sprawa jest 
dość prosta i została dostatecznie 
rozpatrzona przez Marksa. Różni­
ca między rolnictwem a przemy­
słem polega jedynie na tym, że 
kształtowanie się wartości w roi-

go odmienny sposób kształtowa­
nia się cen produkcji w rolnictwie 
i przemyśle, skoro i tak wartość 
produktu rolnego jest wyższa od 
obu, a nadwyżka ta powstaje w 
rolnictwie w formie renty abso­
lutnej (i nie podlega redystrybucji 
w myśl zasady przeciętnej stopy 
zysku) zupełnie niezależnie od roz­
piętości między przemysłową a rol­
niczą ceną prddukcji?

Co się zaś tyczy ceny rynkowej 
produktów rolnych, to .może ona (w 
waruhkach wolnej konkurencji tyl­
ko w krótkich okresach czasu) 
spaść nie tylko poniżej wartości, 
ale nawet poniżej ceny produkcji 
i to nie „pomimo", lecz zupełnie 
niezależnie od różnych sposobów 
kształtowania się ceny produkcji w 
rolnictwie I przemyśle,

Prof. Minc, jak się wydaje, sam 
widocznie odczuwa, że koncepcja 
„redystrybucyjna" jakoś się nie klei

Zresztą jest jeszcze ważniejszy * 
argument .przeciwko posługiwaniu J 
się w pewnych wypadkach owym J 
„punktem widzenia". Polega on na ■ 
tym, że na pytanie czy wartość do- ■ 
datkowa stanowiąca źródło renty ■ 
powstaje w rolnictwie i czy podle- 5 
ga, czy nie podlega redystrybucji, 5 
trzeba odpowiedzieć kategorycznie " 
„tak" łub „nie", gdyż wartość do- J 
datkowa i jej podział albo mają ■ 
miejsce, albo nie. • ■

Do czego byśmy doszli, gdybyś- ■ 
my na przykład powiedzieli, że do- ■ 
chód narodowy (N. B. wartość do- ■ 
datkowa jest również częścią do- * 
chodu narodowego) z jednego S 
punktu widzenia powstaje w danej J 
gałęzi, a z innego znów nie i że z J 
jednego punktu widzenia podlega ■ 
on wtórnemu podziałowi, z dru- ■ 
giego zaś nie. To, że ogólna cena ■ 
produkcji jest inna, niż byłaby w " 
wypadku, gdyby rolnictwo uczest- a 
niczyło w procesie wyrównywania " 
stopy zysku na zasadzie prawa ce- J 
ny produkcji, nie może przecież o- .■ 
znaczać, że dokonuje się redystry- ■ 
bucja wartości dodatkowej na rzecz ! 
rolnictwa, skoro rzecz ma się aku- a 
rat odwrotnie, właśnie dlatego, że S 
wyższa wartość dodatkowa Wytwo- J 
fżbna w rolnictwie pozostaje przy ■ 
nim, a ogólna cena produkcji jest ■ 
niższa. "

Co się tyczy meritum sprawy po- " 
ruszonej przez prof. Minca, tj. „re- 5 
dystrybucyjnej" czy „produkcyjnej" , 
teorii renty, to właściwe postawie- J 
nie tego problemu wymaga podzia- ■ 
łu zagadnienia na dwa: czy war- ■ 
tość dodatkowa stanowiąca źródło ■ 
renty gruntowej powstaje w rolnic- ! 
twie (w całości lub w części) i czy, J 
w wypadku twierdzącej odpowie- J 
dzi na pierwsze pytanie, podlega ■ 
ona redystrybucji? Oba zagadnie- ■ 
nia należałoby rozpatrzyć naj- ■ 
pierw w oparciu o model konku- ■ 
rencyjny, gdyż rozbieżności poglą- ! 
dów zaczynają się już tutaj, a na- 5 
stępnie w opą^iu o dzisiejszą rze- J 
czywistość kMRalizmu monopoli- ■ 
stycznego, po^ragując się w obu ■ 
wypadkach analizą krótkookresową ■ 
i długookresową. i

Jeśli chodzi o model wolnokon- ■ 
kurencyjny, osobiście stoję na sta- ■ 
nowisku skostniałej teorii i nie S 
mam w omawianej kwestii wątpli- J 
wości. To znaczy na pierwsze py- J 
tanie rozpatrywane w długim okre- ■ 
sie czasu odpowiadam twierdząco. ■ 
W krótkim okresie czasu — zasad- ■
nicz.o tak, chociaż może się zdarzyć, ! 
że w pewnych warunkach (np. w S 
wypadku silnego wzrostu popytu * 
na produkty rolne, zanim podaż ■ 
zdoła się dostosować), ceny produk- ~ 
tów rolnych mogą wzrosnąć ponad
wartość i wówczas renta częściowo 
powstanie w wyniku redystrybu­
cji wartości dodatkowej na rzecz 
rolnictwa. W długim okresie cza­
su taka sytuacja nie utrzyma się, 
gdyż albo wzrośnie podaż i ceny 
spadną, albo też podaż wzrośnie 
niedostatecznie lub kosztem- więk­
szych nakładów pracy i wówczas 
zmieni się niezbędny czas pracy i co 
za tym idzie, wyższy poziom cen 
będzie wynikiem wzrostu warto­
ści.

Co się tyczy zagadnienia redy­
strybucji części wartości dodatko­
wej powstałej w rolnictwie prze­
wyższającej zysk przeciętny i sta­
nowiącej rentę gruntową, to w dłu­
gim okresie czasu zjawisko to nie 
może wystąpić. W krótkim częś­
ciowo tak, jeśli zaistnieje sytuacja 

«upadku cen poniżej wartości (np 
wtekutek spadku popytu), Sytuacja 
ta nie utrzyma się dłużej, gdyż a- 
nalogicznie spadnie\ wartość pro­
duktów rolnych, a przez to zmniej­
szy się renta już in statu nascendi, 
a nie jako rezultat przechwytywa­
nia jej części’ przez Inne sektory 
gospodarcze.

Niniejsze uwagi napisałem dla­
tego, że wydaje mi się, iż aby teo­
rię rozwijać w oparciu o nową rze­
czywistość. trzeba przecież usta­
lić poglądy na temat jej dotychcza-

Wystawa osiągnięć myśli technicznej

Otwarta w ubiegłym tygodniu w Pała­
cu Kultury 1 Nauki w Warszawie wysta­
wa sprzętu medycznego, elektrycznej 
aparatury pomiarowej i laboratoryjnej 
oraz urządzeń geodezyjnych, zorganizo­
wana przez węgierskie przedsiębiors.wo 
handlu zagranicznego „METRIMvEX“ za­
dziwia różnorodnością i precyzją wielu 
zgromadzonych eksponatów. Wśród pol­
skich fachowców wystawa spotkała się z 
pełnym uznaniem. Jak podkreślił w cza­
sie konferencji prasowej radca handlo­
wy Węgierskiej Republiki Ludowej w 
Warszawie, wystawa ma za zadanie za­
poznanie polskiego świata medycznego 
1 technicznego z osiągnięciami precyzyj­
nego przemysłu węgierskiego oraz zw.ęk- 
szenie obrotów pomiędzy Polską a Wę­
grami.

Na wystawie zgromadzono około 100 
eksponatów, a wśród nich żelazne płuca 
(stosowane przy leczeniu paraliżu dzie­
cięcego), szereg aparatów elektromedycz­
nych 1 chirurgicznych. Szeroko reprezen­
towane są aparaty elektronowe (wolto­
mierze, oscyloskopy), grupa aparatów z 
dziedziny techniki jądrowej (liczniki czą­
steczek radioaktywnych, stabilizatory), 
aparaty do badania właściwości magne­
tycznych materiałów itp.

Na wystawie zgromadzono szereg apa­
ratów, których produkcję rozpoczęto do-

plero w ostatnim czasie. Między innymi 
przedstawiono aparat do badania jauoś- 
ci mąki, będący wynalazkiem węgier­
skim. Aparat ten automatycznie z okreś­
lonej lości mąki i wody zarabia ciasto, 
wyprasowuje próbkę i w odpowiednim 
czasie wykonuje próbę na zerwanie a 
krzywą charakterystyki próbki rejestru­
je w samopiszącym aparacie.

Przemyśl węgierski produkuje liczne 
aparaty dla celów bezpieczeństwa pracy. 
Na wystawie znajduje się aparat do ba­
dania powietrza. Dotychczas dla pobra­
nia próbki powietrza potrzebny był ga­
zomierz, pompa, silnik i sprężarka, apa­
rat zaś węgierski jest uniwersalny i mo­
że być stosowany bez innych dodatko­
wych urządzeń. Jego zaletą Jest li kkość, 
waży bowiem tylko 5 kg. Ma on duże- za­
stosowanie zwłaszcza w kopalniach wę­
gla oraz w zakładach przemysłu che­
micznego.

Węgierski przemysł precyzyjny poka­
zał również kilka nowych urządzeń la­
boratoryjnych dla przemysłu włókienni­
czego, produkowanych w Instytucie 
Przemysłu Włókienniczego w Budapesz­
cie. Szerszy zestaw tych urządzeń zosta­
nie przedstawiony na wystawie maszyr 
1 sprzętu włókienniczego, której otwar­
cie nastąpi w Łodzi 19 maja br.

(wycz)

Przyczyny powolnego wzrostu obrotów 
w handlu wiejskim

Powolny wzrost obrotów handlu wiej­
skiego, będący przedmiotem zaniepoko­
jenia wielu działaczy gospodarczych, do­
czekał się wreszcie badziej wnikliwej 
analizy. Jak wiadomo, wzrost dochodów 
wsi nie pokrywa się ze wzrostem obro­
tów handlu wiejskiego. W pierwszym 
kwartale br. obroty były tylko o 5 proc, 
wyższe, niż w I kwartale ub. roku, na­
tomiast dochody wsi wzrosły w tym 
okresie o 12 proc.

Okazuje się, że w pierwszym rzędzie 
na tak niekorzystne ukształtowanie obro­
tów w handlu wiejskim wpływa niewłaś­
ciwy często podział masy towarowej na 
strefę wiejską i miejską, dokonywany 
przez wojewódzkie zarządy handlu. Od­
nosi się to szczególnie do atrakcyjnych 
towarów przemysłowych. Tak np. przy 
ogólnym wzroście dostaw rowerów na 
rynek w I kwartale br. w porównaniu z 
I kwartałem ub. r. o około U proc., do­
stawy rowerów do sieci handlu wiejskie­
go zmaląłj’ o około 30 proc., tak że han­
del wiejski otrzymał nie 42 proc, dostar­
czonych na rynek rowerów, jak to mia­
ło micisce w I kw. uh r.. a tylko 26 
proc. Podczas gdy w I kwartale ub. r. 
handel wiejski otrzymał ponad 30 proc, 
motocykli, to w I kwartale br. po wielu 
int—w-ncjach, otrzymał on tyko niecałe 
18 proc.

Drura przyczyna niskich obrotów han­
dlu wiejskiego to niewykonywanie pla-

nów dostaw wielu asortymentów towa­
rów przeznaczonych na rynek wlejrkt. 
I trzecia wreszcie — to zaniedbanie przez 
handel wiejski możliwości zaopatrzenia 
się ze źródeł zdecentralizowanych oraz 
dokonywania zakupów bezpośrednio w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

Wszystko to sprawia, że na wsi wystę­
pują często Jeszcze ostre braki wielu to­
warów, których chłopi muszą poszukiwać 
nieraz w odległych, większych miastach. 
Najczęściej obserwuje się w handlu wiej­
skim brak takich artykułów spożyw­
czych, jak: wina, owoce, czekolada, cu­
kierki, sery, konserwy rybne. Brak jest 
również wielu wyrobów hutniczych, któ­
rych dostawy nie nadążają za wzrostem 
dostaw materiałów budowlanych. Ostat­
nio obserwuje się również pewien defi­
cyt wapna i cegły. Permanentnie wystę­
pują braki rowerów, motocykli, motoro­
werów, opon gumowych do wozów kon­
nych, wełen wysokoprocentowych, dreli­
chu i cajgu. artykułów papierniczych, 
ceramiki, szkła itp.

W ten sposób poprawa sytuacji zaopa­
trzeniowej ludności, którą obserwujemy 
na rynku miejskim w wielu przypad­
kach nie występuje w handlu wiejskim. 
Bardzo często przy tym braki w zaopa­
trzeniu wsi wlaża się n<e z‘ zeninHha- 
niaml produkcji, lecz ze złym funkcjono­
waniem dystrybucji, (pis)

Zastój nauk handlowych
b Rozszerzone Prezydium Rady Nauko- 
■ wej Instytutu Handlu Wewnętrznego 
J przeanalizowało aktualny stan nauk han- 
B dlowyoh. Dyskusja potwierdziła tezy re- 
■ foratu prezesa Rady prof. E. Garbaclka b z Krakowa stwierdzające, iż stan na- 
■ szych nauk handlowych Jest u nas nle- 
* pokojąco niski. I to zarówno w s.osun- 
b ku do Istniejących potrzeb, Jak I do sta- 
■ nu innych działów nauk ekonomicznych b oraz do stanu nauk handlowych w In- 
■ nych kęajach socjalizmu.
* Stwierdzono, że w naukach handło- 
B wych Istnieje szczególnie ostry 1 wyma- 
■ gający szybkiego usunięcia brak szero- 
b ko zakrojniKVCh prac nad gromadzeniem 
■ I systematycznym analizowaniem mate- 
■ riału faktycznego, dotyczącego zarówno 
b stanu handlu w Polsce, jak postępu w 
■ lej dziedzinie w innych krajach.
b W opracowaniach twórczych Istnieje 
a niezaspokojona potrzeba śmiałego atako- 
■ wanla problemów węzłowych, crntral- 
a nycli dla syntezy i dla właściwego usta- 
■ wicnla dążenia problematyki handlu w 
J ogólnej problematyce ekonomicznej kra- 
a ju. Silnie odczuwa się niedostatek opra- 
■ cowań więżących problematekę handlu z 
a tcnrlą ekonomii oraz z ogólną polityką 
■ gospodarczą, a również z innymi dyscy-

sowej postaci. Taki zresztą kie- J 
runek dyskusja już przyjęła. Mo- g 
że nie będzie rzeczą tak złą do- s 
klddnlejsze zapoznanie się ze skost- ■ 
nialą teorią, zanim się pizystąpl do r 
jej doskonalenia. ■

UWAGA

. pllnaml, pomimo że pewne próby w tej 
dziedzinie dały wyniki bardzo interesu­jące.

Wysunięto też projekt przystąpienia do 
opracowania siłami zbiorowymi, możli­
wie najszerszej zakrojonego akademi­
ckiego podręcznika nauk handlowych, 
bez przestrzegania stosowanego dziś ich 
podziału na ekonomikę oraz technikę 
i organizację handlu, który nasuwa po­
ważne zastrzeżenia, zwłaszcza co do prac 
badawczych I twórczych.

Uznano też za wskazane opracowanie 
encyklopedii handlu wewnętrznego w ce­
lu uporządkowania terminologii i skoor­
dynowania pojęć.

Po zjeżdzle katedr handlowych w maju 
br. Rada Naukowa IHW zamierza zorga­
nizować specjalną sesję naukową w 
sprawie stanu nauk handlowych, z udzia­
łem przedstawicieli Innych zainteresowa­
nych dyscyplin. Sesja miałaby na celu 
wytyczenie linii rozwojowych 1 metod 
postępowania właściwych dla pobudze­
nia I przyspieszenia tempa rozwoju nauk 
handlowych, a między Innymi dla stwo­
rzenia niezbędnej podbudowy teoretycz­
nej dla polityki handlowej, co stać się 
powinno Jedną z głównych linii kierun­
kowych pracy IHW. (pis)

Czytelnicy książek
Polskich Wydawnictw Gospodarczych
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zaopatrzy Was szybko we wszystkie nowości P.W.G. i książki wyda­
ne w latach ubiegłych oraz udzieli wyczerpujących informacji 

' wydawniczych.
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Najistotniejszą'. sprawą, której wą uznano za właściwy wskaźnik sku rozdzielono na dwie równe czę- 
uczestnicy ankiety poświęcili nąjwię- zakładu pracy. Praca w tym przed- * ' ’ • • • ■ • ... ;
cej miejsca, są zasady podziału czę- siębiorstwie polega zasadniczo na 
ści funduszu zakładowego przezna- . łamaniu skaływapiennej itranspor- 
czonej na premie dla załogi. Oto licz-" cie, ha wydziałach produkcji pod-

płac stosowane w naszej 
gospodarce odpowiadają

w Grudziądzu fundusz premii z zy-

wymogom zasady po­
działu według ilości i ja­

kości- pracy — najpierw występuje 
pewna konsternacja — boć jakże o 
to pytać, skoro wszystko, corobio-

by: na 37 przedsiębiorstw wypowia.

■no w zakresie płac, dokonywało się 
pod tym właśnie hasłem.
I Ale później z licznych opisów i 
bbserwacji wyrasta przeświadczenie, 
że w praktyce drogi płac i tej zasa­
dy rozeszły się. Proces ten, pomija­
jąc całą listę niemniej ważnych 
ujemnych skutków, wpłynął nega­
tywnie na stopień uświadomienia 
społecznego w zakresie stosowania 
zasady podziału według ilości i ja­
kości pracy. Zmiany w strukturze 
gospodarczej i społecznej /naszego 
kraju, błędy i załamania spowodo­
wały likwidację starego. systemu 
wartościowania pracy w społeczeń­
stwie. Ważniejsze od tego jest jed­
nak to, że na miejsce starego syste­
mu nie wykrystalizował się nowy, 
Obiegowy w sensie społecznym, ale 
racjonalny system wartościowania 
pracy.

Jest to oczywiście zjawisko wtór­
ne w kompleksie przemian, jakie 
U nas zaszły i zachodzą. Ale — jak 
to postaram się dalej wykazać — 
Jego przezwyciężenie ma dość istot­
ne znaczenie w zakresie porządkowa­
nia płac, do czego zobowiązuje 
Uchwała XI Plenum KC PZPR.

O powodzeniu tych reform zade­
cyduje nie tylko dobrze przygotowa­
na i przemyślana polityka gospodar­
cza, lecz także inicjatywa i uświa­
domienie sobie wagi zagadnienia „na 
dole". Inicjatywa w tej dziedzinie 
jest jednak skąpa. Świadczy o tym 
chociażby fakt, że wśród ekspery­
mentów gospodarczych, podejmowa­
nych przez przedsiębiorstwa, tylko 
nieliczne zajmują się w jakiś grun­
towny sposób zagadnieniami płaco­
wymi. A i tu występuje pewien cha­
rakterystyczny rys»

Ze znanych mi eksperymentów pła-s 
cowych w Zakładach Przyrządów’’ 
Pomiarowych im. Janka Krasickiego 
<A—3) i Hucie im. Lenina — ekspe­
ryment w A—3 dokonał się bez do­
tacji i przyniósł oszczędności, nato­
miast w Nowej Hucie nie obyło się 
bez dotacji państwowej. Dowodzi to, 
że istnieją w tej dziedzinie wielo­
stronne trudności, a generalna prze­
budowa systemu płac, zwłaszcza od­
górna, jest w wielu przypadkach po­
ważnie utrudniona. Dlatego szczegól­
nie cenna jest w tej dziedzinie pra­
cy przygotowawcza inicjatywa ze 
strony przedsiębiorstw.

W zakresie środków pobudzają­
cych nabiera znaczenia system 
udziału w zyskach. Zauważmy, że 
jest to dochód pracownika, wpraw­
dzie Skromny, ale docierający do 
niego w nowej formie. Z jednej stro­
ny zależy on od zbiorowego wysił­
ku załogi, z drugiej zaś jego podział 
zależy od samych robotników. Dla- 
tego; że nikt robotników w tej spra­
wie nie wyręcza, mają oni możność 
doznać goryczy i trudności, jaki^ 
wstają przy podziale --narodowego 
bochenka, bezpośredniÓ^T^pOdinfotó- 
wo zetknąć się z wymogami praw 
ekonomicznych. Nie trzeba podkreś­
lać, że fakt ten ma ogromne znacze­
nie wychowawcze "i nie ulega wąt­
pliwości, że powoli będzie drążył 
świadomość robotników w kierimku 
dojrzewania pod względem ekono­
micznym i politycznym.

dających się w tej sprawie 32 
(86,4%) opowiedziało się za podzią^ 
lem zróżnicowanym według wkładu 
pracy, 5 przedsiębiorstw1 (13,6%) . 
za podziałem równym. O zastosowa­
nych zasadach podziału w 61 proc.

stawowej praca jest, znórmowana w 
100%, a 80% produkcji tych -wydzia-

ści, ź których jedną podzi^ono rów­
no, drugą według wkładu pracy. Na­
tomiast w Fabryce Maszyn’ Papierni­
czych w Jeleniej Górze podzielono

łów wykonuje się ręcznie. Prace po­
szczególnych robotników nie różnią 
się więc jakością i ocena ilości tych 
prąc nie nastręcza większych trud­
ności.

POKŁOSIE /!/¥

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

przedsiębiorstw zadecydowały przed­
stawicielstwa załóg przy aprobacie — 
jak podają uczestnicy ankiety — 
większości pracowników; w pozo­
stałych przedsiębiorstwach o sposo­
bie podziału wypowiedziały się bez­
pośrednio załogi w drodze referen­
dum lub na zebraniach ogólnych,

PRAKTYKA PODZIAŁU
Przytoczone dane niedwuznacznie 

świadczą o tym, że podział zysku 
według wkładu pracy dominuje w

Przedsiębiorstwa, które zastoso­
wały równościowy podział premii, 
to przedsiębiorstwa przemysłu ma­
szynowego: M-5, Pafawag i Fabryka 
Wodomierzy we Wrocławiu oraz 
Zakłady Cegielskiego w Poznaniu. 
We wszystkich tych zakładach, o Za­
sadach podziału premii wypowiada­
ły się bezpośrednio załogi.

W dwu przypadkach zastosowano 
pośrednia formę podziału premii.

ankietowanych
Poświęcimy 1

przedsiębiorstwach.
więc nieco

omówieniu konkretnych
miejsca 

rozwiązań
tego typu, aby następnie przejść do 
innych oraz do warunków, w jakich 
one się dokonują.

Sprawa pierwsza. W kilku przed-
siębiorstwach stosujących zasa-

załogę według wielkości uposażenia 
na 4 grupy i zróżnicowano dla nich 
Wysokość premii.

Niemal we wszystkich przedsię­
biorstwach, które uczestniczyły w 
ąnkiecie, zasady podziału premii 
przewidują ostre sankcje za łama­
nie dyscypliny pracy, różnicowanie 
premii w zależności od stażu pra­
cy itp. x

UDZIAŁ W ZYSKACH — BODŹCE EKONOMICZNE.
Udział robotników-w zyskach jest 

na naszym gruncie zjawiskiem no­
wym. Stąd w dyskusji, na temat po­
działu możliwa jest znaczna rozbież­
ność stanowisk. W, praktyce gospo­
darczej natomiast swoboda stano­
wisk jest ograniczona przez surowe 
wymagania rzeczywistości; w ten 
sposób praktyka stwarza pożądany 
i konieczny układ odniesienia dla 
rozważań abstrakcyjnych.

Jeśli podejdzie się do zagadnienia 
podziału zysku od strony ogólnych 
tez ekonomicznych, można przyjąć 
następujące założenie: jest to ele­
ment podziału dochodu narodowego, 
którego charakter i treść ze swej na­
tury musi służyć i podlegać potrze­
bom produkcji 'społecznej. Jest to 
sformułowanie tak ogólne, że każdy 
może się z nim zgodzić. Zwolennicy 
podziału równego powiedzą: — Idea 
równości, której odrobinę ten po­
dział realizuje, w gruncie rzeczy 
również służy produkcji. Zwolenni­
cy „nierówności" także przyklasną 
— mając zresztą ku temu więcej po­
wodów. Sprawa polega na tym, że 
niezależnie od tego, jaką treść bę­
dziemy podkładać pod obie formy 
podziału, udział w zyskach jest for­
mą dochodu,, która w naszych Wa­

runkach przybiera Cećłiy bodźca eKo-' od tej zasady wynikają z .różnych 
nomicznego. przyczyn; stosunkowo niski poziom'

«.«.<•» ™ płac, uzupełniające znaczenie premii' Wśród, zwolenników zasady po- z w budżecie pracowniczym i 
działu równego można się spotkać.. inne przyczy!ny wywierają bardzo 

często poważny nacisk w kierunku 
rozwiązań równościowych. /

Sprawy podziału premii z zysku' 
mają dość skomplikowany charakter. 
Zależy on od decyzji ~alóg, a więc 
jest kwestią społeczno-polityczną, z 
drugiej jednak strony premie z zy-< 
sku nie mogą przestać działać jako 
bodźce ekonomiczne. Stąd tarcia 
między tymi dwoma czynnikami.

Wreszcie — przy rozwiązywaniu 
tego zagadnienia ważną rolę odgry- 
wają' konkretne warunki działałno-

z poglądem, że udział w zyskach nie 
jest bodźcem ekonomicznym, lecz ja­
kimś pozaekonomicznym symbolem ■ 
idei współgospodarówania, równości 
i sprawiedliwości w podziale docho­
du narodowego. Można oczywiście 
z kilkuset złotymi, które robotnicy 
otrzymują w postaci premii z zy­
sku, wiązać najrozmaitsze tezy i ży­
czenia. W istocie jednak w naszych 
warunkach, kiedy motywem podję­
cia i ulepszenia pracy jest płaca- i 
jej wielkość — słowem oczekiwany 
dochód — każda kwota niezależnie 
od jej formy ekonomicznej przybie­
ra charakter bodźca ekonomicznego. 
To zaś z kolei decydująco okryła za­
sady podziału, w tym wypadku pre­
mii z zysku. Materiały, które zosta­
ły tutaj omówione wydają się tę te­
zę potwierdzać.

Przeglądając materiały ankiety, 
napotykamy na charakterystyczne 
zjawisko. Zwolennicy zasady podzia­
łu równego uznają w pewnym mo­
mencie bodźcowy charakter premii 
z zysku. W praktyce wygląda to tak. 
że wprowadza się sankcje za łama­
nie dyscypliny pracy, różnicuje się 
wysokosc premii w zależności od 
stażu pracy itp. Z drugiej strony 
zwolennicy podziału według wkładu 
pracy czjmią wiele ustępstw na 
rzecz równości, gdyż dokonują za­
biegów zmniejszających różnice po­
między premiami poszczególnych 
pracowników.

Jeśli więc zapomnimy na chwilę o 
mniej lub bardziej teoretycznych ar­
gumentach, których użyto dla uza­
sadnienia obu form podziału, stwier­
dzimy wówczas, że w praktyce obie 
strony starają się zadość uczynić po­
czuciu sprawiedliwości, a realizacja 
obu zasad zbliża je do wspólnego 
punktu: wszelki podział dochodu w 
naszych warunkach musi uwzględ­
niać ilość i jakość pracy. Ódstępstwa

ści przedsiębiorstw, które niekiedy 
całkowicie ’ ’*
słaniając 
uchwycić,

modyfikują obraz, przy- 
pewne, dające się już

__ , —, prawidłowości. (
Jednym z problemów, z którymi

borykamy się w zakresie zarządza-
nia, jest dążenie do wzbogacenia 
treści i form zarządzania, do wpro­
wadzenia, nowych, opartych o kon­
kretne fakty, kategorii myślenia eko­
nomicznego i politycznego. Postulat 
ten wysuwany zresztą od dawna nie 
wyjdzie poza zbożne życzenia i ape­
le, jeśli nie wytworzy się potrzeby 
odpowiednich form działania, to 
jest warunków podejmowania sarnom 
dzielnych i konkretnych decyzji. t

Materiały omawianej ankiety do­
wodzą, że podział zysku ’— sprawa, 
którą niejako zlecono załogom —• 
w wielu wypadkach poważnie pobu­
dziła pomysłowość i inicjatywę ro­
botników i kierownictwa przedsię­
biorstw, Nie jest. to jeszcze zja­
wisko masowe; różna w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach jest rola 
zysku.

. Znaczenie premii z zysku będzis 
wzrastało w miarę, jak realizowany 
będzie postulat zawarty w tezach 
Rady Ekonomicznej, zakładający po­
wiązanie wszystkich pozapłacowych 
bodźców ekonomicznych z zyskiem.

JAK DZIELĄ?
Ażeby zorientować się, jak prak­

tycznie przebiega podział 'zysku w 
przedsiębiorstwie, redakcja „Życia 
Gospodarczego" skierowała do 100 
zakładów ankietę (publikowaną w 
nr 9 Z. G.) z pytaniami dotyczący­
mi m. in. wielkości i kryteriów po­
działu funduszu zakładowego na ce­
lt ogólne (socjalno-bytowe) i na bez­
pośrednie wypłaty dla załogi.

Łącznie o podziale funduszu zakła­
dowego wypowiedziało się 37 przed­
siębiorstw. Stanowi to 37% ogółu 
ankietowanych. Większość odpowia­
dających na ankietę — to przedsię­
biorstwa przemysłu ciężkiego (24), 
przedsiębiorstw przemysłu chemicz­
nego było — 5, przemysłu lekkiego 
i spożywczego — 8.

Ilość przedsiębiorstw objętych an­
kietą nie upoważnia do wysnucia 
ostatecznie obowiązujących wnior 
sków, zwłaszcza że ta swoista re­
prezentacja przedsiębiorstw nie była 
dobierana w oparciu o metody staty­
styczne. Wydaje się jednak, że dane 
dotyczące przedsiębiorstw — uczest­
ników ankiety, charakteryzują wiele 
innych przedsiębiorstw nie objętych 
ankietą.

Odpowiedź na pierwsze pytanie 
. dotyczące podziału funduszu zakła­
dowego na cele socjalno-bytowe i 
premie dla załogi nie przynosi zbyt 
ciekawego materiału. Podział ten nie 
jest w zasadzie problemem samo­
dzielnie rozstrzyganym przez załogę, 
gdyż premia z zysku nie może prze­
kraczać 8,5% rocznego funduszu 
plac.

Udział funduszu na cele socjalno- 
bytowe waha się w ankietowanych 
przedsiębiorstwach od 5 do 60 proc., 
co wskazuje na znaczne różnice w 
wielkości funduszu zakładowego.

Podział funduszu zakładowego na 
te dwie podstawowe części nabierał 
znaczenia wtedy, gdy premia dla za­
łogi nie sięgała 8,5% funduszu płac. 
Wówczas dopiero powstawała możli­
wość samodzielnej decyzji. Tenden­
cje, jakie w tej dziedzinie wystąpi­
ły, nie są czymś zaskakującym. Zna­
ne są ogólnie dążeriia do zwiększe­
nia części funduszu zakładowego 
przeznaczonej na premie.

Inne jeszcze przyczyny działają w 
tym kierunku; ' wynikają one ze 
szczególnej niekiedy sytuacji przed­
siębiorstw. . ,

W odpowiedzi na ankietę z Ra­
finerii Nafty w Czechowicach znaj­
dujemy stwierdzenie, że tendencja do 
zwiększenia premii z zysku jest wy­
nikiem swoistej konkurencji, jakiej 
zakład podlega; zarobki w sąsiednich 
przedsiębiorstwach uktedają s-*ę 
znacznie wyżej. W tym przypadku

dę podziału według wkładu pracy — 
podjęto próbę wiązania udziału w 
zyskach z wynikami ekonomicznymi 
oddziałów produkcyjnych. Np. w hu­
cie im. Lenina warunkiem otrzyma­
nia przez wydział pełnej kwoty pre­
mii, wyznaczonej odpowiednio dó 
funduszu płac, jest wygospodarowa­
nie przez wydział oszczędności rów­
nej procentowo ogólnemu wynikowi 
oszczędnościowemu huty. Podobnie 
w Zakładach „22 Lipca", gdzie sumę 
premii rozdzieloną według płac ko­
ryguje się przez odpowiednie współ­
czynniki, mniejsze lub większe od 
jedności — zależnie od wyników da­
nego wydziału.

t zysku JestutyWafco^go^ 
wyniki ekonomiczne poszczególnych 
komórek produkcyjnych. Natomiast 
tam, gdzie pozwala na to poziom 
rozrachunku międzywydziałowego — 
jak np. w Śląskich Zakładach Obu­
wia w Otmęcie —punktem wyjścia 
podziału są wyniki ekonomiczne' po­
szczególnych wydziałów.

Niezależnie od przedstawionych 
przykładów, kilka odpowiadających 
na ankietę przedsiębiorstw uważa za 
celowe uwzględnienie przy podzia­
le zysku miejsc jego powstawania. 
Jest to sprawa trudna i chyba nie­
prędko znajdzie powszechne zastoso­
wanie, ze względu na niedomagania 
nąszego systemu rachunku ekono­
micznego.

Główną podstawą podziału premii 
z zysku według wkładu pracy były 
płace podstawowe. Budzi się tu pew­
na wątpliwość. Czyżby stan organi­
zacji płac w naszej gospodarce,, któ­
ry spotyka się z częstą i wielostron­
ną krytyką, uzyskał nagle aprobatę 
jako rzeczywisty wykładnik ilości 
i jakości pracy?

Nic takiego tutaj nie zaszło, gdyż 
po pierwsze płace podstawowe — 
jak wynika z odpowiedzi — „prepa­
rowano" do potrzeb podziału premii, 
po drugie — nie zawsze stosowany 
system płac cechuje się wadliwą 
strukturą i dynamiką.

Na czym polegało „preparowanie" 
plac do potrzeb podziału premii z 
zysku? Ogólnie zabiegi te 'można 
ocenić jako dążenie do sprowadze­
nia plac do rzeczywistego wskaźnika 
wkładu pracy i umożliwienia tzw. 
równego startu dla wszystkich pra­
cowników.

W Stoczni im. Komuny Paryskiej 
place podstawowe potraktowano kry­
tycznie, gdyż „występują tam nie­
uzasadnione kominy". Za podstawę 
podziału premii przyjęto place we­
dług osobistego zaszeregowania ro­
botników przy uwzględnieniu plano­
wanej nadwyżki akordowej.

W wielu innych przedsiębiorstwach 
do płac podstawowych nie doliczono 
deputatów, premii specjalnych (bi-

| pierwszej części arty- 
3 kułu zostały omówio- 

ne dotychczasowe po­
stępy w dziedzinie rea­
lizacji podstawowego 

3 założenia planu 5-let- 
| niego, tj. podwyższenie 

średniej płacy realnej 
o 30%. Obecnie należy 
się zastanowić nad 
wpływem zmian w wy­
sokości płac na zmiany 

w strukturze spożycia ważniejszych 
grup artykułów oraz nad możliwo­
ściami dostosowania do nich pro­
dukcji i konsekwencjami, które z 
tego wynikają.

Tylko z tytułu wykonania przy­
jętych założeń wzrostu realnych 
płac i docb dów wsi istnieje ko-
niecźńbs 
o 10^

tńiyaroweji «1'Mknął" '
1960, a więc o 3^5—4% rocznie. ' U- 
zyskanie przyrostów rocznych ma­
sy towarowej w tej skali wydaje 
się nie przedstawiać trudnego za­
dania dla gospodarki narodowej 
przyjmując, iż roczny wzrost docho­
du narodowego waha się w gra­
nicach 7—8%.
Trudności mogą jednak zrodzić się 

w przypadku, gdy powstała w wy­
niku wzrostu dochodów siła nabyw-

TRUDNOŚCI 30 PROCENT M

Zmiany w spożyciu
i najbliższe perspektywy

t

lansowych 
nych). W 
Tarnowie, 

' chowicach
Wyrobów 
uwagę na

za obniżkę kosztów włas- 
Zakładach Azotowych w 
w Rafinerii Nafty w Cze- 
i w Kieleckich Zakładach 

Metalowych zwrócono 
fakt, który w sposób dość

istotny modyfikuje płace pracowni­
ków fizycznych i umysłowych w wy­
padku ich choroby. Pracownik fi­
zyczny w czasie dłuższej choroby i 
pobytu w szpitalu pobiera zasiłek 
niższy od ndłmalnej płacy. Zasiłki 
nie obciążają funduszu płac przed­
siębiorstwa, wypłaca je bowiem 
ZUS. W ten sposób premia z zysku 
przypadająca na robotnika, który 
chorował, zmniejsza się, gdyż płaca 
za czas choroby nie jest uwzględ­
niana przy obliczaniu rocznego za­
robku. Aby więc zapewnić równy 
start pracownikom fizycznym i umy­
słowym, w wymienionych przedsię­
biorstwach przyjęto zasadę, że plac 
za czas choroby nie uwzględnia się 
przy podziale premii'dla obu kate­
gorii pracowników.

Ilustracją drugiego przypadku mo-zwiększenie premii z zysku ma zb-' .. „ „ . „.
tom częściowo skompensować niższe gą być dane z Pomorskich ZaJ^a-

cza stworzy popyt jedynie na pew­
ne określone artykuły. Doświadcze­
nia wzrostu dochodów ludności w 
ciągu ostatnich lat dają możność 
stwierdzenia pewnych ogólnych ten­
dencji 'rozwijania się zakupów lud­
ności-. .■

Najogólniej zmiany te rejestrowa­
ne są przez wzrost albo spadek u- 
działu danej grupy artykułów w 
ogólnej masie towarowej. Na prze­
strzeni lat 1955—1957 miało miej­
sce wyraźne przesunięcie się zaku­
pów z artykułów spożywczych na 
korzyść artykułów przemysłowych. 
Te ostatnie stanowiły 53% całej su­
my obrotów detalicznych w r. 1955, 
54% w r. 1956 i 56% w 1957 r.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
równocześnie bardzo znacznie wzro­
sła wartość samej masy towarowej 
to wymienne stąd, że popyt na arty­
kuły przemysłowe rośnie szybciej 
aniżeli wjzpost sprzedaży, .; .
•Jeszcze"Jaskrawiej ujawnią' się 

kierunki, w jakich rozwija się po­
pyt, gdy zapoznamy się z danymi 
bardziej szczegółowymi co do sprze­
daży w poszczególnych grupach i)

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE 
I TYTOŃ

Dane dla grupy artykułów żyw-

dzona zmiana relacji cen masła f 
tłuszczów wieprzowych zahamowa­
ła ten proces, jednakże decyzja ta 
nie mogła już wpłynąć na ukształ­
towanie się rocznej sprzedaży. (Re­
gulacji cen dokonano w paździer­
niku ub. r.). Nie popełni się jednak 
wielkiego błędu stwierdzając, że 
tempo wzrostu sprzedaży tłuszczów 
wieprzowych będzie - w przyszłości 
raczej malejące. Wydaje się rów- 
meż, że wzrost sprzedaży papiero­
sów będzie w przyszłości coraz 
mniejszy. , <

Wszystko to pozwala na stwier­
dzenie że ma miejsce przesuwanie 
się popytu z tańszych artykułów 
skrobiowych na droższe artykuły 
białkowe i lepsze gatunki tłuszczów 
oraz wzrost spożycia alkoholu z tym 
że również w przyszłości w warun­
kach dalszego wzrostu dochodów i 
w ' tycłr> artykułach; tempo wzrostu 
będzie raczę! .spadało. Warto pod­
kreślić, że na podstawie rozpatry­
wanych dwóch lat tylko sprzedaż 
mięsa rosła szybciej niż dochody 
ludności a sprzedaż tłuszczów zwie- 
rzęcych, alkoholu i masła wzrastała 
wolniej.

nościowych, alkoholu
przedstawiają się następująco:

tytoniu

Artykuły żywnościowe, alkohol 1 tytoń. Tab. 1

Wysźceególnienia Jedn. 
miary 1955

r 1

1956 1957

w procentach

1956
1955

1957
1956

A22Z 
1955

Łąka pszenna t 275' 076 297 156 259 037 ioa 87 94
Kasze i płatki t 100-820 110 237 123 4?o 109 »3 112 122
Pieczywo ogółem t 2 144 8$1 2 010 395 1 920 624 94 96 90
w tym: tytule t 1 118 216 880 717 770 561 79 87 69

pszenne t 361 221 585 823 428 750 101 111 112
mieszane t G45 414 •' 743 855 721 293 115 97 111

Cukier t 4ŚiO 905 518 691 556 466 106 107 113
I.’ięso,podroby 1 

. przetwory t 418 088 519 561 617 822 124 119 147
Tłuszcze: 2vlarz<e<1 t 63 365 83 156 95 955 120 115 153

roślinni t 40 835 41 769 57 799 102 91 95
Mleko tya.l. 532 668 563 069 598 777 106 106 112
Masłom i 55 126 60 270 70 613 109 11? 12J
Spirytus i wódki 
czyste tya.l.

&
51 560 55 279 68 058 107 123 152

Wódki gatunkowe . tys.i. 11 036 10 552 12 763 94 123 116
Papierowy min 

□ zt. 36 042
W 

39 588 42 078 110 106 117

Ogólny obraz zarysowany przez 
dynamikę przytoczonych danych po­
zwala na stwierdzenie, że dodatko­
wy popyt skierował się głównie na 
mięso, tłuszcz wieprzowy i masło 
oraz na alkohol. Równocześnie na­
stępuje spadek sprzedaży pieczywa 
z chąrakterystycznym przesunięciem 
się na pieczywo pszenne i miesza­
ne. Towarzyszy temu również spa­
dek sprzedaży mąki pszennej. Dość 
umiarkowany wzrost występuje w 
sprzedaży cukru, znacznie wyższy 
w sprzedaży kasz "1 płatków. Wzrost 
wykazuje również sprzedaż mleka 
i papierosów.

Należy również podkreślić, że do­
piero stosunkowo znaczniejszy 
wzrost’ dochodów w 1957 r. ujawnił 
kierunek zmian. I tak w r. 1956 
notujemy jeszcze wzrost sprzedaży 
mąki pszennej, pieczywa mieszane­
go, tłuszczów roślinnych i dopiero 
znaczniejszy wzrost dochodów w r. 
1957 oznacza zdecydowane zmniej- 
szenlft się zakupów tych artykułów 
przez ludność.

Znamienny jest fakt że w niektó­
rych ^tykyjach, ppmijno znaęzniej-

szego przyrostu dochodów w r. 1957 
w stosunku do 1956 r. maleje tem­
po wzrostu sprzedaży. Zjawisjco to 
ma miejsce w mięsie, tłuszczu"zwie­
rzęcym i papierosach. Interpretacja 
tego zjawiska nie jest łatwa. N? 
zahamowanie tempa wzrostu sprze­
daży mięsa mogły mieć wpływ tru­
dności, jakie występowały szczegól­
nie w pierwszym półroczu w dosta­
wie mięsa w ilościach żądanych 
przez nabywców.

Zjawisko to nie występuje w sto­
sunku do tłuszcz iw wieprzowych, 
których zapasy w ciągu całego ro­
ku były bardzo znaczne. W tym je­
dnak przypadku występowała nie­
prawidłowość stosunku pomiędzy 
ceną tłuszczów wieprzowych i ma­
sła, co wzmagało popyt na masło. 
Sprzedaż masła w r. 1957 silnie 
wzrosła i wzrosłaby jeszcze bar­
dziej, gdyby na to pozwalała ilość 
stojąca do dyspozycji. Przeprowa-

Tkaniny, odzież i obuwie Tab. 2

TKANINY, ODZIEŻ I OBUWIE
Inaczej przedstawia się sytuacja 

w dziedzinie tekstyliów, konfekcji 
i obuwia". (Patrz tab. 2).

Dane w tabeli wskazują na dość 
znaczną dynamikę podstawowych
artykułów tej grupy. Wzrost
sprzedaży konfekcji, wyrobów dzie­
wiarskich i pończoszniczych prze­
kracza przeszło dwukrotnie wzrost 
dochodów w r. 1957 w stosunku do 
1956 r. i zapewne znacznie prze­
kracza wzrost dochodów za oba te 
lata łącznie. Brak danych porówny­
walnych za r. 1955 uniemożliwia 
dokonanie tu pełniejszego porów­
nania. W nieco mniejszym stopniu 
tempo wzrostu dochodów ludności 
przekracza wzrost sprzedaży obu­
wia. W zakresie tkanin bawełnia­
nych i jedwabnych globalnie rzeci 
biorąc, występują jeszcze dość zna­
czne wzrosty, ale malejące, podczas 
gdy tempo wzrostu dochodów w la­
tach objętych tablicą rosło.

Na szczególną uwagę zasługuje 
pozycja tkanin wełnianych, ze spad­
kiem sprzedaży w r. 1957 w sto­
sunku do 1956. Gwałtowny wzrost 
sprzedaży konfekcji, w tym rów­
nież konfekcji wełnianej, stoi w 
sprzeczności z tą tendencją. Rów­
nocześnie w przeciągu całego roku 
mieliśmy do czynienia z brakami 
w zaopatrzeniu w tkaniny wełnia­
ne. Uwarunkowanie tego zjawiska' 
jest niewątpliwie bardzo złożone i 
wymagałoby odrębnego zbadania. 
Wydaje się jednak niewątpliwe, źe 
podział tkanin wełnianych na prze­
znaczone do sprzedaży w sklepach 
i oddane do szycią gotowej odzie­
ży nie był prawidłowy.

Notując zatem wspomnianą nie­
jasność w sprawie wpływu znacz­
nego wzrostu sprzedaży konfekcji 
gotowej na wskaźniki dotyczące 
tkanin (wełna, lepsze gatunki tka­
nin bawełnianych jak np. popeliny 
niektóre rodzaje jedwabiu), trzeba’

dokończeniem 7/

Jodn. 
miary 1955 1956 1957

s procentach

«55
l^j^

Tkaniny w «Lniano tye.a. 40 684 46 494 46 021 11* 99 133
Bawola!ano tye.m. 169 6*8 81? 436 242 067 115 111 128
Jedwabne tys.m. 49 66* 5* 751 56 667 110 10* 11*

Konfekoja.dlla- 
wiaratwe 1 poń> 
onossniotwo •In el^ * 12 782 17 968 IM
Obuwie ekdrzano tys„per 31 12» 116

') Dane, którymi będziemy operował 
przy omawianiu poszczególnych grut 
artykułów dotyczą sprzedaży do detali 
ze szczebla hurtu i zbytu łącznie z zaku­
pami bezpośrednimi uspołecznionego 
handlu detalicznego od chłopów 1 publi­
kowane są przez GUS. Poza przytoczony­
mi danymi pozostałą obroty handlu pry­
watnego i bezpośrednie zakupy ludności 
od chłopów. Dane te nie uwzględniali 
również ruchów zapasów w handlu. NI< 
wydaje się jednak, aby mogły tę brak! 
czynić Je nieużytecznymi; * szczególnie 
gdy chodzi o ustalenie zasadniczych' XIe« 
runkóiK zmian.



elem artykułu jest pró­
ba ukazania wpływu 
struktury i poziomu 
spożycia -- a więc mo­
delu spożycia -4 na roz­
wój ekonomiczny kra­
jów zacofanych. Nie 
trzeba chyba wskazy­
wać, jak”wielkie jest 
znaczenie tego zagad­
nienia. Rozważania swe 
ograniczę do kapitali­

stycznych krajów zacofanych, cho­
ciaż podkreślić należy, że pewne 
procesy są tożsame dla różnych u- 
strojów gospodarczych, ale zbież­
nych pod względem stopnia ekono­
micznego rozwoju.

CO OKREŚLA SFO2YCIE?
Charakterystyczną cechą wzrostu 

-w każdych warunkach, jest przy­
rost produkcji na głowę mieszkań­
ca. Jednakże wzrostowi temu nie 
musi i nie zawsze towarzyszy 
wzrost konsumpcji. Z tego punktu 
widzenia możemy rozróżnić kilka 
wariantów wzrostu: przyrostowi 
produkcji towarzyszy w tym samym 
stopniu przyrost konsumpcji; przy­
rost produkcji dokonuje się szyb­
ciej aniżeli konsumpcja; przyrosto­
wi produkcji nie towarzyszy wzrost 
konsumpcji i wreszcie wraz ze 
wzrostem produkcji mamy do czy­
nienia z absolutnym spadkiem kon-

sumpcjl. Nie ma takiego wypadku, 
aby przez cały okres rozwoju wza­
jemny stosunek pomiędzy produk­
cją a konsumpcją pozostawał nie­
zmienny. 1 ‘

Współczesne rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne dają jednak pewien 
obraz, który pozwala w sposób jak 
najbardziej ogólny przedstawić za­
leżność między produkcją a kon­
sumpcją, na różnych szczeblach e- 
konomicznego rozwoju. Jeżeli wyo­
brazimy sobie wzrost produkcji ja­
ko krzywą stale wznoszącą się, to 
krzywa konsumpcji początkowo jest 
ujemna, bądź pokrywa się z osią 
rzędnych, by po okresie początko­
wym zacząć wzrastać mniej niż 
proporcjonalnie. W odniesieniu do 
poszczególnych krajów możemy 
stwierdzić, że były^ okresy, dłuższe 
lub krótsze, kiedy konsumpcja mo­
gła wzrastać nawet bardziej niż pro­
porcjonalnie.

Jest cechą charakterystyczną, że 
wraz ze wzrostem przeciętnych do­
chodów zmienia się struktura spo­
życia. Następuje przesunięcie w kie­
runku dóbr trwałego spożycia i. 
usług. Oczywiście, poziom dochodów 
powoduje również przesunięcia 
wewnątrz poszczególnych grup.

Przykładowo podam zmiany mię­
dzy grupami poszczególnych dóbr 
w odniesieniu do Stanów Zjedno­
czonych 3). .

wlednlej ilości "dóbr konsumpcyj­
nych; i po drągle, musi powstać ry­
nek pozwalający zbywać nową, do- utiętw uane ui-
datkową produkcją. Otóż w krajach westycje mogłyby stać się opłacał- 
zacofanych* żaden z tych warunków *’ ‘ • - • • • ■

- nie bywa spełniony tylko w oparciu 
o siły rynku. Dzieje się to z nastę­
pujących powodów.

bardzo niewiele o tym, jakie po­
winny być przeprowadzone przed­
sięwzięcia, dzięki którym , dane in-

.Łata Roczne spożycie na głowę 
mieszkańca (w dolarach 

1929 r.)

Procentowy podział kon­
sumpcji między poszcze­

gólne grupy_(w •/•)
dobra 

nietrwale trwale usługi
1967—1878 185 62 9 29
1919—1929 S50 52 11 36

1950 990 48 14 38

Wraz z rozwojem ekonomicznym 
poszczególnych krajów możemy za­
obserwować dwa zjawiska odnoszą­
ce się do konsumpcji i mające pow­
szechne znaczenie.

Po pierwsze, wraz z rozwojem e- 
konomicznym konsumpcja (w sze­
rokim tego słowa znaczeniu) wzra­
sta; po drugie, następuje przesunię­
cie od spożycia dóbr małowartościo- 
wych do bardziej wartościowych, od 
spożycia dóbr nietrwałych do spo­
życia dóbr trwałych i wzrostu u- 
sługi.

Te ogólne cechy, mając pow­
szechny charakter, przejawiają się 
dosyć różnie, w zależności od wa­
runków społeczno-ekonomicznych, 
modelu rozwojowego itp.

Najogólniej rzecz biorąc, kon­
sumpcję w określonych warunkach 
wyznaczają trzy czynniki: wyso­
kość dochodu, który zależy od stop­
nia ekonomicznego rozwoju; podział 
dochodu między różne grupy spo­
łeczne i polityka gospodarcza pań­
stwa, która może poprzednie dwa 
czynniki modyfikować.

Są to główne, choć nie jedyne, 
elementy, które określają spożycie. 
Na spożycie bieżące wpływ będą 
miały jeszcze i inne czynniki takie 
jak np. oszczędności indywidualne, 
ceny itp.

t SPOŻYCIE' A ROZWÓJ EKONOMICZNY
Najbardziej. charakterystyczną ce­

chą krajów zacofanych jest 'brak 
ka^jtału. Jest to jednakże, jak zo­

baczymy, szczególny brak kapitału. 
Istniejące tu bowiem kapitały, któ­
re nie są przeznaczone na inwesty­
cje, tylko w przeważającej mierze 
zostają spożyte nieproduktywnie.

Przyczyny tego zjawiska są tro­
jakiego rodzaju: 1) trudności roz­
szerzania się rynku wewnętrznego, 
2) określona struktura społeczna; 
3) wpływ modelu spożycia w kra­
jach rozwiniętych na spożycie pew­
nych grup społecznych.

Rozpatrzmy te zjawiska w sposób 
bardziej dokładny.

Nurkse w swojej książce z) o kra­
jach zacofanych pisze, że cechą kra­
ju zacofanego jest nie tylko brak 
kapitału, ale istnieje tam również 
brak popytu na kapitał. Oznacza 
to, że indywidualni producenci nie 
są zainteresowani w inwestycjach. 
Odpowiedź najbardziej ogólna przy­
czyn tego zjawiska jest następują­
ca: potencjalni konsumenci są zbyt 
ubodzy, aby dawali dostateczną rę­
kojmię opłacalności tych inwestycji.

Zacznijmy analizę tego problemu 
od popytu. Przyjmijmy, że istnieje 
kraj o stosunkowo dużym przelud­
nieniu agrarnym (założenie to jes.t 
prawdziwe dla większości krajów 
zacofanych). W warunkach tych 
nadwyżki siły roboczej mogą z po­
wodzeniem być wykorzystane w 
innych dziedzinach gospodarki. 
Jednakże, aby to nastąpiło, koniecz­
ne jest spełnienie dwóch warun­
ków:’ po pierwsze, dl af ^zatrudnio­
nych, którzy przeszli, z.,rolnictwa.tt- 
koniećzne jest posiadanie odpo-

Przejściu robotników dó przemy­
słu nde towarzyszy jednoczesny prze­
pływ: tych środków konsumpcji, któ­
re stanowiły dotychczasową podsta­
wę ich wyżywienia. Następuje tyl­
ko wzrost konsumpcji ludności wiej­
skiej. Spożycie bowiem w warun­
kach dużego przeludnienia i zaco­
fania jest małe, zwolnione.zaś środ­
ki konsumpcji, po przejściu części

ne, Aby to miało miejsce, potrzeb­
ny byłby taki rachunek kosztów i 
zysków, w którym można by było 
uwzględnić całą gospodarkę, i to w 
długim okresie czasu. Takie bada­
nie efektywności nie może być pro­
wadzone z punktu widzenia przed­
siębiorstwa, a więc z punktu wi­
dzenia mikro-ekohomicznego, do te- 

, go celu konieczne jest podejście 
mąkro-ekonomiczne.

Chodzi bowiem w tym przypadku 
o rozwiązanie' dwóch warunków: 
ietoiieniiie określonej infrastruktur

istniejący stan rzeczy. Zapewne jest w zbyt małej akumulacji produk u 
tó mieszana struktura społeczna 0 dodatkowego. .Pewien wpływ possa- 
peyznych elementach kapitalistycz- da tu również^ i fakt, ze klasa Ka- 
nych, znacznym udziale* elementów pitalistów w tych krajach nie po- 
feudalnych czy półfeudalhych, a siada własnych tradycji, a wywoazi 
nawet niewolniczych. Wżajemny się W dużej mierze z klasy ieuaa-
stosunek sił różnych formacji jest 
w różnych krajach różny, ale jed­
no co dominuje w wielu, a może w 
większości z' tych krajów, to brak 
jaMlchś sprzeczności między burżu- 
azją a „feudałami", sprzeczności, 
które dominowałyby w społeczeń­
stwie, tak jak to miało miejsce np. 
we Francji, czy Anglii w końcu 
XVIII i na początku XIX wieku.

Kraje rozwinięte na progu naro­
dzin w nich społeczeństw kapitali-

Spożycie a rozwój
krajów zacofanych m

nadwyżek roboczych, zostają w 
przeważającej mierze skonsumowa­
ne. Zaś produkcja w rolnictwie jest 
bardzo mało elastyczna i nie nadą­
ża za wzrostem popytu. Jednocześ­
nie produkcja nowej fabryki nie 
może znaleźć dostatecznego lynku 
zbytu. Robotnicy nie mogą prze­
znaczyć całych swoich dochodów, 
na zakup tylko wytworzonych przez 
siebie dóbr, niezależnie jakie by one 
nie były.

Rynek wewnętrzny nie rozszerza 
się bowiem na skutek ■ powstania 
jednego tylko zakładu. Konieczne 
jest powstanie wielu zakładów, któ­
rych produkty wzajemnie by się 
uzupełniały i w ten sposób wzrost 
zatrudnienia — wzrost płac — w 
tych dziedzinach, prowadziłby do 
rozszerzenia się rynku wewnętrz­
nego. Istnieje zatem popyt komple­
mentarny, który nie może i nie od­
działuje na rozszerzarfie rynku przy 
niewielkich przyrostach. Jednakże 
popyt jest w jakimś sensie funkcją 
podaży. I otóż sama funkcja podaży 
natrafia na pewne przeszkody, któ­
rych nie jest w stanie przełamać w 
oparciu jedynie o mechanizm rynku 
wewnętrznego.

Rachunek kosztów i zysków, któ­
ry jest podstawą kalkulacyjną do­
konywania Inwestycji przez kapi­
talistę, jest uzależniony całkowicie 
od rynku, jego sygnałów itp. Zna­
jomość rynku może dać odpowiedź, 
czy dana produkcja znajdzie zbyt i 
czy będzie dla kapitalisty opłacal­
na. W tęj dziedzinie rynek nie jest 
idealnym aparatem sygnalizacyj­
nym. Związane jest to przede 
wszystkim z tym, żę daje on sygna­
ły jedynie o istniejącym stanię fak­
tycznym. Nie mówi nam nić, albo

JERZY KLEER

„Rząd Nehru stoi w obliczu 
krytycznego roku surowych egza­
minów w dziedzinie postępu eko­
nomicznego, ale dopóki nie zary­
sują się w Indiach ostre różnice 
polityczne między różnymi ugru­
powaniami, dopóty zdolny on 
będzie do utrzymania dotychcza­
sowej sytuacji" — pisał londyń­
ski TIMES w dniu 8.2. br.

Ostatnie wiadomości z Indii: 
chaos w Partii Kongresowej, 
wzrost wpływów komunistycz­
nych, dążenia do zjednoczenia so. 
cjalistów, a nade wszystko wy­
cofana rezygnacja Nehru ze sta­
nowiska premiera — nadają cy­
towanemu na wstępie poglądowi 
charakter wybitnie aktualny. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
„model" polityczny kraju, wypra­
cowany przy współudziale Nehru 
w latach poprzednich, jest już 
obecnie nie do utrzymania, zaś 
czynniki gospodarcze odgrywają 
tu rolę poważną, jeśli nie, wręcz 
decydującą.

O trudnościach, na jakie napo, 
tyka realizacja II hinduskiego 
planu 5-letniego wiemy nie od 
dziś. Już przeszło rok temu ostry 
kryzys dewizowy zamroził hin­
duski plan industrializacji. Zada, 
nia jego, jeśli chodzi o inwesty­
cje, zostały poważnie zreduko-. 
wane, mimo bowiem inflacji wy. 
datki w sektorze publicznym zo­
stały utrzymane na pierwotnym 
poziomie 48 r.zld rupii. Dokonano 
podziału zadań inwestycyjnych 
na „trzon" planu i inne. To 
wszystko jeszcze nie jest jednak 
jakimś otwartym fiaskiem, które 
reakcja, nota bene, już antycy­
puje, usiłując przy tym dyskre­
dytować samą ideę planowania 
gospodarczego.

Niemniej fiasko II pięciolatki 
stanie się rzeczywistością, jeśli 
Indie nie zdobędą 1.400 min doi., 
brakujących do pokrycia kosz­
tów zakupów niezbędnego sprzę­
tu inwestycyjnego w latach 
1958 — 196'0. Sytuację zaostrza 
ostry kryzys żywnościowy, któ­
ry zmusza do importu 2 min ton 
zboża (ok. 130 min doi.). Ogra­
niczenie przywozu dóbr kon­
sumpcyjnych oraz forsowanie 
eksportu nie jest bynajmniej za- 
daniem łatwym, a w każdym 
razie nie rozwiąże problemu w 
dającym się odczuć stopniu. Po- 
zostaje więc jedna droga: uzy­
skanie kredytów zagranicznych. 
Bez nich II plan pięcioletni leg-

Nehru polityka „neutralności” w 
dziedzinie międzynarodowej — 
(właściwie jest te neutralność 
swoistego rodzaju, a jej specyfi­
kę wyznaczają wytyczne Pancza 
Szila) umożliwiła Indiom uzy­
skanie kredytów radzieckich w 
wysokości 270 min doi. (w okre­
sie od 1.7.1955 do 31.12.1957). W 
tym samym czasie Stany Zjed-
noczone najwidoczniej dla
przeciwwagi — udzieliły Indiom 
419 min doi. kredytów, a inwe­
stycje prywatne USA w Indiach 
w okresie 1953 — 56 osiągnęły 
wysokość ok. 360 min doi. Pew­
ne kwoty zostały również uzy­
skane we Francji, w Japonii, W. 
Brytanii i NRF.

Wszystko to jednak nie równo­
waży potrzeb. Zauważmy tu je­
den z wycinków amerykańskiej 
gry. Otóż Stany Zjednoczone u- 
dzielają poważnej pomocy woj­
skowej Pakistanowi, który wo­
bec Indii odgrywa taką rolę, jak 
swego czasu Turcja wobec Syrii.
Rolę straszaka, rolą „wywiera-

INDIE
NA

' nie w gruzach, na których
triumfować może .tylko reakcja.

W tym miejscu dochodziniy do 
punktu, w którym należy pc- 
wiedzieć kilka słów o sytuacji 
politycznej. Prowadzona przez

sugestią jest oświadczenie Nehru 
na ostatniej konferencji partii 
Kongresowej w Gauhatti, że In­
die za żadną cenę nie zrezygnu­
ją z zasad, którymi kierują się 
w swej polityce zagranicznej.

Czy Nehru może jednak zre­
zygnować z II 5-latki? — Też nie.

Ale reakcja powiada wprost, że 
obecne trudności można prze­
zwyciężyć tylko przy pomocy a- 
m ery kańskich dolarów, lecz w 
tym celu trzeba stworzyć „odpo­
wiedni klimat".

Siłom, które pchają Indie w 
objęcia Wuja Sama, przeciwsta­
wia się wiele czynników. Po 
pierwsze komuniści, którzy od­
noszą poważne sukcesy niemal 
we wszystkich stanach. „Ekspe­
ryment" w Kertila nadaje hasłom

ROZDROŻU
cza" presji. W związku z tym 
Indie musiały wzmóc zakup bro­
ni, co pochłonęło w ciągu ostat­
nich 2 lat 1,1 mld. doi. w dewi­
zach, a zatem 2 razy więcei niż 
wszystkie kredyty amerykańskie 
tu ciągu kilku lat.

Stany Zjednoczone, licząc naj­
widoczniej na wyczerpanie mo­
żliwości kredytowych ZSRR, a 
także na fakt zwiększonego za­
interesowania radzieckiego rejo­
nem arabskim, prowadzą więc 
grę, która ma pchnąć Indie w ko­
ściste objęcia Wuja Sama.

Oto co na ten temat pisze 
FOREIGN REPORT, poufna pu­
blikacja londyńskiego ĘCONO- 
MISTA (koniec stycznia b.r.):

„Mówiąc w dużym uproszcze­
niu dylemat premiera Indii po­
lega na tym, czy poświęcić zasa­
dę nieprzylączania się do blo­
ków, czy też poświęcić II plan 
5-letni". Nie bez związku z tą

komunistów konkretną, 
dzalną i optymistyczną

spraw- 
treść.

Partia komunistyczna liczy się z 
możliwością zwycięstwa podczas 
wyborów w r. 1962 w dalszych 
czterech stanach, a jej krytyka 
błędów w polityce gospodarczej 
rządu centralnego trafia do prze­
konania szerokich warstw spo­
łecznych, czego wyrazem jest 
przechodzenie tysięcy członków 
Kongresu w szeregi partii komu­
nistycznej. Działa tu również 
nieustanny wpływ rewolucji 
chińskiej, która dla Hindusów 
jest doniosłym elementem odro­
dzenia Azji, działa nieufność 
wobec ściślejszego wiązania się 

I z Zachodem, który nosi na sobie 
piętno potępionego w Indiach 
kolonializmu. Oczywiście Stanów 
Zjednoczonych czy NRF dotyczy 
to najmniej, jednak Hindusi nie , 
zapominają, że sojusznikiem An­
glików i Francuzów w SEATO 
są właśnie- Amerykanie.

Tak więc Nehru znalazł się w 
obliczu kilku przeciwstawnych 
sobie sił. Niewątpliwie będzie on 
nadal usiłował uratować II 
5-latkę, a jednocześnie — swą 
politykę Pancza Szila. Aczkol­
wiek byłoby to osiągnięciem 
sprawy pokoju, która ma w nas, 
Polakach, swych niezłomnych o- 
rędowników, niemniej wątpimy 
czy zamierzenie to jest wykonal­
ne. Analizując aktualny układ 
sił, należy oba olać się w polity­
ce hinduskiej — przede wszyst­
kim krajowej i gospodarczej — 
jakiegoś zwrotu w prawo, ty dal. 
szych skutkach może to przy­
nieść albo- sterroryzowanie ruchu 
lewicowego, albo jego gwałtow­
ne wzmocnienie. Wbrew prawu 
Newtona czasem akcja jest sil­
niejsza od... reakcji.

STANISŁAW ALBINOWSKI

ry, dzięki której normalna produk­
cja przemysłowa mogłaby mieć 
miejsce oraz o to, że w warunkach, 
gdzie rynek wewnętrzny jest mały 
i bardzo słabo elastyczny, koniecz­
na jest produkcja określonej wiel­
kości. Mamy tu podobne zjawisko, 
jak przy popycie. Zwiększenie po­
daży o małe przyrosty może mieć 
miejsce dopiero od pewnego mini­
mum komplementarnej produkcji, 
poniżej którego produkcja poszcze­
gólnych dóbr nie znajduje rynku 
zibytu i przez to jest nieopłacalna.

Z tego co wyżej było powiedzia­
ne wynika, że rozwój rynku wew­
nętrznego wymaga dużych inwesty­
cji wstępnych, które dopiero po u- 
pływie pewnego czasu zaczną owo­
cować. Jednakże do tego celu brak 
jest początkowych kapitałów. Czy 
7. tego punktu widzenia sytuacja 
gospodarcza dzisiejszych krajów za­
cofanych jest gorsza czy lepsza od 
analogicznej sytuacji krajów obec­
nie rozwiniętych? Wydaje się, że 
gorsza. Dwie się na to składają 
przyczyny:

Jednym z głównych źródeł środ­
ków! dla rozwoju krajów takich jak 
Anglia, Francja, była akumulacja 
pierwotna, która poprzez grabież 
zarówno innych krajów, jak i wła­
snej społeczności, dała pewne ka­
pitały, które stanowiłj' tzw. bodziec 
początkowy dla procesu rozwojo­
wego. Akumulacja pierwotna, w ta­
kiej postaci, w jakiej jest znana w 
historii, jest we współczesnych kra­
jach zacofanych nie do powtórze­
nia. Związane jest to zarówno z 
faktem, że kraje te nie mogą dro­
gą ' grabieży innych" krajów zdoby­
wać dla siebie niezbędnych środ­
ków, jak i dlatego, ze społeczeń­
stwo nie zgodzi się na ograbienie 
przez indywidualnych producentów. 
Możliwość taka istnieje, ale przy 
wykorzystaniu pewnych nowych 
form instytucjonalnych. Do spfawy 
tej wrócę jeszcze.

Druga przyczyna powodująca, że 
sytuacja tych krajów jest gorsza od 
analogicznej sytuacji krajów dziś 
rozwiniętych, związana jest z wiel­
kością inwestycji. Półtora wieku, 
który dzieli kraje zacofane od 
punktu wyjścia krajów dzisiaj roz­
winiętych, w rozwoju sił wytwór­
czych wyraził się olbrzymim postę­
pem. Środki, które półtora wieku 
temu mogły stanowić bardzo dużo, 
dzisiaj stanowią niewielkie tylko 
kwoty inwestycyjne. Postępy w u- 
maszynowieniu produkcji, wielkoś­
ci przedsiębiorstw, technologii i or­
ganizacji produkcji, wymagają ol­
brzymich kapitałów. Wprawdzie są 
one o wiele bardziej wydajne, ale 
też dużo więcej kosztują. To po­
woduje, że chcąc ruszyć z martwe­
go punktu trzeba posiadać dużo 
większe fundusze, które można by 
przeznaczyć na inwestycje, a po­
czątkowo na rozbudowę infra­
struktury. Cała zaś trudność pole­
ga na tym, że tak dużych funduszy 
nie ma.

Pamiętać bowiem należy, że wiel­
kość dochodu na głowę mieszkańca 
w tych krajach nie jest wyższa, 
albo niewiele jest wyższa od wiel­
kości dochodu, jakim charaktery­
zowała się np. Anglia w okresie re­
wolucji przemysłowej, czy w okre­
sie ją poprzedzającym. Miało to 
bardzo istotne konsekwencje w ów­
czesnych warunkach gdy inwestycje 
wymagały mniejszych kapitałów, 
popyt względnie szybciej wzrastał, 
a tym samym rynek wewnętrzny 
szybciej się rozwijał, Tych czynni­
ków przyspieszających samolnwe- 
stowanie przedsiębiorstw brak jest 
w stopniu dostatecznym w krajach 
zacofanych.

Istotnym momentem, o którym 
dotychczas nic wspomniałem, jest 
problem oszczędności przedsiębior­
ców, którzy przeznaczyliby je na 
akumulację.

Klasycy ekonomii nie przypadko­
wo uważali, że jedną z głównych 
cnót społeczeństwa powinna być 
oszczędność. Czy cnota ta jest kul­
tywowana w krajach zacofanych? 
Nie sposób w pełni i jednoznacznie 
— jednym zdaniem — odpowiedzieć 
na to pytanie. Wydaje się jednak, 
że z dużą dozą prawdopodobieństwa 
można powiedzieć,' że cnota ta prze­
stała być jednym z kanonów *po- 
stępowania klasy kapitalistów; nic 
może być również realizowana przez 
pozostałą część społeczeństwa.

Aby wyjaśnić przyczyny ’ tych 
zmian musimy przejść do szersze­
go omówienia wspomnianej już po­
przednio drugiej i trzeciej przyczy­
ny nieprodukcyjnego spożycia kapi­
tału.

Kraj zacofany, obok wszystkich 
specyficznych cech, charakteryzuje 
się określoną strukturą społeczną, 
która niemały posiać i wpływ na

stycznych', charakteryzowały się z
tego punktu widzenia dwiema ce­
chami: po pierwsze, dynamika prze­
kształceń społeczeństwa feudalnego 
w kapitalistyczne była stosunkowo 
szybka; i po drugie, istniała klasa 
ogarnięta ideą zmian, ideą postępu, 
walcząca bardzo ostro przeciwko 
starym feudalnym stosunkom i kla­
som je reprezentującym.

Otóż żadnego z tych zjawisk nie 
obserwujemy w krajach zacofa­
nych. Jeżeli nawet ma ono miejsce, 
to w daleko mniejszym stopniu, 
aniżeli kiedyś w krajach dziś roz­
winiętych 3).

Społeczeństwo feudalne, a ten typ 
dominuje w krajach zacofanych, z 
natury rzeczy było i jest społeczeń­
stwem konsumpcyjnym. Konsump­
cyjnym w dwojakim sensie: pro­
dukcja, którą otrzymywali właści­
ciele, szła na konsumpcję; zaś chło­
pi także nie byli szermierzami po­
stępu gospodarczego, nie inwesto­
wali, albo bardzo niewiele inwesto­
wali, przeznaczając ewentualne nad­
wyżki, których nie zabrał właściciel 
na konsumpcję. Otóż jedynie miasta 
stanowiły miejsca nagromadzenia, 
gdzie tworzyła się nowa klasa, któ­
rej cele działalności gospodarczej 
nie pokrywały się li tylko z kon­
sumpcją bieżącą.

Współczesne kraje zacofane po­
siadają strukturę społeczeństwa fe­
udalnego, które przekształca się w 
społeczeństwo kapitalistyczne. Jed­
nakże jest to szczególna epoka spo-

łów. , ,Można zatem powiedzieć, iż struk­
tura społeczna, oparta w dużym 
stopniu na elementach feudalnych, 
narzuca określony sposób postępo­
wania, zarówno dla właścicieli 
środków produkcji, jak i dla pozo­
stałej części społeczeństwa.^ Wyraża 
się on przede wszystkim w zarzuce­
niu, albo lepiej w braku cnoty 
oszczędzania. Odnosi się to zresztą 
w pierwszym rzędzie do posiadaczy 
środków produkcji, dochody bo­
wiem pozostałej części społeczeń­
stwa są bardzo małe. Istniejący 
stan związany jest przede wszyst­
kim z tym, że proces rozwojowy 
nie poszedł naturalnym torem4).

Dodatkowym i nie najmniej wa­
żnym czynnikiem dużego spożycia 
nieprodukcyjnego w krajach zaco­
fanych, jest naśladownictwo mode­
lu spożycia krajów rozwiniętych.

Dla każdego stopnia ekonomicz­
nego rozwoju charakterystyczny jest 
odpowiedni poziom i struktura spo­
życia.

Odpowiedni model spożycia od­
nosi się nie tylko *do mas pozba­
wionych środków produkcji, ale do 
całego społeczeństwa, w tym rów­
nież do właścicieli środków pro­
dukcji.

Otóż do odpowiedniego dla po­
ziomu danego kraju modelu spoży­
cia nie stosują się społeczeństwa 
krajów zacofanych. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie i przede wszyst­
kim warstw bogatych, które swoje 
kapitały przeznaczają w głównej 
mierze na konsumpcję, z jednej 
strony naśladując sposób bycia i 
konsumpcję burżuazji krajów wyso­
ko rozwiniętych, z drugiej — ary­
stokracji feudalnej własnego kraju. 
Wpływ i przykład nieprodukcyjne­
go spożycia z dwóch stron, przy 
istnieniu pewnych czynników poli­
tycznych, stojących na przeszkodzie 
rozwojowi, powoduje ukształtowa­
nie określonego modelu spożycia, 
który przy mało elastycznym ryn­
ku powoduje, że kapitały, które 
powinny i mogą być przeznaczone 
na akumulację, zostają nieproduk­
cyjnie spożyte.

Dotychczasowe uwagi prowadzą 
więc do dwóch wniosków:

1) Rynek wewnętrzny jest zbyt 
slaby, aby w oparciu tylko o -wła­
sne siły był w stanie spowodować 
znaczne rozszerzenie produkcji;

2) W związku z tym brak jest 
I bodźców do inwestowania, co w 
1 warunkach określonej struktury 
, społecznej i oddziaływania modelu 

spożycia krajów wysoko rozwinię- 
i tych, prowadzi do nieprodukcyjne; 

konsumpcji przeważającej części 
produktu dodatkowego.

WPŁYW PODZIAŁU 
NA SPOŻYCIE I ROZWÓJ 

GOSPODARCZY

łeczeństwa merkantylnego jak
je nazywa Baran — które nie jest, 
a w każdym razie nie było, dyna­
micznym społeczeństwem szybko 
przekształcając swą strukturę.

Chodzi bowiem o to, że ta kształ­
tująca się struktura społeczna w 
dużym stopniu podlega zasadom, któ­
re są wynikiem oddziaływania tra­
dycji feudalnych. Działalność go­
spodarcza kapitalistów jest tymi ce­
chami przesiąknięta, co wyraża się

Podział dochodu społecznego mię­
dzy różne grupy społeczne jest roż­
ny na różnych stopniach ekono­
micznego rozwoju. Przyjmuje się, 
iż podział jest bardziej równomier­
ny w krajach rozwiniętych, mniej 
równomierny w krajach zacofa­
nych. Pogląd ten jest dosyć pow­
szechny wśród ekonomistów zajmu­
jących się problematem krajów za­
cofanych 5). Oto niektóre dane ilu­
strujące powyższą tezą.

KRAJE*)
otrzymywanego przez 

10’/« najbogatszych

NIEROZWINIĘTE:
Ceylon (1950)
San Salwador (1946)
Puorto Rico (1946—17)

ROZWINIĘTE:
Dania (1919)
Zjednoczone Królestwo (1947—18)
Szwecja (1949)
Kanada (1949)
Stany Zjednoczone (1949)

otrzymywanego przez 
50’/» najbiedniejszych
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Kontrasty są stosunkowo duże. 
Bogaci są względnie bogatsi, a bied­
ni są względnie biedniejsi w kra­
jach nierozwiniętych, aniżeli w kro­
jach rozwiniętych.

Taki podział dochodu nie byłby 
niczym szczególnym — w warun­
kach ustroju opartego na prywatnej 
własności — gdyby jeden warunek 
był spełniony. Mianowicie, że ci 
najbogatsi inwestowaliby produk­
cyjnie w dostatecznej mierze po­
siadane środki. 1

Gdy współczesne kraje rozwinię­
te rozpoczynały swój rozwój, nie­
równości w podziale dochodu były 
nie mniejsze, a może nawet więk­
sze niż obecnie w krajach zacofa­
nych. Różnice dotyczą więc tylko 
przeznaczenia tych środków. Bur-
żuazja europejska początkach
swych żyła względnie równie pry­
mitywnie, jak żył robotnik, czy 
chłop europejski. Natomiast war­
stwy bogate w krajach dzisiaj nie­
rozwiniętych żyją równie wystaw­
nie, jak warstwy bogate krajów 
rozwiniętych, a może nawet bar­
dziej wystawnie niż one. Tymcza­
sem robotnik czy chłop w kraju 
zacofanym żyje na poziomie euro­
pejskiego chłopa czy robotnika 
XVIII w. Ale przepaść jest jeszcze 
większa, niżby to wynikało z po­
wyższych uwag. Chłop czy robot­
nik w kraju zacofanym, w zasadzie 
nie żyje w świecie izolowanym, 
tzn. takim, w którym nie oddziały­
wałby na niego model spożycia kra­
jów rozwiniętych. Oddziaływanie 
to następuje w dwojakim sensie: 
Po pierwsze, istnieją w wielu, a 
nawet, w większości krajów zacofa­
nych, centra gospodarcze, gdzie ży­
ją przedstawiciele krajów rozwinię­
tych, przede wszystkim w związku 
z istniejącymi inwestycjami zagia- 
nicznymi. Ich styl życia różni się 
diametralnie od przeciętnej stopy 
życiowej danego kraju. Po drugie, 
miejscowe bogate waistwy naśladu­
ją ten styl życia, widząc go u cu­
dzoziemców we własnym kraju, juk 
i przez odwiedzanie krajów rozwi­
niętych. Przy czym pamiętać nale­
ży, że wszystkie „nowinki" kon­
sumpcji luksusowej są importowa­
ne do krajów zacofanych. I to po­

głębia przepaść między różnymi 
warstwami. Ten model spożycia 
przerzuca się również, o tyle o ile 
to jest możliwe, na całość społe­
czeństwa powodując, że tzw. nor­
malne oszczędności społeczeństwa 
-- nie licząc właścicieli środków 
produkcji — nie mają miejsca. Ob­
serwujemy proces, który nazwał­
bym życiem ponad stan, u warstw, 
które nie mogą sobie na to pozwo­
lić. Wyrazić się to może w takich 
zjawiskach, jak szczególna struktu­
ra spożycia, nie odpowiadająca da­
nemu poziomowi sił wytwórczych 
i bogactwa narodowego.

W konkluzji tych uwag stwier­
dzić możemy, iż model spożycia, ja­
ki ukształtował się w krajach zaco­
fanych — szczególnie u warstw bo­
gatych — nie sprzyja rozwojowi 
ekonomicznemu. Wręcz przeciwnie, 
jest jednym z poważniejszych ha­
mulców rozwoju gospodarczego 
tych krajów. Dlatego też jednym 
z ważniejszych zadań w- procesie 
wzrostu krajów zacofanych jest, o- 
bok zmian instytucjonalnych, zmia­
na istniejącego modelu spożycia na 
laki, który stwarzałby możliwości 
rozwojowe.

’) J. P. Mackenna „Consumption Pat- 
terns" Economic Dcvelopment — Pi.nct- 
pies and Pattcrns- ed. by H. F. William- 
son and J. A. Buttrick, New York 1954 
S. 269.

') Por. Nuikse ..Capital Formatlon Ir 
Underdoveloped C.unti ies". Oxford 1955.

’) P. A. Baran wskazuje, Ze w kraju 
zacofanym właściciele ziemscy, monopo­
liści krajowi, kupcy, burżuazja kompra 
dorska związana z kapitałem zagranicz­
nym. zainteresowani są: w utrzymaniu 
porządku feudalno-merkantylnego. w ob­
ronie istniejącego status quo. „The Poll- 
tical Economy of Growth" New York 
1957. s. 195.

•) Pewien wpływ na to zjawisko wy­
wal iy przeszkody zarówno wewnętrzne 
J:il: i zewnętrzne, które utrudniał’ -ndi 
wręcz uniemożliwiały rozwój społeczny 
I ekonomiczny. Stąd to stosunkowo la 
twe przystosowanie I pogodzenie z Ist­
niejącym stanem rzeczy.

b R. Nurkse op. clt.
T. Mm ąan „Dlstributlon of Income tn 

Ceylon. Puerto Rico, the United States 
and tłie UuPed Klngrlnm", The Economic 
Journal. Grudzień 1953 r

W p Fconomtc Growth
and In-om" n'srlbtrion", The Ouarterly 
Journal of Economlc.s Nr 3 1956

•) T. Mol kum income Disti Ibutlon In 
Dcveloped and Underdevelopcd Coun- 
trles", a. Relolnder „The Economic 
Journal’ marzec 1956, s. 161



WysUBa społeczeństwa. To­
też organizacji tej pracy trzeba po­
święcić; szczególną uwagę, zwłapz-

Podniesienie administracji M 
wyższy poziom jest utrudnione

przede wszystkim
święcić szczególną uwagę; zwłacz- przez nikle kredyty na wyposażenie
cza, że w . przemyśle gospodnim techniczne administracji orazsto-

. sunkowo niskie uposażenie; powo­
dujące odpływ najbardziej kwali-

■wzrastają stale koszty ogólne 1 na­
kłady (rtp. 70 ‘proc, nakłądów w
wielkich hotelach dotyczy nieru­
chomości), a klientela żąda, coraz 
tańszych usług.

O przebiegu estatatego Kongresu 
Naukowej Organizacji ' Paryżu pi­
saliśmy na’ jeeóani ub. roku. Obec­
nie po przatłum®czeniu. i opraco­
waniu przisz TNOiK referatów wy- 
głosaanych na Koingmes'e — zamie­
szczamy ©mówienie najbardziej cie­
kawych i charakterystycznych wy- 
powiedzi uczestników Kongresu.

Na Kongresie Paryskim, w któ­
rym uczestniczyło 27 państw bę­
dących członkami CIOS (Comite In­
ternational de rOrganisation Scien- 
rifique), jak na żadnym poprzed­
nim, miało się świadomość, że kraje 
zachodnie znajdują się u progu no­
wego okresu zasadniczych zmian w 
sposobie i poziomie egzystencji. 
Przewidywane rozpowszechnienie 
postępu technicznego,! dalszy wzrost 
produkcji dóbr mogą wywołać tru­
dności w życiu społecznym, jeżeli 
życia tego, zarówno w pracy, jak 
poza nią, nie zorganizuje się w 
umiejętny sposób. Znaczenie nau­
kowego organizowania życia spo­
łecznego staje się tak wielkie, że 
można zaryzykować twierdzenie, iż 
wkracza się w „wiek organizacji".

Postęp techniki i wzrost produk­
tywności już zaczynają komplikować 
stosunki społeczne; automatyzacja 
czyni coraz większe postępy. Na 
ten temat wygłoszono na Kongre­
sie dwa referaty. W jednym z nich 
pt. „Rozwój automatyzacji w prze­
myśle" — John Diebold z Nowego 
Jorku, szef przedsiębiorstwa do­
radztwa organizacyjnego — mówił, 
że głównym celem automatyzacji 
jest nie tyle zainstalowanie odpo­
wiednich. urządzeń — ile wprowa­
dzenie nowego zespołu zasad, dzię­
ki którym staje się możliwe kom­
pleksowe zorganizowanie różnego 
rodzaju operacji w biurze i w fa­
bryce oraz kontrola zastosowanych 
systemów.

Wyjaśnił szereg nieporozumień, 
jakie według niego istnieją na te­
mat. automatyzacji. Przede wszyst­
kim zaznaczył, że przekonanie o 
możliwości stosówania automaty­
zacji tylko na ^wielką skalę 'i w 
wielkich przedsiębiorstwach nie od­
powiada prawdzie. W Stanach Zje­
dnoczonych A. P. wytwarza się co­
raz więcej małych maszyn, kiero­
wanych przez taśmę magnetyczną 
lub perforowaną taśmę papierową, 
które pozwalają pracować na za­
mówienia indywidualne, co umo­
żliwia całkowite lub -co najmniej 
częściowe stosowanie automatyzacji 
w małych przedsiębiorstwach.

Wiele osób uważa mówił J.
Diebold, iż przez automatyzację 
zmniejszy się zapotrzebowanie na 
pracę żywą. Jednakże, aby wpro­
wadzić automatyzację, trzeba do­
konać ogromnego wysiłku przygo­
towawczego i to w takich rozmia­
rach, że np. w Ameryce przedsię­
biorstwa, które poczęły stosować 
automatyzację, nie mogły sobie po­
zwolić na zwalnianie personelu. A 
zatem automatyzacja nie powinna 
pc wodować zwiększenia bezrobocia. 
Celem tego nowego systemu jest 
uzyskanie dokładniejszych i peł­
niejszych danych dla prowadzenia 
całości przedsiębiorstwa. Automaty­
zacja ma więc zastosowanie dla ca­
łokształtu pracy ' przedsiębiorstwa, 
a nie tylko do procesu wytwórcze­
go.

Odmienny punkt widzenia przed- ’ 
stawił prof. L. Polak, dyrektor ho-
lenderskiego Centralnego Biura
Planowania, w swoim referacie o 
skutkach społecznych automatyza­
cji-

Prof. Polak wyjaśnił, że przy 
wprowadzaniu automatyzacji cho­
dzi o to. aby „spowodować funkcjo­
nowanie zespołów maszyn przewi­
dzianych dla różnych procesów fa- 
brykacyjnych i pracy, przez inne 
maszyny, które kierują sobą bez bezpośredniego wpływu człowieka". 
Maszyna automatyczna podejmuje 
decyzję, aby uzyskać idealny pro­
ces produkcyjny, sama się kontro­
luje i koryguje oraz czyni to samo 
w stosunku do innych maszyn. Au­
tomatyzacja oznacza rewolucję w 
sposobie produkcji, powodującą, si­
łą faktu, zmiany społeczne.

Prof. Polak uważa, że automa­
tyzacja stwarza dla społeczeństwa 
niebezpieczeństwo bezrobocia.

Niektórzy twierdzą, że będą za­
wsze powstawały nowe przemysły 
i one będą mogły zatrudniać wolną 
siłę roboczą. Prof. Polak ostrzega, 
że nie można liczyć na to, by za­
trudniły one bezrobotnych w więk­
szym rozmiarze, gdyż w przemy­
słach tych z miejsca stosówana bę­
dzie automatyzacja. Inni uważają, 
że oprócz rolnictwa i przemysłu 
istnieje trzecia dziedzina — biura, 
administracja publiczna, usługi, 
transport* itp., które wchłaniać bę­
dą pewne ilości pracowników. Re­
ferent argumentuje jednak, że wła­
śnie w ubezpieczeniach,' bankach, 
administracji itp. mechanizacja i 
automatyzacja czynią stosunkowo 
największe postępy, eliminując sto- 
pn owo urzędników.

Sposobem neutralizowania ujem­
nych skutków społecznych automa­
tyzacji — według prof.. Polaka — 
będzie, zwiększenie zainteresowania 
społeczeństw w dziedzinie kultury 
i sztuki, zarówno jeśli chodzi o 
zwiększenie twórczości, jak i jej 
konsumpcji. Będzie musiało nastą­
pić „odkupienie człowieka utylita- 
rysty przez człowieka artystę".

Interesujący referat, chociaż nie 
na nowy temat opracował Fornal- 
lax — docent Politechniki w Zuri- 
chu o wpływie uproszczenia pracy 
na produktywność.

Na zachodzie utrwala się przeko­
nanie, że jest korzystniejsze także

dla przedsiębiorcy, rozszerzanie za- 
kresu^pracy robotnika przez powie­
rzenie mu kompleksowego zadania, 
pobudzanie inicjatywy, zaintereso­
wania i poczucia odpowiedzialności 
— danie robotnikowi moiżnóSci od­
czucia „satysfakcji twórcy?.

Hurni, szef służby badan opera­
cyjnych i porad syntetycznych w 
General Electric Company — USA 
przygotował referat na temat „ope- 
rational research".

Jego istotą jest opis metody za­
stosowanej dla ułatwienia powzię­
cia nieomylnej decyzji. Metoda ta 
polega na takim zestawieniu zba­
danych zjawisk, że w końcowym 
wyniku otrzymuje się „automatycz­
nie" decyzję, jedynie słuszną, jaka 
może być powzięta. Ściśle biorąc o- 
trzymuje się podstawowe przesłanki 
dla prawidłowej decyzji.

Hurni uważa, że metoda ta może 
być stosowana także dla rozwiązy­
wania zagadnień ekonomicznych, 
zwłaszcza w krajach mniej gospo­
darczo rozwiniętych.

Autor sądzi, że zwłaszcza w 
związku z zastosowaniem automa­
tyzacji^ z uwagi na znaczne nakła­
dy kapitałowe, jakich ona wymaga 
i związane z tym ryzyko — „opera- 
tional research" będzie się coraz 
bardziej rozpowszechniać.

Ogólny wniosek jest taki, że wo­
bec postępu techniki i jego rzuto­
wania na stosunki społeczne zacho­
dzi konieczność podejmowania jak 
najbardziej dojrzałych decyzji w 
zakresie inwestycji i organizacji,

Nieustanny wzrost turystyki .we- 
wnątrzkrajowej i międzynarodowej 
wymaga rozwoju przemysłu góspo- 
dniego, tym bardziej, że turystyka 
jest poważnym źródłem dochodów. 
Stąd też przed wieloma krajami 
stoi konieczność wpojenia ■ zasad 
•naukowej organizacji w przemyśle 
gospodnim i zasilenia go kwalifi­
kowanymi kadrami, np. spośród 
zwalnianych z przemysłu w wy­
niku stosowania automatyzacji.

Szef Biura Organizacji, francu­
skiego Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych i wiceprezes Instytutu 
Techniki Administracji Publicznej 
— J. Fontaine zreferował na pod­
stawie raportów z 12 różnych kra-> 
jów metody pracy administracji 
publicznej.

fikowanych pracowników do przed-' 
siębiorstw. W rezultacie w admini­
stracji pozostśje • personel o śred­
nich kwalifikacjach.

Z drugiej strony wiadomo, że jest 
w zwyczaju narzekać na admini­
strację'! Utożsamiać ją z biurokra­
cją. Zawód urzędnika państwowego 
nić jest Więc ani słodki, ani docho-

t^w Zajmujących się badaniami I 
rozpowszechnianiem zasad organi­
zacyjnych w administracji. W więk­
szych państwach są Biura Organi­
zacji przy Ministerstwach, a np. we 
Francji jest Biuro Organizacji przy 
Radzie Ministrów. . '

Należy się spodziewać, mówił 
Fontaine, że. stopniowe przenikanie 
naukowej organizacji do admini­
stracji państwowej doprowadzi do 
wzrostu jej sprawności i „produk­
tywności" analogicznej jak w dzie­
dzinie ekonomiki.

. _______ , ________ Prof. H. F, Śchenkhagen, dyrek-
dowy i przez to mało atrakcyjny tor Akademii Technicznej w Wup- 
dla_ aktywnych jednostek. "pertal (NRF) omawiał kwestię szko-

W wielu państwach czyni się po­
ważne’wysiłki w kierunku uspraw­
nienia , państwowego aparatu admi- 
nistracyjnego. Administracja anga­
żuje doradców organizacyjnych z 
przemysłu, i nie jest to jednostron­
na wymiana usług, gdyż z kolei 
przedsiębiorstwa korzystają z usług

lenią wyższego kierownictwa przed­
siębiorstwa ,w zakresie naukowej 
organizacji.

Zdaniem referenta, na Zachodzie 
80 proc, personelu^ kierowniczego 
przedsiębiorstw . ma wykształcenie 
wyższe. Niemniej wielu jeszcze dy­
rektorów ma wykształcenie podsta­
wowe lub jest samoukami.

Jednakże, aby sprawnie kierować'
administracji w zakresie wyjaśnia­
nia prźepisów państwowych, kon­
troli budżetowej, regulaminów we- .._r____ _______ __ __ —________,
wnętrznych itp. Poza tym w wie- trzeba- wyższe wykształcenie nauko- 
lu krajach istnieje szereg instytu- we uzupełniać poznaniem zasad 1

współczesnym przedsiębiorstwem,

metod naukowej organizacji. W 
najbardziej rozwiniętych krajach 
zachodnich, a zwłaszcza- w Amery­
ce i Anglii utrwalił się pogląd, że 
po pięciu' — dziesięciu latach pra­
cownik staje się specjalistą zruty- 
nizowanym. Świat idzie szybko na­
przód i zachodzi potrzeba „odświe­
żenia" specjalistów i rozszerzenia 
ich horyzontów. Jest dość trudno 
przekonać trzydziestokilkuletniego 
specjalistę, że powinien znowu wró­
cić do szkoły, dlatego też zamiast 
mówić o kursach, doszkalaniu itp. 
wprowadzić należy kollokwia, kon­
ferencje lub zebrania dla wymia­
ny poglądów i doświadczeń,

Poblemy postawione przez XI 
Międzynarodowy Kongres Nauko­
wej Organizacji interesujące są nie 
tylko dlatego, że wysunęli je przed­
stawiciele świata kapitalistycznego. 
Wiele cennych postulatów Kongre­
su można przenieść na hasz rodzi­
my grunt. ' Niewątpliwie bowiem 
stopień znajomości zasad naukowej 
organizacji i jej pozycja w kraju 
pozostaje w dysproporcji do obec­
nego poziomu sił wytwórczych.

(BW)

produkcji i obrotu do czego
nieuchronnie trzeba się będzie po­
sługiwać metodą „operational re­
search". Jest to metoda par excel- 
lance naukowa o bezpośrednim 
praktycznym znaczeniu. Z tym, że 
oczywiście byłoby niesłuszne poj­
mowanie, iż wystarczy posługiwać 
się „operational research", aby móc 
bezbłędnie kierować przedsiębior­
stwem. Jest to tylko jedno z narzę­
dzi, którym podejmujący odpowie­
dzialną decyzję powinien umieć się 
posługiwać.

Kierownik zespołu obserwatorów 
polskich zaznacza w swoim spra­
wozdaniu, że ważqą jest nie tyle 
techniczna strona „operational re­
search", ile święta zasada, że aby 
powziąć trafną decyzję, nie można 
opierać się na powierzchownych 
domniemaniach, lecz na sumiennym 
i gruntownym zbadaniu wszystkich 
przesłanek, wyważonych we wza­
jemnych związku.

Prof. G. Tagliacarne, sekretarz 
generalny włoskiego związku Izb 
Handlowych, Przemysłowych i Rol­
niczych oraz prezes Włoskiego Sto­
warzyszenia dla Badania „Rynku 
mówił o znaczeniu badania, "rynku 
przez wyspecjalizowane w tym in­
stytucje. W warunkach kapitali­
stycznych badania rynku napotyka­
ją na pewne trudności. Np. zbioro­
we badania branżowe nie budzą 
zainteresowania u indywidualnych 
przedsiębiorców, gdyż są dla nich 
zbyt ogólne, poza tym przedsię­
biorcy niechętnie ujawniają swoje 
tajemnice przemysłowe i handlowe. 
Mimo tych trudności badania ryn­
ku są prowadzone i spełniają po­
żyteczną rolę, zwłaszcza jeśli wy­
konywane są przez specjalistów.

K. Skovgaard — prof. Ekonomiki 
Rolnej na Królewskim Uniwersyte­
cie Weterynarii i Rolnictwa w Ko­
penhadze mówił na Kongresie o 
upowszechnieniu naukowej organi-
zacji w rolnictwie.

Prof. Skovgaard na 
opracowań z 15 krajów 
do CIOS wykazał, że

podstawie 
należących 
większość

przedsiębiorstw rolniczych jest nie- 
wielKich rozmiarów, a ich właści­
ciele nie dysponują zwykle odpo­
wiednimi funduszami, które pozwo­
liłyby na sfinansowanie poważniej­
szego postępu technicznego I orga- 
nizacj jnego w rolnictwie. Musi on 
więc docierać do rolników z ze­
wnątrz.

W niektórych krajach funkcję 
propagatora postępu technicznego 
biorą na siebie instytucje publicz­
ne V/ innych ma to miejsce przy 
współudziale organizacji rolniczych. 
A w ogóle w wielu krajach zachod­
nich pracuje szereg instytucji zaj­
mujących się zagadnieniami tech- 

•nicznymi, ekonomicznymi i organi­
zacyjnymi w rolnictwie oraz roz­
powszechnianiem osiągniętych zdo­
byczy. Instytucje te współpracują 
ze sobą, a od 1950 r. organizują 
coroczne spotkania międzynarodo­
we, na których ma miejsce wymia­
na p< glądów i osiągnięć, także u- 
stalenie metod, terminologii, sym­
boliki itp. Instytucje te m. In. ba­
dają optymalną wielkość przedsię­
biorstw rolniczych lub obszarów 
eksploatacji. Określają one minima
wielkościowe, poniżej 
spodarstwo rolne nie 
powodzenie. Badania 
również budynki

których gó­
rna szans na 
te obejmują 
gospodarskie,

sprzęt, metody kalkulacji w rol­
nictwie.

W rezultacie postępu techniczne­
go i organizacyjnego w rolnictwie 
wzrasta wydajność, a tym samym 
i poziom zarobków. Rolnictwo mo­
że więc stać się atrakcyjne dla ro­
botnika, co niewątpliwie wpłynie 
ną zmniejszenie dopływu sił robo­
czych do miast. Z tym jednak, że 
dalszy postęp w rolnictwie będzie 
mógł mieć miejsce przede Wszyst­
kim w krajach o sprzyjającej 
strukturze własności rolnej (np. w 
USA).

Prezes francuskiej unii hotelar­
skiej — dr M. Bourseau referował 
kweslię naukowej organizacji w 
przemyśle gospodnim.

Prace gospodarskie, w tym domo­
we, pochłaniają połowę ogólnego

niewielki. Umiarkowany spadek do­
chodów realnych na pewno prze­
ciwdziałał szybkiemu i wszech­
stronnemu pogłębianiu się recesji', 
oddziaływanie to słabło jednak wy­
raźnie w ciągu I kwartału, tak iz 
dla dalszego przeciwdziałania rece­
sji konieczne będzie zastosowanie 
środków interwencyjnych.

Należy teraz ustalić, jakie czyn­
niki wywierały wpływ hamujący na 
spadek globalnego dochodu ludzi ‘ 
pracy oraz czy oddziaływanie ich 
możną traktować jako długotrwałe, 
czy też chwilowe.

Zacznijmy od sfery stosunków 
płacowych. Jak wiadomo, siła i sto­
pień zorganizowania amerykańskich 
związków zawodowych wzrosły po 
ostatniej wojnie bardzo poważnie. 
Po przeprowadzeniu wielkiej kam­
panii strajkowej w latach 1945 — 
1947, związkom udało się wywal­
czyć zasadę (obecnie prawie pow­
szechnie stosowaną) bezpośredniego 
powiązania wysokości godzinowych 
stawek płac z urzędowym wskaż- ' 
nikiem kosztow utrzymania. Wskaź­
nik ten może np. rosnąć przy nie­
zmiennych cenach artykułów prze­
mysłowych, a to ze względu na 
wzrost cen usług. W konsekwencji 
płace wzrosną, a w rezultacie wzro­
sną również i ceny artykułów prze­
mysłowych. W ten sposób działać 
będzie spirala cen i płac, wywołu­
jąca objawy inflacyjne, chociaż|Z 
realną inflacją możemy wcale iRe 
mieć do czynienia.

W gospodarce amerykańskiej ob­
serwuje się od kilku lat szybki 
wzrost cen wielu usług. Zjawisko 
to, zdaniem moim, wynika po czę­
ści ; ar racji . nienadążania podąży 
niektórych usług za popytem? głów­
nie jednak jest konsekwencją dzia-
łania wyżej wspomnianej spirali
(duży udział płac w cenach wielu 
usług). Przy znacznym przesunię­
ciu struktury wydatków w kierun­
ku usług, wzrost ich cen wywrzeć 
musiał poważny wpływ na ogólny 
wskaźnik „cen płaconych przez 
konsumenta" (consumer price in­
dex), a tym samym na poziom sta­
wek płac. Natomiast pewne skur­
czenie się dochodu części pracow­
ników w początkowym okresie de­
presji nie zmniejszyło popytu na 
usługi, lecz głównie wpłynęło ujem­
nie na konsumpcję trwałych dóbr, 
przez co tendencja zwyżkowa cen 
usług, przynajmniej na razie, nie 
uległa zahamowaniu, a w konsek­
wencji wskaźnik ogólny cen musiał 
wzrastać. W ciągu ostatniego roku 
dołączyło się do tego również zja­
wisko szybkiego wzrostu cen na 
artykuły żywnościowe. Wzrost cen 
żywności wywołany został przejś­
ciowym ogólnym Spadkiem produk­
cji rolnej (nieurodzaje w latach 
1956-57), a przede wszystkim spad­
kiem hodowli wynikającym z nie­
urodzaju upraw pastewnych. Ceny 
te wzrosły w ciągu roku (1.57 — 
11.58) o 5%, w tym mięsa o 11,5%. 
Natomiast ceny detaliczne wyrobów
przemysłowych, albo wcale nie
wzrosły (odzież i tekstylia), albo też 
wzrosły nieznacznie (wszelakie u- 
rządzenia gospodarstwa domowego 
o 0,1%).

Omawiany czynnik, tj. wzrost 
stawek płac, odgrywał rzeczywiście 
rolę hamującą w spadku realnego 
popytu konsumpcyjnego, jednakże 
jego siła, szczególnie w pierwszym 
kwartale br., zaczęła wyraźnie 
słabnąć. Mimo oporu związków, po 
raz pierwszy od kilku lat wskaźnik 
stawek godzinowych wzrósł jyolniei 
niż wskaźnik cen płaconych przez 
konsumenta. Wzrost tych stawek, 
wynoszący 2,4%, po uwzględnieniu 
wzrostu cen o 3,6% daje spadek 
realnej płacy godzinowej o N2% w 
stosunku do stycznia ub. r. Jeżeli 
uwzględniony, że recesja nie spo­
wodowała zahamowania wzroslu 
wydajności pracy, wówczas wzrost 
stopnia wyzysku okaże się większy, 
niżby to wynikało ze spadku real­
nych stawek płac.

Drugi czynnik hamujący spadek 
dochodów ludności utrzymującej 
się z pracy najemnej, dotyczy ęfe- 
ry zatrudnienia. Bardzo małe tem­
po spadku ogólnego zatrudnienia w 
stosunku do tempa spadku produk­
cji przemysłowej, wynikało z rów­
noległego Istnienia tendencji do 
wzrostu zatrudnienia w sferze u- 
slug dotąd nie objętych jeszcze re­
cesją. Ów wentyl bezpieczeństwa 
działał więc (przynajmniej do mar­
ca), hamując... wyraźnie wzrost bez­
robocia. Długotrwałość działania te­
go czynnika jest Jednak problema­
tyczna, bowiem, jak widzieliśmy, 
występujący już wyraźnie spadek 
realnej siły nabywczej mas pracu­
jących wywrze w końcu wpływ 
również i na sferę usług, co już da­
ło się zaobserwować w lutym w

RECESJA W USA
odniesieniu do handlu, w którym 
zatrudnienie zaczęło spadać.

Trzeci czynnik wynikał z działa­
nia istniejącego systemu ubezpie­
czeń społecznych i po części syste­
mu umów zbiorowych.

Państwowymi ubezpieczeniami 
społecznymi od bezrobocia objętych 
było w USA w 1957 r. 38 min osób 
na 51 min pracowników najemnych, 
tj. 75%, a łącznie z innymi syste­
mami (np. kolejarze) — 81% ogółu 
zatrudnionych. Zasiłki dla bezrobot­
nych są znacznie niższe niż zarobki 
pracowników zatrudnionych, wyno­
szą bowiem 30 doi. tygodniowo, wo­
bec przeciętnego zarobku wynoszą­
cego w przemyśle w lutym br. 80,85 
doi. brutto. Uwzględniając jednak, 
że zasięg ubezpieczeń jest tak sze-

ków, które dopiero wchodzą na 
rynek pracy i przy utrzymywaniu 
się nadal spadku ogólnego zatrud­
nienia, ten typ bezrobotnych bę­
dzie coraz silniej reprezentowany 
na rynku pracy.

Sumując, można stwierdzić, że 
wyliczone trzy czynniki hamujące 
spadek realnych dochodów pracow­
ników najemnych odegrały .w po­
czątkowym okresie recesji istotce 
poważną rolę stabilizacyjną. Jed­
nakże charakter tych czynników 
jest tego typu, iż siła ich oddziały­
wania, gdyby recesja trwała nadal, 
będzie coraz bardziej, słabnąć i w
konsekwencji spadek ogólnej

Mianowicie realne obroty produk­
tami trwałego użytku były w sty­
czniu br. (brak jeszcze danych za 
luty) niższe o 5% od obrotów w 
styczniu ub. r. Obroty (realne) do­
brami nietrwałego użytku wzrosły 
o 1,5%, co odpowiada przyrostowi 
potrzeb wynikającemu z przyrostu 
naturalnego. Zmiany te są zupełnie 
zroz-imiałe — przy tosunkowo nie­
wielkim jeszcze, w skali ogólnej, 
spadku dochodów, nabywcy ograni­
czają swoje wydatki przede wszyst­
kim na dobra trwałego użytku, stąd 
popyt na dobra nietrwałego użytku 
nie mógł się jeszcze zmniejszyć.

roki bezrobocie w przeciągu
pierwszych sześciu miesięcy nie jest 
równoznaczne z całkowitą utratą 
dochodów. Ponadto pewnej części 
związków udało się zmusić praco­
dawców do zawarcia umów zbio­
rowych z gwarantowaną płacą i za­
trudnieniem, w myśl których pra­
codawca dopłaca zwolnionemu (o 
ile odpowiada on określonym wa­
runkom) dodatek do świadczeń u- 
bezpieczeniowych, wyrównujący je­
go dochód z zarobkami otrzymy­
wanymi przez pozostałych pracow­
ników na stanowiskach równorzęd­
nych. W rezultacie dochody części 
nowych bezrobotnych nie spadły 
(w początkowym okresie bezrobo­
cia) na skutek zwolnienia ich z pra­
cy. System ubezpieczeń społecz­
nych plus niektóre umowy zbioro­
we ograniczony jest jednak swym 
oddziaływaniem jedynie do począt­
kowego okresi» depresji. Po sześciu 
miesiącach bezrobocia zasiłki prze- 
stają być wypłacane i chociaż sy­
stem działać będzie nadal w sto­
sunku do nowych bezrobotnych, to 
jednak liczba bezrobotnych nie o- 
trzymujących już zasiłków, będzie , 
rosła, wywołując spadek dochodów 
mas pracujących. Ponadto system 
ten nie obejmuje młodych roczni-

nabywczej mas 
wstrzymać będą

pracujących
siły 
po­

mogły jedynie
*

zewnętrzne środki antydepresyjne, 
które rząd Stanów Zjednoczonych 
prawdopodobnie w jakiejś formie 
podejmie.

Wykazany przez nas spadek real­
nych dochodów (na głowę ludnoś­
ci) pracowników najemnych, wyno­
szący w porównaniu ze styczniem 
ub. r. około 4% pokazuje nam tyl­
ko ogólną tendencję. W rzeczywis­
tości spadek stopy życiowej pew­
nych grup pracowników najemnych 
był znacznie bardziej silny. Nie 
mówiąc już o rodzinach 2 min do­
datkowo bezrobctnvch, tygod­
niowe zarobki realne zatrudnio­
nych w przemyśle dóbr trwałego 
użytku obniżyły się w styczniu o 
6%, a w lutym już o 7% (w sto­
sunku do stycznia 1957 r.). Wresz­
cie zarobki realne najniżej uposa­
żonych grup obniżyły się bardziej 
niżby to wynikało z ogólnego wskaż 
nika cen-płatonych przez brch kon­
sumentów, W grupach tych bowiem 
udział wydatkovJ, na żywność' jest 
znacznie większy od przeciętnego 
poziomu, a jak wiadomo, wskaźnik 
cen żywności wzrósł szybciej niż 
ogólny wskaźnik cen.

Spadek ogólnej siły nabywczej lu­
dzi pracy znalazł już swój wyraz 
w obrotach handlu detalicznegb.

Ogólne wnioski, jakie nasuwają 
się z powyższych rozważań są na­
stępujące:

Wpływ recesji na położenie mas 
pracujących już w jej dotychczaso­
wym przebiegu był wyraźnie nega­
tywny. Wzrost płac godzinowych 
(zjawisko w dotychczasowych rece- 

•sjach, o tej sile co obecna, nie spo­
tykane) wynikał pozornie z działa­
nia czynników ekonomicznych, a 
w istocie rzeczy czynniki te były 
natury instytucjonalnej (zw. zaw.), 
jednakże wzrost płac godzinowych 
nie był w stanie zapobiec spadkowi 
ogólnej siły nabywczej mas i z u- 
pływem czasu ich rola antydepre­
syjna wyraźnie słabnie. Jak widzie­
liśmy, podobnie rzecz ma się z in­
nymi omówionymi czynnikami. 
Trzeba jednak przyznać, że samo­
czynne oddziaływanie tych czynni­
ków w początkowym okresie rece­
sji, Kwyrażnie hamowało jej przera­
stanie'w głęboką depresję. Jednak­
że na dłuższą metę czynniki te nie 
wystarczą i globalny dochód na 
głowę ludzi pracy skurczy się zna­
cznie szybciej niż dotychczas, o ile 
nie wkroczą do akcji i inne środki 
antydepresyjne.

< WIESIĄ W SADZIKOWSKI

Warfo odbyć tą podróż 
by odwiedzić nu na 
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BIELIZNĘ DZIANĄ
Artykuły gorseciarskie
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Exportgesellschaft ftlr Wirkwaren 

und Raumfex^lien m. b. H.
Berlin C 2, Rosenstrasse 15

f POŃCZOCHY, BIELIZNA, 
' ARTYKUŁY GORSECIARSKIE

Od wielu już miesięcy NKD przy­
gotowuje się do wystawienia swych 
wyrobów na Targach w Foząanlo. 
Poszczególne zakłady przemysłowe do­
brały starannie kolekcje swych towa­
rów stosownie do wymogów i życzeń 
polskiego rynku i mają nadzieję, że za­
demonstrowany w roku bieżącym asor­
tyment przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia niemiecko-polskich stosun­
ków gospodarczych.

Na specjalną uwagę 1 zainteresowanie 
zasługuje bogaty asortyment pończoch 
1 bielizny dzianej. Duży wyb^r cie­
niutkich pończoch damskich został u- 
zupełniony przez eleganckie pończochy 
wieczorowe ze złotym szwem inb cie- 
hlowanyml naplętkami. Zostaną rów­
nież zademonstrowane wysokogatunko­
we dziecinne skarpetki i pończoszki 
sllas tikowe.

Wśród gustownych skarpetek męs­
kich wyróżniają się skarpetki, które 
mogą być noszone na obie strony. 
Asortyment modnej bielizny dzianej o- 
bejmuje różne artykuły Jak ciepła 
bielizna tzw. Feinrippo — 1 interlock- 
wdsche — męska, damska 1 dziecięca.
lak równleZ poszukiwane wyroby I
„Vylanu" I gustowne komplety „Char- 
meuse“. Tak Jak I w -oku ubiegłym 
ebszerny dział naszej ekspozycji stano­
wić będą modele delikatnej ' 'elizny z 
materiałów syntetycznych. W blellżnie 
damskiej powszechnie podobają się 
piękne fasony z dokładnie zaznaczoną 
Unią biustu, bogate nowoczesne przy­
brania z koronek 1 bałtów oraz sub-
teine odcienie
krój spodów 
dostosowany

i kolorów. Zwłaszcza 
damskich Jest starannie

do fasonów garderoby
wierzchniej. Zademonstrujemy np. do­
pasowane spody z ozdobionymi ko­
ronką rozcięciami z obn boków, prze­
znaczone pod wąskie sukienki 1 kostiu­
my.

Niezbędne dla kaidej kobiety są 
modne artykuły gorseciarskie. W tej 
dziedzinie koronki, hafty | atłasowe 
wstątkl odgrywają dużą rolę. Zostanie 
zademonstrowany szeroki wachlarz wy­
robów gorscdarskich począwszy od 
wytwornych małych pasków do pod-' 
wiązek pod suknie balowe a skończyw­
szy na szerokich pasach nadających 
figurze piękną linię.

Personel firmy Viratex udzieli zainte­
resowanym klientom wszelkich szcze­
gółowych informacji na temat możli­
wości dostawy 1 zamówień.



' handlu zagranicznym 
od przyjętej mętody, 
analizy,, a. nawet od spo- 

‘sobu zastosowania tej 
czy innej' metody, czę- 

■ ,st’o „zależy.,wniosek, czy
dana transakcja jest opłacalna; 
czy też nie. Dopóki nie zostaną 
opracowane i wdrożone prawidło­
we metody badania, możliwe są 
niekończące się spory, czy dany 
wyrób warto czy nie warto eks- 
^Charakterystyczna jest aktualnie 
występująca tendencja do Spiera­
nia oceny opłacalności eksportu na 
zestawieniu „kosztów rzeczywiście 
ponoszonych" przez przedsiębior­
stwo produkujące na eksport z 
, cenami rzeczywiście płaconymi 
przez naszych odbiorców zagranicz^ 

Vrzez koszty czyli nąkłady rze­
czywiście ponoszone rozumie się 
odpowiednio wyceniony i skalkulo- 
'wany koszt wyrobów, obliczony w 
przedsiębiorstwach produkujących 
na eksport. Różne są metody kal­
kulacji kosztów w różnych gałę­
ziach przemysłu. W przemyśle włó­
kienniczym sporządza się tzw. kal­
kulację dewizową1). Polega ona na 
obliczeniu, ile wynosiłby koszt wia- 
sny w dolarach: surowców podsta­
wowych, barwników i chemikaliów 
oraz paliwa i energii — gdyby «- • 
ny tych materiałów odpowiada­
ły układowi cen światowych. Do 
tak wyliczonego kosztu materiałów 
dewizowych dodaje się koszt robo­
cizny bezpośredniej i pozostałe ko­
szty pośrednie, przeliczone na do­
lary według kursu 40 zł.

Jest to znaczny postęp w stosun­
ku do metody, jaką stosowano 
dawniej. Jeszcze w ,1956 r. koszty 
przerobu (całkowite koszty mniej 
koszty surowców podstawowych) 
przeliczano w każdej branży prze­
mysłu włókienniczego według inne­
go kursu, odpowiadającego prze­
ciętnemu kursowi wynikowemu 
netto2), osiąganemu w tej branży 
w okresie wyjściowym. W konse­
kwencji kurs przeliczeniowy za 1 
dolara stosowany w branży jed- 
wabniczej wynosił 120 zł, w bran­
ży bawełnianej 100 zł, a w branży 
wełnianej 60 zł. .

Wydaje się, że trzeba na wstępie 
rozważyć kwestię, czy jednostko­
wy koszt produkcji w zakładzie 
wytwarzającym na eksport jest 
miarodajnym kryterium nakładów.

Można chyba ogólnie stwierdzić, 
że w przypadku wyrobów standar­
dowych, produkowanych w wielq 
przedsiębiorstwach na zaopatrzenie 
rynku ■wewnętrznego, koszt własny 
produkcji eksportowej nie może 
być oparty na kalkulacjach przed­
siębiorstw produkujących na eks­
port. Są to bowiem przedsiębior­
stwa zupełnie przypadkowo dobra­
ne z punktu widzenia kształtowa­
nia indywidualnych kosztów włas­
nych. Jeśli koszt jednostkowy pro­
dukcji tych przedsiębiorstw jest 
znacznie niższy od przeciętnego, to 
znacznie wyższym kosztem obarczo­
ne są produkty przeznaczone na 
zaspokojenie potrzeb krajowych, i 
pozornej, wysokiej opłacalności 
eksportowej tych produktów towa­
rzyszy niska opłacalność produkcji 
dla rynku wewnętrznego.

Czy taki eksport jest rzeczywi­
ście wysoko opłacalny? Z punktu 
widzenia całego kraju, a chyba z 
tego punktu widzenia trzeba rozpa­
trywać opłacalność eksportu, mier­
nikiem opłacalności eksportu wy­
robów standardowych, produkowa­
nych w wielu przedsiębiorstwach, 
jest niewątpliwie koszt krańcowy. 
Wskazuje on, jaka jest opłacalność 
eksportu przedsiębiorstw, które po­
noszą najwyższe koszty i określa 
zarazem, jaka byłaby strata (osz­
czędność), gdyby zaniechać produk- 
kcji eksportowej. Oczywiste jest 
bowiem, że gdyby decydowano się 
na ograniczenie produkcji wyro­
bów standardowych, to nastąpiłoby 
■ono w grupie przedsiębiorstw pro­
dukujących najdrożej, niezależnie 
od tego, czy są to przedsiębiorstwa 
eksportujące, czy nie.

Ścisłe ustalenie poziomu kosztów 
krańcowych jest praktycznie nieo­
siągalne ze względu na trudności 
techniczne, które są najczęściej wy­
suwane jako argument przeciwko 
wprowadzeniu kosztów krańcowych 
do badania opłacalności eksportu. 
Nie chodzi jednakże o całkowitą 
dokładność. Chodzi raczej o przy-

kosztów przerobu. Wydaje się, że 
można te koszty śmiało pozostawić 
w wyrażeniu Złotowym. Natomiast 
ocenę opłacalności eksportu trzeba 
uzależnić od kształtowania się kur­
sów wynikowych netto i współ­
czynników wielokrotności. Nie wy-, 
klucza to oczywiście potrzeby usta­
lenia kursu, powyżej którego , prze­
rób jest, nieopłacalny. Na pewno 
przyjęty kurs 40 zł byłby tutaj za 
niski. Kursem wyznaczającym opla-
calność przerobu powinien być kurs 
maksymalny, a nie kurs średni.

Ogólnym mankamentem metody 
analizy opłacalności eksportu, sto­
sowanej w przedsiębiorstwach han­
dlu zagranicznego, jest nieuwzględ-

bliżenie i dlatego, wydaje się, że
należałoby wykorzystać tutaj sfor-
mułowanie 
v/ sprawie

tez Rady Ekonomicznej 
cen, zawarte w rozdzia-

le zatytułowanym „Cena wyjścio­
wa" i jako przybliżenie to trakto­
wać „...koszt zmienny produkcji i 
sprzedaży w klasie „drogich" za­
kładów, mających istotny udział w
produkcji danej gałęzi...", 
szony o narzut procentowy 
stałych.

W przypadku wyrobów,

powięk- 
kosztów

których

-
oparciu o układ cen detalicznych # Łatwo wyrobić sobie, pogląd ńa g Ol OS toł>ł kariCfC
daje bardzo ważną wskazówkę dla ■ rozmiary wynikającego stąd błędu g r
pclitykf eksportowej, znacznie Nłezmfemle Jlstotnym brakiem na podstaw'- dyspersji współczyn-£ „ -
ważniejszą w krótkim okresie cza- metody oceny opłacalności eksportu ników, przez-które, należałoby po-g W DUGOWniCLWlv
su od ceny opartej na analizie ko- jest w naszych przedsiębiorstwach mnożyć ceny rzeczywiście uzyski-

‘ ‘ hąndlu zagranicznego nieznajomość “ 
regionalnych „Terms of trade", o 
których znaczeniu niejednokrotnie 
pisał A. Rolow.s)

su od cęriy opartej na analizie ko­
sztów. Z drugiej strony badanie 
opłacalności w oparciu o układ 
kosztów jest wskaźnikiem rentow-
ności produkcji eksportowej, szcze­
gólnie , niezbędnym przy podejmo­
waniu-decyzji w zakresie inwesty­
cji eksportowych i długofalowych 
planów eksportu.

Od strony metodologicznej u- 
względnienie układu cen detalicz­
nych w analizie eksportu jest bar­
dzo proste pod względem technicz­
nym. Obliczenie kursu wynikowego .

„Rzeczywiście uzyskiwana cena" 
za eksportowane wyroby w clea­
ringu z krajem X, w zależności od 
tego jak się kształtują w tym sa­
mym czasie ceny za importowane 
stamtąd wyroby waży mniej al­
bo więcej. Wymiana clearingowa 
ma to do siebie, że dostawy dewiz 
za eksport otrzymujemy w impor-

nad

oplaculnosciq eksportu

n^nie układu krajowych cen deta­
licznych.

Prof. H. Fiszel w jednym ze 
swoich artykułów zwrócił uwagę 
na konieczność uwzględnienia po­
datku obrotowego przy ocenie o- 
płacalności eksportu. „Tam gdzie 
wywóz dotyczy towarów, które przy 
danej cenie mogłyby znaleźć popyt 
w kraju, zwolnienie eksportu z 
podatku byłoby niesłuszne — pisze 
on. Eksport ów odbywałby się bo­
wiem kosztem uszczuplenia masy 
towarowej przeznaczonej na rynek 
wewnętrzny. A zatem eksport mu­
si kompensować nie tylko koszty, 
ale i podatek obrotowy"4).

Warto podkreślić, że postulat po-
większenia kosztów 
datek obrotowy w 
ułatwia rachunek 
Podatek obrotowy 
między ceną zbytu 
powiadającą cenie

własnych o po- 
dużym stopniu 

ekonomiczny.
jest to różnica 
przemysłu (od- 
detalicznej na

MAREK MISIAK

- ES . • m .
wane, dla ich urealnienia. Według ~ WieiSKltll
pewnych przybliżohych wyliczeń, Pers„cktywiczny pian budowy wytwór- 
dokonanych na podstawie danych S nimatPcrSw budowlanych centrali Roi- 
Z 1957 r., rozpiętość tych’ współ- S niczych Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
czynników waha się w granicach £ zakłada 
0,90—1,60.

Polityka -eksportowa wymaga o- =
pracowania i wdrożenia do - prak- S uukUjC już w waa r. 2uu tys. bloków gip- 
tyki gospodarczej racjonalnych me- “ sowo»żużiowych. w latach następnych 
tod analizy opłacalności eksportu. S produkcja tych bloków będzie u rzym - 
TT_ _ J _> • S na na podobnym poziomie.Uproszczona zasada porównywania» pian ten zakłada uruchomienie nowej 
„rzeczywiście ponoszonych nakla- S. gipsowni (leszcze nie jest ona złokaiizo- 
dów“ z „rzeczywiście uzyskiwany- £ wana), której roczna Prl“l“Kda o w _ . J “ gipsowych wyniesie w przyszłym toku mi cenarrił" może być w praktycz- —> pOilad ioO tys. sztUk, a w roku 1960 
nym zastosowaniu bardzo mało e- S wzrośnie do eoo tys. sżtuk.
fektvwna rachunku onłacalności —— ciągu bieżącego roku wytwórnie ma-racnunKU opiącainosci terialów budowlanych CRS wyproduko- 
eksportu musi byc uwzględniony S waly Już ponad 50 tys. bloków gipsoum- 
szereg czynników, które mają po- £ żużlowych. Tego rodzaju produkcji do- 
średni wpływ na opłacalność i nie £ ^y“^w
Znsjduj^ wyrazu ani W Koszcie •■■■ budowy gipsowni przeprowadzono wśród 
Wyrobu eksportowanego, ani W je- SS gminnych spółdzielni, zajmujących się 
go cenie nominalnej (rzeczywiście £ *P“%mkówV^^^
Uzyskiwanej), 55 dualnych. Ankieta wykazała duże" zain-_____ '■ 5S teresowanle nowym materiałem budow- 

“ lanym. Wykorzystanie złóż gipsu do pro-
*) Metoda tzw. kalkulacji dewizowej £ dukcji bloków glpsowo-żiiżlowych Jest 

została opracowana w pierwszym kwar- 5Z korzystne zwłaszcza na terenach woje- 
tale 1957 r. i zastosowana do wszystkich SS wództw lubelskiego, kieleckiego i rze- 
wyrobów przemysłu włókienniczego ma-SS szowskiego z uwagi na bliskość zloż su- 
4------■- -------------- • ” rowcowych. (z)jących znaczenie eksportowe. "

’) Kurs wynikowy netto jest to iloraz 2 
kosztów przerobu (koszty całkowite ml- — 
nus koszty surowców podstawowych) do “ 
uzysku dewizowego netto (ćeny ekspor- 
towej pomniejszonej o wartość surow- SS

Fenol
Fenol Jest bardzo ważnym półproduk­

tem dla wielu gałęzi przemysłu chemicz-

brutto nie wymaga wcale sięgania 
do kosztów własnych przedsiębior­
stwa, tego świata krzywych zwier­
ciadeł, fikcyjnych cen i fikcyjnych 
metod kalkulacji. Wystarczy zesta­
wić cenę detaliczną z ceną ekspor­
tową. Jest zastanawiające, że wte­
dy, gdy poświęca się tyle środków 
dla urealnienia kosztów, równocze­
śnie nie wykorzystuje się takiej 
prostej metody, posiadającej przy­
najmniej równorzędne znaczenie 
z punktu widzenia polityki ekspor­
towej.

towanych przez nas wyrobach. Je­
żeli ceny importowe z danym kra­
jem są znacznie wyższe od cen 
światowych, to równocześnie ceny 
eksportowe muszą być odpowiednio 
wyższe, abyśmy nie ponosili strat.

W zależności od szeregu czynni­
ków, zarówno układ cen eksporto­
wych jak i cen importowych nieu­
stannie ulega wahaniom’: Orienta­
cja w opłacalności eksportu (doty­
czy to w całej rozciągłości również 
importu) wymaga dokładnej znajo­
mości zmian regionalnych „Terms 

. of trade",

ców podstawowych). Patrz artykuły S ___ x._ „_ _______
A. Rolowa (Handel zagraniczny 12/55) S karstw itp. W pierwszym kwartale br. w 
■ •' (Gospodarka Planowa £ produkcji fenolu wystąpiły duże trud-

— ności, co odbiło się na produkcji innych 
wielokrotności jest S artykułów i częściowo na zaopatrzeniu 

eksportowej do war- SS rynku. Kwartalny plan produkcji wyko- 
surowców podstawo- —— nano Jedynie w 74,5 proc., zadania zaś 

wych. Patrz artykuły I. Rzędowsklego SS planu rocznego w wysokości 12,5 proc. 
(Handel Zagraniczny 12/56) i M. Raków- SS Gdyby niedobory w produkcji fenolu, 
sklego (Gospodarka Planowa 2,4/1957). SE zaistniałe w I kwartale, miab się nadal

•) Patrz H. Fiszel „Ceny, rachunek 3® utrzymać, odbiłoby się to na zaopatrzę- 
gospodarczy a zagadnienie efektywności = n*u rynku w artykuły konsumpcyjne na 
eksportu" — (Gospodarka Planowa 7/8SS niemal 1 miliarda zh
/1957) “■ W zakładach chemicznych t warzają-

*) Przy ocenie całości obrotów z da-= cVch ,fcnol (Rokita i Oświęcim) nie mo- 
nym rynkiem wskaźnikiem charaktery- = s1?, spodziewać szybkiej poprawy
zującym korzyść lub stratę jest stosu- £ sytuacji w tej dziedzinie.
nek cen faktycznie uzyskiwanych tnła- 35 Ostatnio Jednak okazało się, ze w Jed- conych) do cen śwmmy^ch - tzw = "y™ z podlegających Centrał-

= nemu Zarządowi Prżemysłu Orgamczne- 
trade (dosłownie warunki „ g0 jstnjeje możliwość przystosowania — .... S stosunkowo niewielkim kosztem i nakła- 

Aby doprowadzić „ceny nominalne w dem pracy oraz w krótkim czasie — nie- 
eksporcie do porównywalności z cenami «>■ czynnej aparatury, w której można uru- 
światowymi, należy przeliczyć je wed-= chomić produkcję w wysokości kilku ty- 
ług współczynnika, wyrażającego prze~““ SjęCy ton fenolu rocznie. Może to znacz- 
ciętne odchylenie cen płaconych w im- S nie złagodzić istniejące trudności w dzie- 
porcie od cen światowych. Np. indeks» dżinie zaopatrzenia przemysłu chemicz- 
cen importowych — 120 oznacza, że pła-h nego w ten artykuł. Sprawa ta nie roz- 
clmy ceny wyższe od cen światowych-- wiązuje jednak wszystkich trudności 
o 20’/.. Jeżeli w eksporcie uzyskujemy — związanych z fenolem. Brak odpowied- 
ceny na poziomie cen światowych, to“ niej aparatury uniemożliwia w wielu za-

nego: mas plastycznych, steelonu, le-

I M. Rakowskiego
2,4/1957).

*) Współczynnik 
to stosunek ceny 
tości dewizowej

znaczy, że realne ceny eksportowe są o “J kładach przemysłu chemicznego wyko- 
20’/» niższe w porównaniu z układem cen SI rzystanie fenolu Itako produktu ubocz- 
światowych. Artykuły A. Rolowa (Han- S nefco), co powoduje . zanieczyszczanie

rzek, (w)del Zagraniczny 2,5.1957).

wartość użytkowa jest w znacz­
nym stopniu uzależniona od‘ przed­
siębiorstwa, w jakim dany wyrób 
zostaje wytworzony, wydaje się mo­
żliwe do przyjęcia za podstawę ce­
ny opłacalności eksportu — kalku­
lacji kosztów w przedsiębiorstwach 
produkujących na eksport. Takich 
wyrobów jest w przemyśle włó­
kienniczym duża ilość. Do metody 
kalkulacji kosztów; tych wyrobów 
można by zgłosić 'szereg szczegóło­
wych uwag pod adresem nieprecy­
zyjnej techniki kalkulacji (np. 
barwników i chemikaliów oraz ko­
sztów pośrednich), ale szczególnie 
dużo zastrzeżeń w tzw. metodzie 
kalkulacji dewizowej wywołuje 
przecena kosztów robocizny i ko­
sztów pośrednich według jednolite­
go kursu przeliczeniowego 40 zł za 
1 dolar.

Ani do ustalenia kursu wyniko­
wego netto, 'ani do określenia 
współczynnika wielokrotności3) nie 
jest potrzetwn dewizowe wyrażenie

rynku krajowym, pomniejszonej o 
marżę handlową), a tzw. ceną fa­
bryczną (ustaloną mniej więcej na 
poziomie kosztu własnego produk­
cji). Można powiedzieć z pewnym 
uproszczeniem, że podatek obroto­
wy wypełnia różnicę między ceną 
detaliczną a kosztem ^®śnym pro­
dukcji. Otóż powiększenie 'kosztu 
własnego o różnicę między ceną de­
taliczną a kosztem własnym ozna­
cza faktycznie uznanie krajowej 
ceny detalicznej za kryterium na­
kładów w ocenie opłacalności eks­
portu.

Prof. H. Fiszel zastrzega się, że 
powyższe postępowanie nie może 
mieć miejsca w odniesieniu do tych 
wyrobów, które „...przy dartej, obo­
wiązującej cenie nie znajdują po­
pytu w kraju". Zastrzeżenie’ to nie 
dotyczy podstawowej większości 
tkanin włókienniczych. Jest charak­
terystyczne, że na rynku krajowym 
tkanin włókienniczych od szeregu 
lat utrzymuje się „ustabilizowany" 
poziom cen zupełnie oderwanych 
od kosztów własnych produkcji. Na 
przykład tkaniny wełniane stupro­
centowe posiadają ceny lid szeregu 
lat kilkakrotnie wyższe od kosztów 
własnych (od 3 do 8 razy). - „Sta­
bilizacja" polega między innymi na 
tym, że tkaniny ubraniowe spośród 
tkanin wełnianych charakteryzują 
się niezmiennie najwyższą rozbież­
nością pomiędzy poziomem cen i 
poziomem kosztów. Sytuacja taka 
między innymi wynika z małej ela­
styczności produkcji krajowej. Ale 
niepośledni wpływ ma na to rola 
handlu zagranicznego. Handel za­
graniczny może częściowo zrekom­
pensować małą elastyczność przy­
stosowywania się produkcji do po­
trzeb rynku. W naszych warunkach 
handel zagraniczny często pogłębia 
rozbieżności pomiędzy produkcją a 
spożyciem. Przykładów na to jest 
dużo. Ekspert tkanin wełnianych 
jest drastycznym przykładem nieli­
czenia się handlu zagranicznego z 
potrzebami rynku krajowego.

Geneza tego zjawiska między in­
nymi tkwi w aktualnej metodzie 
rachunku opłacalności. Tkaniny 
wełniane charakteryzują się ko­
rzystniejszymi „wskaźnikami opła­
calności", wtedy, kiedy po stronie 
nakładów nie uwzględnia się po­
datku! obrotowego, podobnie zresztą 
jak tkaniny jedwabne — w odróż­
nieniu od tkanin bawełnianych, w 
których podatek obrotowy odgry­
wa stosunkowo małą rolę.

Ocena opłacalności eksportu wy­
prowadzona z układu cen nie wy­
klucza wcale potrzeby stosowania 
analizy w oparciu o kalkulację ko­
sztów własnych. Obie metody ba­
dań są w pewnym sensie jedno­
stronne. Mogą być np. przypadki, 
w których koszt krańcowy kształ­
tuje się na wyższym poziomie niż 
ceny detaliczne. Wówczas, choćby 
nawet eksport z punktu widzenia 
zaspokojenia potrzeb 'krajowych 
był korzystny, podczas gdy z. punk­
tu widzenia kosztów krańcowych 
jest nieopłacalny, opłaci się raczej 
ograniczyć, produkcję niż ekspor-

KONSUMENT A HANDEL
dokoiicienie k i

koncepcji' nie tylko nie zamazuje 
różnic pomiędzy handlem a produk­
cją; przeciwnie — uwypukla je.

W dalszym ciągu będę posługiwał 
się terminami i koncepcjami zapo­
życzonymi z dziedziny produkcji. 
Ułatwia mi to zreferowanie przed­
miotu. Należy właściwie zrozumieć 
moje intencje.

GOSPO" ARÓW ANIE USŁUGAMI HANDLOWYMI.
Ową analogię pomiędzy produkcją 

usług a właściwą produkcją wy­
korzystamy najpierw do sformuło­
wania zagadnień najbardziej ogól­
nych. Chodzi tu mianowicie o pro­
blem konkurencyjności usług han­
dlowych w stosunku do produkcji 
dóbr materialnych oraz wszelkiego 
rodzaju innych usług. Inaczej tę 
samą myśl można wyrazić, stwier­
dzając, że środki produkcji mogą 
być w różny sposób podzielone po­
między jedną a drugą dziedziną. 
Wycofując środki produkcji z han­
dlu i przenosząc je do produkcji 
dóbr materialnych, zmniejszamy 
ilość usług dostarczanych nam przez 
aparat dystrybucji (nabywamy pro­
dukty w mniej wygodnych warun­
kach), ale jednocześnie umożliwia­
my dokonanie inwestycji na szer­
szą skalę, jeżeli zaoszczędzone środ­
ki zostaną przeniesione do działu 
pierwszego, lub rozszerzamy pro­
dukcję dóbr konsumpćji osobistej, o
ile środki wytwórcze zasilą 
drugi.

Jeżeli za najbardziej ogólną 
rę usług handlowych uznamy

dział

mia- 
mar-

tować. (W ic zimowaniu dla u-

«jlSS»Ea»4B£EŁ

proszczenlr nie uwzględniono prze­
słanek pońtykl 'Eksportowej, nie 
mieszczących Ję bezpośrednio w 
rachunku optoc.lnęści;.

Badanie opłacalności eksportu w

żę handlową, gdyż jest ona odpo­
wiednikiem zaangażowanym w 
handlu środków produkcji, problem 
wyboru właściwej marży jest jed­
nocześnie zagadnieniem ustalenia 
proporcji pomiędzy ilością dostar­
czonych usług handlowych a pro­
dukcją w ogóle. Mówiąc obrazowo 
mamy tu do czynienia z wyborem 
pomiędzy ilością chleba, masła, wę­
dlin, jakie spożywamy a sposobem, 
w jaki je nabywamy.

W warunkach gospodarki socja­
listycznej podział środków Wytwór­
czych pomiędzy różne kierunki za­
stosowania należy do społeczeństwa , 
jako całości. Oznacza to, że państwo 
decyduje o środkach, które zostaj^ 
użyte w dziedzinie produkcji śród* 
ków wytwórczych, w produkcji 
środków konsumpcji osobistej oraz 
w dziedzinach nieprodukcyjnych, do 
których należy również dyśtrybu- 
cja.

Stanowisko państwa może być 
w tym wypadku bardziej lub mniej 
aktywne, czy pasywne, zależnie od 
stopnia zbieżności pomiędzy funk­
cjami preferencji społeczeństwa ja­
ko całości a typowymi funkcjami 
preferencji jego członków.

Chodzi tu o rzecz następującą2). 
W pewnych przypadkach różnie się 
ustosunkowujemy do zjawisk w 
charakterze osób prywatnych, kie­
rujących własną gospodarką do­
mową; inaczej na te same zjawiska 
patrzymy w skali ogólnospołecznej. 
Możemy np. pożałować pewnej ilo-

ści złotówek z własnego budżetu 
i drastycznie ograniczyć wydatki na 
książki; szkołę czypomoc tokarską 

rodzin^, uznają^3 jed­
nocześnie konieczność podniesienia 
oświaty i zdrowotności w skali 
ogólnonarodowej. W przypadkach 
rażących sprzeczności w tego rodza­
ju ocenach troska o zaspokojenie 
potrzeb przechodzi do kompetencji 
państwa. W innych przypadkach, 
kiedy owe sprzeczności nie zacho­
dzą, społeczeństwo informuje je­
dynie swoich członków przez ceny 
o społecznych kosztach produkcji 
odpowiednich dóbr i usług, pozosta­
wiając im decyzję o stopniu zaspo­
kojenia potrzeb (czy nie jest istot­
nie obojętne z punktu widzenia 
interesów ogólnych, w jakich pro­
porcjach będzie spożywane masło 
i chleb w ramach budżetów kon­
sumenta?).

Usługi handlowe, ich wielkość i 
rodzaj należą właśnie do tej dru­
giej dziedziny, w stosunku do której 
państwo zajmuje stanowisko bier­
ne. Brak tu jest bowiem rozbież­
ności pomiędzy punktem widzenia 
państwa a ocenanlł przeciętnego o- 
bywatela. Nie przemawiają — wy­
daje mi się — żadne względy ogól­
ne za tym, ażeby zwiększać usługi 
handlowe wówczas, jeżeli nabywca 
pragnie kupować towary w mniej 
wygodnych warunkach, zaoszczę­
dzając sobie pewne kwoty na niż­
szej marży handlowej. Podobnie nic 
nie przemawia przeciwko prowa­
dzeniu handlu w sposób wygodny, 
jeżeli nabywca gotów jest opłacać 
owe dodatkowe usługi.

Nie widzę poważnych argumen­
tów przeciwko poddaniu usług han­
dlowych bezpośredniej kontroli 
użytkowników. Przeciwnie droga 
ta wydaje się najprostsza i najwła­
ściwsza. Decydowanie w imieniu 
całego społeczeństwa jest bowiem 
zawsze kłopotliwe, gdyż nie wyklu­
cza sprzeczności pomiędzy owymi 
decyzjami a ich oceną przez zain­
teresowanych. Sprzeczności tych 
nie uniknęliśmy w latach ubiegłych. 
Znalazły one wyraz w ogólnych na­
rzekaniach na funkcjonowanie apa­
ratu handlowego.

Uznanie biernego w zasadzie sta­
nowiska państwa w dziedzinie 
usług handlowych nie rozwiązuje 
jednak w całości zagadnienia. 

. Rzecz polega na tym, że społeczeń­
stwo — niejako wbrew zamierze­
niom — zmuszone jest do zajęcia 
w niektórych (dość licznych) przy­
padkach stanowiska aktywnego wo­
bec usług handlowych. W wielu 
również przypadkach upasywnienie 
stanowiska państwa, a więc uak­
tywnienie pozycji nabywcy wyma­
ga określonych form organizacyj­
nych. Zagadnieniom tym będzie po­
święcony dalszy ciąg artykułu.

TRZY GRUPY USŁUG HANDLOWYCH
Ze względu na bierne lub aktyw­

ne stanowisko społeczeństwa w 
stosunku do usług handlowych ogól
tych usług możemy podzielić 
trzy wielkie grupy, oznaczają-: 
umownie symbolami A, B i U.Grupa A. Usługi należące do tej

na 
je

grupy dają się wyodrębnić W 0to<

sunku do poszczególnych nabyw­
ców. Wykorzystanie tych usług 
przez jednego z. nabywców w ni­
czym nfe przesądza, czy i w jakim 
stopniu odpowiednie usługi handlo­
we zostaną wykorzystane przez po­
zostałych. Centralne organy gospo­
darcze mogą tu zająć stanowisko 
bierne, pozostawiając użytkowni­
kom określenie zasięgu usług (na 
podstawie ceny, równej kosztom ich 
wytworzenia). Spomiędzy usług, na­
leżących do omawianej grupy, moż­
na wymienić: odwożenie towaru do 
domu, telefoniczne przyjmowanie 
zamówień, drobne naprawy itp.■ Grupa B. W odróżnieniu od po­
przedniego przypadku usługi nale­
żące do grupy B dają się wyodręb­
nić jedynie w stosunku do wielkich 
grup nabywców. Owe wyodrębnie­
nie wymaga z reguły określonych 
form organizacyjnych. Można 
stwierdzić ogólnie, że usługi han­
dlowe należą do omawianej grupy, 
jeżeli ofiaruje się ograniczone, w 
zasadzie nieliczne, -alternatywy wy­
boru3). Np. w przypadku prowadze­
nia w jednym systemie sprzedaży 
sklepów luksusowych, przeciętnych 
i o zmniejszonej ilości usług (typu 
„cash and carry"), nabywca może 
wybierać: pomiędzy dobrymi, śred­
nimi i prymitywnymi warunkami, 
w których nabywa towar; pomię­
dzy niejednokrotnie pełnym asorty­
mentem towaru; pomiędzy bardziej 
lub mniej sprawną obsługą w skle­
pie — w zamian za wyższą lub niż­
szą marżę handlową, wliczoną do 
ceny towaru.

Kupując towar w sklepie luksu­
sowym albo w zwykłym nabywca 
sam określa wielkość dostarczonych 
mu usług handlowych. Działa zatem 
aktywnie wobec pasywnego stano­
wiska państwa. Postawa państwa 
nie jest tu całkowicie bierna; gdyż 
do niego należy określenie alter­
natyw wyboru, tj. mówiąc po pro­
stu — do centralnych i terenowych 
organów gospodarczych należy zróż­
nicowanie punktów sprzedaży pod 
kątem widzenia dostarczanych 
przez nie usług handlowych.

W stosunku do usług handlowych 
typu B stanowisko społeczeństwa 
jako całości jest zatem zarazem 
bierne i aktywne.Grupa C. Do grupy tej należą 
usługi handlowe, które w ogóle nie 
mogą być wyodrębnione zarówno 
w stosunku do grup, jak i w sto­
sunku do poszczególnych—użytkow- 
ników. Aparat handlowy nie daje 
zatem nabywcy żadnej możliwości 
wyboru. W rozpatrywanym przy­
padku stanowisko aktywne należy 
wyłącznie do państwa, natomiast u- 
żytkownik nie decyduje o wielkoś­
ci otrzymanych usług handlowych.

Przykładem omawianej grupy u- 
sług handlowych jest lokalizacja i 
zagęszczenie sieci sprzedaży. Treś­
cią tej usługi jest zbliżenie! sklepu 
do nabywców oraz lepsze ich ob­
służenie przez zmniejszenie w skle­
pie przeciętnej liczby kupujących.

Czy mogą sami kupujący decy­
dować o wielkości omawianej usłu­
gi? Nie wydaje się to możliwe. Nie 
można bowiem zagęścić sieci han­
dlowej w stosunku do części użyt­
kowników oraz rozrzedzić jej w sto- 
UŁku do pozostałych. Z chwilą o-

tworzenia nowego sklepu będą z 
niego korzystali również ci spo­
między ewentualnych nabywców, 
którzy woleliby raczej odbywać dal­
szą drogę po zakupy i czynić je w 
mniej wygodnych warunkach, o ile- 
by to zmniejszyło dodatek do ceny 
z tytułu kosztów handlowych, obok 
tych, którzy chętnie ponieśliby je­
szcze wyższy koszt, jeżeliby to mia­
ło usprawnić handel. Rentowność 
dodatkowo zakładanych punktów 
sprzedaży nie świadczy o zaaprobo­
waniu przez użytkowników dodat­
kowej usługi handlowej. Są oni w 
sytuacji przymusowej; mogą bo­
wiem odrzucić usługę tylko łącznie 
z produktem, tj. w ogóle zrezygno­
wać z kupna. Jest to zatem rodzaj 
„przymusowego asortymentu".

Charakterystyczną cechą usługi 
C jest jej nierozerwalny związek z 
nabywanym produktem. Konsument 
nie może zatem zająć stanowiska 
aktywnego w stosunku do samej 
usługi; nie może porównać jej z 
kosztem i na tej podstawie zadecy­
dować o jej przyjęciu lub odrzuce­
niu.

W tym i w podobnych przypad­
kach decyzja o wielkości usług han­
dlowych przechodzi do społeczeu- 
stwa. Jest ono zmuszone do podej­
mowania decyzji wtedy również, 
kiedy wołałoby nawet przenieść o- 
bowiązek decyzji na bezpośrednich 
użytkowników.

Oceniając wzajemny stosunek do 
siebie usług handlowych A, B i C. 
trzeba przyznać usługom typu C 
szczególne znaczenie, a społeczeń­
stwu aktywną rolę w wyznaczaniu 
poziomu tych usług. Pozostałe usłu­
gi mają natomiast znaczenie pod­
rzędne. choć niewątpliwie dodatnie. 
Ich rozwinięcie jest ograniczone 
przez istotę usługi handlowej. Bo­
wiem nie zawsze może być ona od­
dzielona od materialnej substancji 
sprzedaży.

Dotychczas 
handlowe od 
Podzieliliśmy 
zależności od

*
omawialiśmy usługi 

strony jakościowej, 
je na trzy grupy w 
stopnia, w jakim da-

dzą się one oddzielić od -material­
nej treści produktu. Jest to jednak 
tylko wstęp do ct^itralnego, proble­
mu teorii handlu; sam problem 
polega natomiast na określeniu ilo­
ści usług handlowych. Zadaniem o- 
mawianej teorii jest pokazanie za­
tem, jaka część środków wytwór­
czych po wycofaniu z produkcji 
dóbr materiałowych zostaje użyta 
w „produkcji" usług handlowych. 
Zależnie od grupy usług decyzje w 
tym zakresie należą albo wyłącznie 
do społeczeństwa, albo też zostają 
przeniesione w części lub w całości 
na użytkowników. W następnej czę­
ści artykułu przyjrzyjmy się bliżej 
sposobom pobierania owych decy­
zji. ALEKSY WAKAR

'. Pewne strony tego zagadnienia prze- 
anal zawałem w artykule „Cena zmien­
na Juko szczrgdlny bndz ec w goęo4lar- 
ce iocjars."Cz.iel", „Zeszyty Naukowe 
SGPiS" nr 5/1957.

’■ Cytulą ustęp z „Wybranych zagad- 
n.eń l tkom-mU politycznej socjalizmu" 
1957, s. 17.

'. W wypadku usług należących do 
grupy A Ilość tych alternat j w jest nie­
ograniczona.
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stwierdzić fakt znacznego nacisku 
popytu ludności ńa tę grupę arty­
kułów. Pamiętać należy, że w tej 
grupie występuję, możliwość dość 
znacznego skumulowania i śię ' po­
trzeb, co może w warunkach wzro­
stu dochodów spowodować okreso­
wy, szczególnie znaczny wzrost po­
pytu. Po usunięciu najbardziej za­
sadniczych braków może wystąpić 
w późniejszym okresie ponowny

Artykuły przemysłowe i dla gospodarstwa domowego . tab. 3

wyazczegdlAieaie Jedn. X955 1956 1957

w proocnte.ch .

lais 
1955

$956 1252 
1955

waae * t 122 13 6*9 13 50£ 106 98 103
Haozyale aluoi> 
nlow« ,t 1 489J 1 830 ' 1 8*7 123 100 123
Porcelana ątołowa t 7 796 0 739 8 717 112 99 »7 112
Pajana stołowy t S 946 6 379 6 Ouii 92 95 8?
Szkło stołowe t 7 315 8 747 .11 093 120 127 152
Mydło i do prania t 35 732 >0 616 34 329 108 90 97

toaletono t 5 315' 5 955 7 651 102 128 132
proszek do prania t. 59 108 60 139 69 695 108 109 118

Rozpatrywać te dane należy w 
trzech podgrupach. Pierwszą stano­
wią naczynia emaliowane i alumi­
niowe. Po dłuższym okresie braku 
tych naczyń, w latach poprzedza-« 
jących zawarte w tablicy, nastąpiła 
znaczna poprawa zaopatrzenia w tej 
dziedzinie i obecnie właściwie nie 
odczuwa się tu braków. Ostateczne 
wyrównanie nieddborpw miało 
miejsce w 1956 r., wtedy to nastą­
pił znaczny wzrost zakupów -naczyń 
aluminiowych. Już w roku następ­
nym sprzedaż ich utrzymuje się na 
poziomie roku poprzednięgo. W tej 
dziedzinie perspektywy polegają 
raczej na wprowadzeniu bardziej 
nowoczesnych i udoskonalonych ro­
dzajów jak: szybkowary, prodiże 
itp. Te ostatnie, nowocześniejsze, 
oparte na grzejnikach elektrycz­
nych nie są zresztą ujęte w tej 
grupie.

Porcelana, fajans i szkło stołowe 
od lat są dostarczane na rynek w 
niedostatecznych ilościach, ciągle 
odczuwa się ich znaczny brak. 
Przedstawione liczby nie odbijają 
zapotrzebowania na te artykuły, a 
są określone przez skąpe dostawy 
z przemysłu. Pewien pogląd na 
rozmiary potrzeb na nie dają ogro­
mnie silne wzrosty w szkle stoło­
wym, też zresztą ni^ zaspokajające 
w peśni popytu.

Liczby dotyczące mydlą i prosz­
ków do prania dają obraz przecho­
dzenia do lepszych gatunków my­
dlą, szczególnie zastępowania zwy­
kłego mydła do prania przez my-

Artykuły trwałego użytkowania Tab. 4

■ prooentaoŁ
Qrszasegdlnlenlo Jeda. 1955 1956 1957 19 SA 

1955
łazi 
1956

1957 
195^

Odbiorniki radio­
we lampowe set. 483 087 558 846 714 78>‘ 115 128 148
Bonery ezt. 224 638 359 >64 426 941 160 119 190
Motocykle ■et.

50 229
48 198 75 586 157

Maszyny do ezyoia »t. 120 129 156 205 259 130 311
ŁOddwkl ast. 2 086 9 819 10 584 471 108 505
pralki ■zt. 29 677 64 743 140 664 218 217 474
Aparaty fotocra- 
fieeae sst. 33 003 90 811 133 581 275 147 $405

Dane dotyczące • tych artykułów 
wskazują również nie na charakter 
popytu a na stopień w jakim roz­
wija się ich produkcja i import. 
Jest bowiem rzeczą oczywistą, że 
możliwości sprzedaży tych artyku­
łów są niemal nieograniczone. 
„Nieograniczoność" tego popytu ma 
oczywiście różne stopnie. Rozsze­
rzanie sprzedaży radioaparatów wy­
maga już troski o nowe modele, 
szczególnie wyższej klasy, urucha­
miania produkcji różnych aparatów 
radiowych specjalnych ^turystycz­
ne. radiole itp.). Zdobywanie no­
wych nabywców maszyn do szycia, 
wymaga opracowania bardziej no­
woczesnych modeli, większego zróż­
nicowania asortymentu i poprawy 
jakości. Sprzedawana natomiast 
ilość lodówek jest znikoma i zapre­
zentowanie szerszemu odbiorcy te­
go artykułu wywoła niewątpliwie 
możliwość sprzedania kilku jeśli 
nie kilkunastokrotnie większej ich 
ilości. Podobnie również duże są 
możliwości sprzedaży motocykli czy 
pralek.

ARTYKUŁY BUDOWLANE I MASZYN r ROLNICZE
Szczególny zupełnie charakter ma

grupa artykułów budowlanych oraz 
maszyn rolniczych i nawozów sztu­
cznych’. Cechą charakterystyczną 
materi łów budowlanych jest ogra­
niczenie ich zakupów w wyniku 
ciągle niedostatecznych, dostaw z 
przemysłu. Wskaźniki wzrostu 
sprzedaży są więc tylko wskaźni­
kiem tego, co zdołano wydzielić 
do sp zedaży z ogólnej puli tych 
materiałów w podstawowej swej 
masie zużywanych w gospodarce 
uspołecznionej w mieście. W za­
kresie maszyn rolniczych sytuacja 
jest bardziej zróżnicowana. Prze­
mysł nie może jeszcze dostatecznie 
uwzględniać zmi m struktury zapo­
trzebowania (głównie zapotrzebo­
wania ze strony gospodarstw in­
dywidualnych), ws! utek czego je­
dnych rodzajów maszyn jest zbyt 
dużo, innych zupełny brak. Jeśli 
chodzi o nawozy sztuczne w 1957 r. 
obserwujemy dość silny spadek za­
kupów.

W sumie, artykuły te nie stano- 
wią wielkiej pozycji w stosunku 
do całej wartości sprzedawanych 
przez handel detaliczny towarów. ■ 
Jednakże, abstrahując od ich zna­
czenia dla rozwoju produkcji rol­
nej, mają wpływ na kształtowanie 
się popytu na inne artykuły. Ich 
alternatywą jest zwiększony popyt 
na tkaniny, odzież, obuwie, a więc

spadek zakupów. Wydaje się, Se w ’ pomimo spadku tempa wzrostu H 
chwili obecnej zwolennicy tezy, iż przyrost absolutny utrzyma się w 2 
to szcz^ólne nasilenie popytu jest ciągu najbliższego okresu mniej 2 
już poza nami, nie mogą oprzeć więcej ha tym samym poziomie. ■ 
śię na wystarczających, argumen- Lęcż sądzić również należy, że źró- S 
taęh. . * dła ‘wzrostu będą odmienne. 2

‘ Zmniejszenie tempa wzrostu miej- "ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO
W grupie artykułów przemysło­

wych dla gospodarstwa domowĄo 
wzrost sprzedaży ilustrują następu­
jące dane:

dło powszechne i toaletowe. Wią- 
że się to zapewne z coraz szer­
szym używaniem dla celów higie­
ny osobistej mydła toaletowego za-
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miast zwykłego mydła do prania. 
Sprzedaż proszków do prania wy­
kazuje rosnące nieco tempo przy­
rostu.

ARTYKUŁY TRWAŁEGO UŻYTKU
Stosunkowo jasna jest sytuacja 

w dziedzinie artykułów trwałego u- 
żytkowania.

w zasadzie i.a te grupy artykułów, 
gdzie sytuacja jest najtrudniejsza.

perspektywy
Obserwowane zmiany w struktu­

rze konsumpcji ludności wywołane 
są przede wszystkim wzrostem płac 

^nominalnych lecz również i rucha­
mi cen. Te jednak w obecnych wa­
runkach, tj. od końca 1957 r. 
(wstrzymanie w zasadzie podwyżek 
plac, poza cenami niektórych usług, 
tylko sezonowe ruchy cen, tworze­
nie się w coraz szerszym zakresie 

■ rynku nabywcy) zmierzają do sta­
bilizacji.

Zakładając więc, iż do osiągnię­
cia planowanych 30% wzrostu płac 
realnych brakuje jeszcze co naj­
mniej 10% wzrostu płac realnych 
i prawdopodobnie tyleż dochodów 
realnych chłopów oraz, że do cza­
su tzw. generalnej reformy cen (a 
wszystkie znaki na ziemi i niebie 
wskazują, że nieprędko się chyba 
dokona), ceny artykułów podstawo­
wych w zasadzie pozostaną na nie-‘ 
zmienionym poziomie — stwierdzić 
można co następuje:

1. Dalsza p d wyżka płac real­
nych zatrudnianych w gospodarce 
uspołecznionej dokona się głównie 
na drodze wzrostu plac nominal­
nych oraz tylko w niewielkim 
stopniu przy pomocy ruchu cen.

2. Wzrost dochodów realnych wsi 
będzie miał miejsce przez zwiększe­
nie produkcji towarowej gospo­
darstw chłopskich.

Wydaje się oczywiste zakładając ‘ 
w zasadzie równomierny wzrost 
płac nominalnych, że przy obecnym
poziomie strukturze dochodów
kierunki zmian w strukturze kon- 
sumocji zauważone w latach 1956 
i 1957 zaznaczają się bardziej niż 
pronorcjonalnie.

Wspomniany wzrost dochodów 
wsi może jedynie wzmocnić ten­
dencje wywołane wzrostem płac za- 
trudnionvch w gosnodarce uspołecz­
nionej. Stopień wzmocnienia tych 
kierunków konsumpcji zależy w 
dużym stopniu nie tylko od utrzy­
mania atmosfery stabilizacji na 
wsi, lecz i materialnego zabezpie­
czenia potrzeb inwestycji chłop­
skich i unowocześnienia produkcji 
rolnej.

Oczywiste jest że o stopniu in-n 
tensywności tvch krorunków popy­
tu dec”dować będifle również i
skłonność
Skłon nn«ć 
dzo wielu

Wvdaje 

ludności do oszczędzania, 
ta zależeć będafie od bar- 
czvnnikbw, i
się jednak, że tempo

wzrostu oszczędności w 1957 r. bę­
dzie niepowtarzalne. Być może, że

sklej gospodarki nieuspołecznionej, 
zanikanie możliwości spekulacyj­
nych transakcji, przy równoczes­
nym wzroście dochodów zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
1 ludności chłopskiej, spowodować 
musi wzrost udziału tych ostatnich 
w przyroście oszczędności. Z punk­
tu widzenia zaś popytu wpływ 

. miejskiej gospcfdarld nieuspołecz­
nionej będzie też relatywnie niższy 
niż' w latach 1956 i 1957;

W jakiej mierze obecne warunki 
produkcji i inne warunki zabezpie­
czają możliwości pokrycia przewi­
dywanego popytu? W jakiej części 
podaż towarów i usług „zwiąże" 
ten wzrost popytu?

Usługi, nawet przy obecnych ce­
nach, wchłoną pewną pzęść wzro­
stu płac nominalnych. Popyt na 
usługi jest dość sztywny, a decyzje 
wzrostu cen usług (powzięte lub 
zapowiedziane) będą dopiero „opła­
cone" przez ludność.

Wzrost produkcji niektórych ar­
tykułów spożywczych, którego wy­
razem jest głównie duży wzrost 
skupu żywca wieprzowego i mle- ■ padkach pracują dorywczo. W 
ka ma, wydaje się, szanse utrzyma- ■ ZSRR np. adepci studiów rolni- 
nia na wysokim poziomie, lecz rów- ■ czych (z wyjątkiem przodowników 
nież jest prawdopodobne, że skup ■ nauki) zobowiązani są po ukończe-
nie utrzyma się n i dotychczasowym 
poziomie. Przy umiejętnym jednak 
wykorzystaniu (większe zróżnico­
wanie) wymienionych surowców 
podstawowych (żywiec wieprzowy, 
mleko) artykuły spożywcze mogą i 
powinny „związać" dużą część 
wzrostu dochodów. = , *, . . - ,

Dobra tzw. trwałej konsumpcji, ■ pi^educzelnianej w przemyśle lub 
szczególnie zaś wyższych rzędów, o S w rolnictwie dla wszystkich kie- 
których braku oraz perspektywach 2 studiów. Zakład pracy wy-

■ . “ stawia praktykantowi opinię, któradużo ostatnio się mówi i pisze, glo- £ 
balnie biorąc, jeszcze w okresie ■ 
obecnej pięciolatki nie mogą zaj- ■ 
mować wiele miejsca w wydatkach ■ 
ludności. M. in. dlatego, że w wa- ■ 
runkach braku rozwiniętego syste- i 
mu sprzedaży kredytowej poziom J 
dochodów umożliwiający nabycie ■
tych dóbr w krótszym okresie cza­
su musi być dość wysoki. Racjo­
nalne systemy docelowych oszczęd­
ności na te artykuły mogą dać 
efekty dopiero za kilka lat.

Dotąd wymienialiśmy grupy to­
warów, których podaż albo jest już 
wystarczająca lub może być wy­
starczająca już w stosunkowo bli­
skiej przyszłości. W diametralnie 
odmiennym położeniu znajdują się« 
z punktu widzenia podaży, niektó­
re grupy artykułów — nazwijmy 
je średniej długości użytkowania, 
np. główne grupy tekstyliów i o- 
buwia.

Ograniczenia są dwojakiego ro­
dzaju: zupełnie niewystarczające 
zdolności wytwórcze (zupełnie wy­
czerpane lub bliskie wyczerpania) 
lub trudności importowe, a nawet 
jedne i drugie.
Pomimo różnego charakteru przy­

czyn,.-stojących*-, za każdym z. tych 
ograniczeń, mają one to wsp.ólne, 
że nie można ich rozwiązać w ja­
kimś krótszym okresie czasu. 
Wzrost inwestycji na tych odcin­
kach może dać efekty po pewnym 
czasie; zwiększony import surow­
ców włókienniczych (wełny obec­
nie, a później bawełny itd.), skóry 
itp. jest li- litowany przez znany 
stan naszego bilansu płatniczego. 
Wysuwane natomiast sugestie do­
tyczące zmiany fizycznej struktu­
ry naszego produktu narodowego, 
poprzez wzrost eksportu artykułów 
spożywczych, na rzecz zwiększenia 
importu wspomnianych surowców, 
może zrodzić (nawet przy obecnym 
poziomie skupu) pewne trudności 
na rynku artykułów spożywczych.

Stąd bez radykalniejszych posu­
nięć, nawet przy obecnych rela­
cjach cen' (artykuły przemysłowe, 
mierząc relacjami cen innych kra­
jów, są u nas „cenowo uprzywile­
jowane") wobec wzrostu dochodów 
ludności, mogą powstać trudności z 
utrzymaniem równowagi rynkowej, 
która oczywiście miałaby naturalną 
tendencję rozszerzania się.

Na przyszły wzrost płac należa­
łoby jeszcze spojrzeć z bardzo ak­
tualnego punktu widzenia (bodźce), 
jako na problem relacji między 
placami, w szczególności zaś tz*Ą 
problem „spłaszczenia płac". Ist­
nieje communis opinio, że nastąpiło 
niebezpieczne, nadmierne spłasz­
czenie płac. Analiza zaś struktury 
podaży i popytu wskazuje,* że ist­
nieją warunki do podwyżek płac, 
które będą powodowały dalsze ich 
spłaszczenie (możliwość podwyższe­
nia niższych płac, gdyż pociąga to 
głównie za sobą wzrost wydatków 
na artykuły spożywcze).

Wstydzimy się przypominać o 
społeczno-ekonomicznych» skutkach 
dalszego spłaszczenia płac.

Może powstać uzasadnione pyta­
nie: W jakiej mierze przyszła re­
forma cen, której zasady próbowa­
no już niejednokrotnie w prasie 
formułować, może zmienić sytua­
cję?

Wydaje się iż ta reforma cen, 
która byłaby wtedy m. in .formą 
realizacji wymienionego na począt­
ku artykułu podstawowego zada­
nia pięciolatki (30% wzrostu płac 
realnych) nie może jak czarno­
księżnik zmienić Warunków pro­
dukcji lub wymiany międzynaro­
dowej. Reforma sama nie może 
oddalić alternatyw:

— albo równowaga bez pożąda­
nej zmiany konsumpcji;

— albo równowaga kosztem skut- 
ków

wej 
W

spłaszczenia płac;
albo brak równowagi rynko- 
na istotnych odcinkach.
tej sytuacji postulaty niekie­

dy formułowane (E. Matyja i S. 
Stopiński w nr 12/1958 „Poli­
tyki") pod adresen^ oczekiwanej 
od dawna reformy cen — w skali 
długiego okresu niewątpliwie slu-
szne — na razie, 
nia dodatkowych i 
środków, są tylko 
czeniem. (BES)

bez uruchomie- 
poprzedzających 
pobożnym ży-

dokortczenie
ZE STRONY ■ W poszukiwaniu

[koncepcji studiów
■ nauczyć się analizy ekonomicznej 
" bez elementarnej znajomości przed- g siębiorstwa. Może ktoś powiedzieć: 
■ tu zakradło się nieporozumienie., 
■ Żadna uczelnia nie kształci nawy- 
■ ków, nie daje wiedzy praktycznej. 
" Celem studiów jest przecież zdoby- 
■ cie możliwie szerokiej i głębokiej 
■ wiedzy teoretycznej. W tym jednak 
■ istota sporu. Twierdzę, że bez ele- 
■ mentarnej znajomości życia w o- J góle, a‘ życia ekonomicznego w 
■ szczególności, takiej rzetelnej wie- 
■ dzy teoretycznej zdobyć nie można. 
■ I nigdzie się nie zdobywa. Weźmy 
■ np. kraje kapitalistyczne, Kształce- a nie nie odbywa się tutaj w zasa- 
■ dzie, tak jak u nas: szkoła śrędnia 
■ — wyższa uczelnia. Pewna część 
■ młodzieży po ukończeniu szkoły a średniej zaczyna pracę. W czasie a studiów młodzi ludzie w wielu wy-

■ niu szkoły średniej odbyć dwulet- 
■ nią praktykę. Stanowi to warunek 
■ przyjęcia na studia. W NRD np. 
* istniała do niedawna roczna obo- 
■ wiązkowa praktyka pomaturalna 
■ dla niektórych kierunków studiów. 
■ Ostatnio jednakże wchodzi ży- 
■ cie zarządzenie o rocznej praktyce 

obok oceny pracy, postawy moral­
nej i społecznej, zawiera wniosek
dla wyższej 
odradzający 
na studia.

uczelni, zalecający lub 
przyjęcie kandydata
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w aktualnej koncep-Co zmienićJ cji studiów ekonomicznych? Jakie 
■ są moje konkretne propozycje? Wy- 
■ pływają one z tego co dotąd napi- 
■ sałem. Dotyczą trzech spraw: ludzi, 
■ kandydatów na studia ekonomiczne, 
■ roli i miejsca praktyki zawodowej 
■ w systemie kształcenia, oraz spo- 
■ sobu zatrudniania absolwentów 
■ wyższych uczelni.5 A. Wiek młodzieży przychodzą- 
■ cej na studia waha się od 16 — 18 
■ lat. Jest bardzo niski. Jeżeli jesz- 
■ cze uwzględnić poziom nauki w 
■ szkołach średnich — otrzymamy o- 
! brąz sytuacji. Stąd wypływa szereg 
; ujemnych zjawisk. Sprawy nie za- 
■ łatwia koncepcja przedmjenia na- 
■ uki w szkołach średnich. Problem i jest szerszy. Myślę, że między nau- 
! ką w szkole średniej a wyższej po- 
■ winna być pewna przerwa. Należa- 
■ loby — moim zdaniem — wpro- 
■ wadzić w życie zasadę, że na u- 
■ czelnię wyższą może być przyjęty i kandydat, który posiada przynaj- 
■ mniej roczny staż pracy fizycznej 
■«lub umysłowej w przemyśle lub 
■ rolnictwie. Wyjątki od tej reguły 5 dotyczyć mogą tylko ludzi nadzwy- 
■ czaj zdolnych.
■ Propozycja ta dotyczy wszystkich 
■ kierunków studiów. Ma jednak 
■ szczególne znaczenie w odniesieniu i do studiów ekonomicznych.
■ Przerwa taka potrzebna jest z 
■ wielu względów. Choćby dlatego, 
■ aby młodzi ludzie nauczyli się sza- 
! cunku do pracy, szczególnie do 
■ pracy fizycznej; aby przyszli teore- 
■ tycy lub działacze gospodarczy zet- 
■ knęli się z szarą pracą fizyczną lub S umysłową.2 W tym okresie można wiele prze- 
■ myśleć i nauczyć się; wreszcie wy- 
■ brać właściwy kierunek studiów. 
■ Przede wszystkim jednak poznać 
■ pewne, elementarne prawdy życio- 
■ we — tak przecież niezbędne, aby 
■ wiedzieć, czego należy oczekiwać 
■ od studiów. Będzie wówczas mniej i rozczarowań.2 B. Okres studiów należy mocniej 
■ wiązać z życiem. Właśnie dlatego, 
■ że studia stają się teoretyczne. 
■ Przede wszystkim drogą rozbudowy 
* i przebudowy praktyk. Praktyka J powinna stać się ważnym elemen- 2 tern studiów. Zmiany powinny iść 
■ w dwóch kierunkach: ilościowego 
■ zwiększenia czasu praktyki w okre- 2 sie studiów, zupełnej przebudowy 2 systemu i organizacji praktyk.
■ Na czym powinna polegać zmia- 
■ na koncepcji praktyk? Zakłady 
■ pracy powinny zmienić stosunek do 2 praktykanta. Ford opowiada w 2 swej książce „Moje życie i dzieło", 
■ że praktykant w jego zakładach 
■ dzielił czas na pracę i słuchanie 
■ wykładów prowadzonych przez sze- 2 fów wydziałów, ekonomistów i in- 2 żynierów na temat organizacji pro- 
■ dukcji, sztuki kierowania przedsię- 
■ biorstwem, kosztów własnych itd. 2 Podobne formy praktyki stosuje się 2 w Związku Radzieckim. Warto je 
■ i u nas zastosować. Praktyka win- 
■ na być -łączona z konkretnymi za- 
3" daniami naukowymi studenta. Po 

każdym roku student powinien być 2 zobowiązany do napisania pracy 
■ kursowej. Praca ta dotycząca np. 
■ problemu cen lub kosztów powin- 2 na być pisana no przykładzie kon- 2 kretnego zakładu lub przedsiębior- 2 stwa, w którym student odbywa 
■ praktykę. Problemy poruszone w 
■ tej pracy mogą być następnie 2 przedmiotem seminarium w grupie 2 studenckiej, studenckiej konferen- 
■ cji naukowej itd.
■ Chodzi o to, aby młody człowiek 
■ szedł do zakładu pracy po fakty, 2 aby się uczył obserwować i uogól- 2 niać zjawiska, szukać prawidłowo- 
■ ści, sprawdzać zdobytą teorię w 
■ praktyce, wzbogacać swoją wiedzę 
" w nowe fakty i doświadczenia. Na- 2 leży to robić już w czasie studiów. 
■ Praktyka może 1 powinna być szu- 
■ kaniem nowych koncepcji i roz- 
■ wiązań. Co zmienić, co ulepszyć, 2 gdzie można uzyskać nowe efekty, 2 jak zorganizować pracę, aby uzys- 
■ kać lepsze efekty? Takie pytania 

powinny być stawiane studentom 
i przez studentów do pierwszych 
dni studiów. Nic nie jest tak po­
pularne, nic tak nie zapala młodych 
ludzi, jak świadomość, że zdobytą 
wiedza może służyć życiu, przemia­
nom i przebudowie tego życia. Aby 
jednak móc zmieniać trzeba mieć 
wiedzę, trzeba wiedzieć, wiedzieć 
i rozumieć. I to wewnętrzne prag­
nienie, zrozumienia pożyteczności 
wiedzy ekonomicznej stanowi nię- 
żwykły bodziec studiów. Mówi się 
wiele o tym, że absolwent uczelni 
powinien umieć myśleć koncepcyj­
nie. A cóż jest cechą szczególną 
myślenia koncepcyjnego? Szukanie 
nowych rozważań, organizowanie 
pracy lub produkcji po nowemu. 
Myślenie koncepcyjne musi zawie­
rać zawsze trochę buntu, musi być 
krytyczne. Ten bunt i krytycyzm 
jest źródłem rozwoju, źródłem po­
mysłów. I tego, głównie tego, brak 
dziesiątkom absolwentów i studen­
tów uczelni ekonomicznych. A nie 
można tego zdobyć bez kontaktu 
z życiem, bez wiązania studiów z 
tym co dzieje się w szarej, polskiej 
rzeczywistości, z walką o likwida­
cję zacofania gospodarczego, z ce­
lami i perspektywami tej walki, 
bez wyrabiania u młodych ludzi 
szacunku dla praktyki i faktów, 
umiejętności myślenia w oparciu o 
konkretne fakty.

Bez tego nie może być pasji i na­
miętności. Nie będą rośli twardzi, 
zahartowani ludzie; ludzie potrafią­
cy w przyszłości stawiać czoło trud­
nościom.

Bardzo wiele zależy od pedago­
gów. Oni bowiem nadają praktycz­
ne kształty każdej teoretycznej 
koncepcji. Tylko oni mogą stwo­
rzyć atmosferę szacunku dla prak­
tyki. I tu powstaje szereg bardzo 
trudnych problemów. Czas miniony 
cechowało niezwykłe oderwanie ' 
teorii od praktyki. Ilu jest pedago- 
gów-ekonomistów, którzy prowadzą 
prace badawcze? Ilu np. pedago­
gów, wykładających niektóre pro­
blemy teoretyczne rozwoju ekono­
micznego rolnictwa zna choć tro­
chę polską wieś; ilu od lat dziesię­
ciu było w autentycznej spółdzielni 
produkcyjnej, lub analizowało zło­
żone problemy ekonomiczne i spo­
łeczne jakiegoś konkretnego PGR? 
Ilu jest takich teoretyków, którzy 
tłumaczą młodym ludziom np. teo­
rię rozrachunku gospodarczego, a 
nie byli w przedsiębiorstwie od kil­
ku lub kilkunastu lat...
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, Zatrudnianie absolwentów — oto 
problem domagający się reform i 
nowych^ rozwiązań. W przeszłości 
ukształtowały się dwa charaktery­
styczne zjawiska. Istniał kult nie- 
fachowości, dyplom niewiele dawał. 
Na uczelniach jednakże istniała in­
na atmosfera. Wpajano młodym lu­
dziom: kształcimy was na oficerów, 
na kierowników socjalistycznego 
przemysłu. Te dwa sprzeczne zja­
wiska rodziły rozczarowania. Pew­
ne ich elementy jeszcze pozostały. 
Trzeba np. uregulować sprawę za­
wodu ekonomisty.

Studia muszą coś realnie dawać. 
Nie tylko wiedzę, satysfakcję. Mu­
szą dawać korzyści formalne i ma­
terialne. Studia muszą się opłacać. 
Nie żyjemy w świecie abstrakcji. 
Inne kraje mogą sobie pozwolić na 
ustalanie płacy w zależności od wy­
kształcenia, stażu pracy, zajmowa­
nego stanowiska itd. My, jak do­
tąd, nie możemy. Kosztuje nas to 
drożej. Marnujemy najważniejszy 
kapitał: Iqdzi, których przez kilka 
lat kształcono, którzy mogą wiele 
zrobić. Deprecjonujemy wartość dy­
plomu, sens studiów ekonomicznych.

Problem dyplomu ma i drugą 
stronę. Na tle uzasadnionej walki 
o szacunek dla fachowości rodzą 
się nowe mity. Mit dyplomu. Szcze­
gólnie wśród młodych. Mit bardzo 
niebezpieczny. Rodzi złudzenie i ilu­
zje. Dyplom i tylko dyplom ma 
upoważniać do zajmowania kierow­
niczego stanowiska. Złudzenie, któ­
re warto rozwiać. Aby kierować 
odcinkiem życia gospodarczego trze­
ba mieć wiedzę. To jednak nie wy­
starczy. Można doskonale znać 
współczesną myśl ekonomiczną i 
równocześnie nie umieć kierować 
nawet małym przedsiębiorstwem. 
Bo wiedza i umiejętność to nie to 
samo. Umiejętności i nawyki rodzą 
się w praktyce. Zależą od talentu, 
sprytu, energii, pasji, zdrowego są­
du, odwagi itd. Dyplom stwarza 
możliwość szybkiego rozwoju. A z 
możliwościami jest tak samo jak 
z talentem. Można je zmarnować.

Polskie Wtokwmotwa Gospodarcze
zawiadamiają, 

że na,półkach księgarskich znajduje się już książka

DYSKUSJA 0 PRAWIE WARTOŚCI I CENACH W ZSRR
■tr. 204, cena 12.5D zi

Praca zbiorowa
Praca stanowi zbiór artykułów znanych ekonomistów radzieckich na temat 

działania prawa wartości i kształtowania cen w gospodarce socjalistycznej. 
Artykuły te publikowane były w serii dyskusyjnej miesięcznika ..Woprosy 
Ekonomiki". Cechuje je duża świeżość spojrzenia na te bardzo ważne 1 ak­
tualne, teoretyczne 1 praktyczne zagadnienia gospodarki narodowej. Godna 
podkreślenia Jest polemltymość poszczególnych opracowań.

Ze zbiorem tym powinni zapoznać się wszyscy ekonomiści polscy intere­
sujący się funkcjonowaniem gospodarki socjalistycznej w ZSRR i w naszym 
kraju, zarówno ze względu na dużą wagę I aktualność problematyki, jak 
też w celu zorientowania się w przebiegu dyskusji w Związku Radzieckim.

★ ★★★★
Omawiana książka Jest do nabycia 
•w księgarniach „Domu KsIVkf" oraz 
w Ośrodku Upow«iechnlenla\Książek 

i czasopism P. W. Óó
Warszawa, ul. Poznańska 15.

Można z nich zrobić użytek. Lol 
'absolwenta z dyplomem zależy od 
niego. -

Henry Ford w swej książce „Moje 
życie i dzieło1* pisał: ....Nie trosz­
czymy się o to, czym kto był. Jeżeli 
był na uniwersytecie powinien być 
zdolnym do szybkiego posuwania 
się naprzód, ale rozpoczynać musi 
od dołu; przyszłość każdego pozo- 
staje zupełnie w jego ręku...".

Fryderyk Taylor w jednej ze 
swych prac zaznacza, że: „Studen­
ci i pracownicy zrobieni są z tej 
samej gliny, tak pod względem fi­
zycznym jak i umysłowym. Aby 
uzyskać przewagę... student musi 
posiąść wykształcenie znacznie wyż­
sze od wykształcenia pracownika. 
Energia, wytrzymałość, zdrowy sąd 
są głównymi czynnikami powodze­
nia w pracy przemysłowej. Ale za­
lety te posiadają zarówno ludzie 
bez dyplomów, jak i ludzie z dy­
plomami...".

Warto, aby prawdy te pojęli mło­
dzi.

Co zmienić w sposobach zatrud­
nienia absolwentów? Największa 
wada dotychczasowego systemu po­
lega na - zatrudnianiu młodego czło­
wieka tuż po studiach na bardzo 
wąskim odcinku pracy. Młodzi lu­
dzie nie poznają całokształtu dzia­
łalności ekonomicznej przedsiębior­
stwa. Wprost z uczelni, z ogólną 
wiedzą teoretyczną, powierza im się 
wykonywanie często bardzo mecha­
nicznych, nie wymagających myśle­
nia czynności. Brak tu jakiegoś 
stopnia przejściowego, między teo­
retycznymi studiami a bardzo me­
chaniczną pracą. Dodać do tego 
jeszcze nieraz trzeba brak perspek­
tyw, niskie wynagrodzenie, atmo­
sferę pognębiania absolwentów, 
szczególnie wtedy, gdy np. kierow­
nik danego odcinka nie posiada 

■ żadnego wykształcenia i próbuje 
Wpoić młodemu człowiekowi zasa­
dę: „teoria była dobra na uczelni, 
tu obowiązują inne prawa i regu-
ły“. W tych warunkach młodzi 
dzie dochodzą do wniosku, że 
nic zdały się kilkuletnie studia, 
nic wiedza. Wtedy przestoją 
uczyć. Rozpoczyna się regres.

łu- 
na 
na 
się 
Co

więc zmienić? Absolwent uczelni w 
pierwszym okresie pracy powinien 
pracować na kilku podstawowych 
odcinkach przedsiębiorstwa, lub tak, 
aby poznał całokształt jego działal­
ności. Proponuję więc wprowadze­
nie powszechnej zasady obowiązko­
wego stażu pracy dla absolwentów 
uczelni ekonomicznych. Staż powi­
nien trwać jeden rok. W okresie 
stażu absolwenci otrzymywaliby 
jednolite wynagrodzenie w grani­
cach-od 1200 do 1500 zł. Okres ten 
przeznaczony byłby na wprowadze­
nie -absolwenta w całokształt dzia­
łalności przedsiębiorstwa, zapozna­
nie się z pracą wydziałów, warun­
kami pracy, poznanie techniki pra­
cy, przepisów prawnych, zdobycie 
podstawowych nawyków i umiejęt­
ności. Staż powinien być zakończo­
ny złożeniem egzaminu, zarówno z 
problemów praktycznych konkret­
nego przedsiębiorstwa, jak i no­
wych zagadnień polityki gospodar­
czej, dyskusji ekonomicznych itd. 
Dalsze losy absolwenta byłyby uza­
leżnione od przebiegu stażu i wy­
niku egzaminu. Chodzi więc o pro­
stą, a jakże ważną zasadę: jeżeli 
będziesz pracował nad sobą, jeśli 
wykażesz się zapałem, inicjatywą, 
opanujesz problemy praktyczne — 
będziesz miał prawo do awansu, 
do wyższego wynagrodzenia. Rzecz 
ma jednak szersze znaczenie. Cho­
dzi o prawidłowy rozwój młodych, 
o sprzyjające warunki rozwoju. A 
więc o rozwój przyszłej podstawo­
wej kadry ekonomistów polskich.

Aby koncepcja ta zdobyła prawo 
obywatelstwa muszą być spełnione 
dwa warunki: zasada musi być 
wprowadzona równocześnie we 
wszystkich resortach. To jest wa­
runek raczej formalny. Przedsię­
biorstwa i resorty powinny zmienić 
stosunek do ludzi z dyplomami. 
Trzeba poświęcać o wiele więcej 
troski młodej kadrze ekonomistów. 
Więcej pomagać młodym. Stwarzać 
skromne, ale realne szanse i per­
spektywy rozwoju.

*
Na uczelniach ekonomicznych 

występuje wiele zjawisk dobrych. 
Pisałem o ujemnych. Niektóre 
przejaskrawiłem. Celowo i świado­
mie. Czas przerwać milczenie! War­
to o tym pisać i mówić.

MIECZYSŁAW KABAJ
') Zycie Szkoły Wyższej nr 2/1958.
') Podobne problemy poruszałem rów* 

uleż na łamach Życia Szkoły Wyższej;



W ogólnej pnoidukicjii 'energii elektry­
cznej wynosi w przybliżeniu 11,5%, 
co diaje ok. 2 mld kWh. Wieloletni 
plan perspektywiczny przewiduje, 
że do 1970 r. zbuduje się dalszych

o drugiej wojnie światowej 
zbudowano w Czechosłowa­
cji 22 zapory o ogólnej po- 
jeminosei zbiorników ok. 900 
min m sześć, wody. Obec­
ny udział hydroelektrowni

do Kamyka ndd Wełtawą, gdzie bu- A cnrudlmlu, żuraw kablowy. Do- 
duje się obecnie elektrownie przy tychczas używano żurawi p nośno- 
największej na Wełtawie zaporze ści 5 ton. Nowe żurawie podnoszą 
Orlik. / natomiast 20 ton. Beton będzie do­

starczany w pojemnikach o obję­
tości 6,5 m sześć, co umożliwi kła-

ORLIK — SERCE WEŁTAWSKIEJ 
KASKADY

Około 14 km od miasta Orlik, 
które wznosi się na wysokiej ska- 

% le, nad rzeką, buduje się wielką 
zaporę wodną, która zatrzyma 266 
min m sześć, wody, czyli tyle ile 
zatrzymywało wszystkie 31 tam wo­
dnych przed drugą wojną świato­
wą.

Najpierw geologowie zbadali w 
roku 1953 koryto rzeki na terenie 
gminy Zlakowice'i wytyczyli ławę 
fundamentową zapory. Następnie 
kolektyw inżynierów i techników 
pod kierownictwem głównego inży- 

' niera projektu — Miłosza Kretby 
opracował śmiały projekt, który od 
1955 r. stopniowo się realizuje. Be­
tonowa przegroda będzie miała na­
stępujące wymiary: wysokość 91 
metrów, szerokość w podstawie — 
65 metrów i długość — 515 me­
trów. Jezioro, które tu powstanie, 
zawierać będzie 1,2 min m sześć, 
wody. Elektrownia będzie wyposa­
żona w turbiny Kapłana, które przy 
spadku 68 m wytworzą średnio ro­

dzenie 200 m sześć, betonu na-go­
dzinę.

W gromadzie Solenice powstało 
nowe osiedle z urządzeniami kul­
turalnymi i socjalnymi. Kończy się 
budowę 18 murowanych domów 
dwupiętrowych z jadłodajniami, 
sklepami i przychodnią lekarską, 
aby budowniczowie tego wielkiego 
obiektu mogli prowadzić kultural­
ne życie.

Zadania orlickich budowniczych 
nie są małe. Do końca br. ma być 
wykonany wyłom skalny na le­
wym brzegu rzeki o wielkości 
280.000 m sześć. Poruszone ma być 

tym roku 670.000 m sześć, ziemi.
Zostanie ułożone na zaporze 136.000 
m sześć, betonu.

Zostaną też wybudowane prze-', 
pusty żeglugowe przy zaporach w 
Slapach, na Kamyku i zaporze or- 
licki.ej; wybudowano też mniejszą 
tamę pód Hniewicami; tak, że stat­
ki o wyporności 250 ton popłyną 
z Pragi aż do Tynu nad Wełta-

60 zapór. Natomiast produkcja e- 
nergii elektrycznej w tym okresie 
czasu ma wzrosnąć w przybliżeniu 
trzykrotnie. Przy tym już obecnie 
buduje się lub projektuje bardzo 
interesujące technicznie i ekono­
micznie zapory.

Stosunkowo wysokie góry i wy­
żyny, które ciągną się od zachodu 
na wschód, są źródłem wielu rzek 
niosących, zwłaszcza w okresie wio­
sennym, wiele wody. W całej repu­
blice jest 156 rzek, z których tylko 
niewiele wykorzystuje się dla ener­
getyki. Poza rzeką Wag w Słowa­
cji) jest to przede wszystkim naj­
większa czeska rzeka Wełtawa, któ­
rej dorzecze obejmuje 32.200 kmkw.

. BUDOWA KASKADY WODNEJ 
NA WEŁTAWIE

Pierwszą, bardzo skromną zapo­
rą wodną na Wełtawie, wybudo­
waną jeszcze za czasów monarchii 
austro-węgierskiej w 1913 r., była 
mała elektrownia na wyspie Sztwa- 
nica w Pradze. Od tego czasu do 
roku 1945, tj. w okresie 32 lat, 
przez dalszą budowę zapór wod­
nych uzyskano z rzek czeskich o- 
gółem moc rzędu 60 MW.

Po wojnie przystąpiono do reali­
zacji wielkiego zadania: komplekso­
wej budowy kaskady wodnej na 
Wełtawie, żeby było można wyko­
rzystać całą energię wodną Weł­
tawy do produkcji energii elek­
trycznej na okresy szczytu. Popra­
wi to znacznie bilans paliw, tylko 
bowiem trzy nowe, największe e- 
lektrownie wodne na Wełtawie — 
Lipno, Orlik i Slapy zastąpią trzy 
czwarte miliona ton węgla rocz­
nie.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej została oddana do ek­
sploatacji elektrownia na zaporze w 
Sztechowicach (ok. 25 km od Pragi) 
o mocy 10 MW. Wody j&2iÓra, które' 
powstało dzięki tej zaporze,.docho­
dzą do zapory i nowej elektrowni 
wodnej w Slapach, którą zaczęto 
budować w 1949 r., a skończono w 
1955 r. Pierwszy agregat turbiny 
Kapłana został tu uruchomiony 1 
maja 1955 r. Dziś pracują tu już 
4 turbiny przy spadku około 56 me­
trów. Wyprodukują one rocznie ty­
le , energii elektrycznej, że zaosz­
czędzą ok. 70 tys. ton węgla. Nad 
zaporą w Slapach powstało już roz­
ległe jezioro, które ciągnie się aż

cznie 400 min kWh energii elek­
trycznej. Pierwszy zespół ma być 
(iddany do eksploatacji w połowie

961 r. Już teraz zakłady pań- 
twowe w Blańsku wyprodukowa- 
y pierwszą turbinę Kapłana dla 

elektrowni w Orliku, która jako 
osiągnięcie na miarę światową zo­
stała wystawiona w czechosłowac­
kim pawilonie na wystawie świa­
towej w Brukseli, gdzie wzbudza 
zainteresowanie zwiedzających z ca­
łego świata.

Do dnia dzisiejszego wykonano 
już wiele prac przygotowawczych. 
Wybudowano część muru przegra­
dzającego z podwójnym kanałem 
dla przepuszczenia wody i przygo­
towano drugą część zbiornika, któ­
rą się obecnie pogłębia. Kończy się 
budowę drogi dojazdowej, długości 
17 km, z gromady Milin na budo­
wę, ustawia się wytwórnię betonu, 
która będzie miała najbardziej no­
woczesną mieszarkę, montuje się 
nad budową jedyny w swoim ro­
dzaju, wyprodukowany przez za­
kłady sprzętu transportowego w

wą. Południowe więc Czechy zo­
staną przez tę drogę wodną połą­
czone z Czechami centralnymi.

ELEKTROWNIA 
170 M POD ZIEMIĄ

W górnym biegu rzeki, w miejscu 
gdzie Wełtawa spływająca z Szu- 
mawy wznoszącej się około 1350 m 
nad poziomem morza, wpada do 
wąskiego górskiego koryta, budu­
je się w pobliżu osady Lipno, zapo­
rę wodną i elektrownię. W tym 
miejscu koryto rzeki na odcinku 
4 km spada o ponad l70 m. 
wążt,technicznie ' niemożliwe .tyfc- 
by wybudowanie tak wysokiej ta­
my, teclsiicy czechosłowaccy po­
myśleli o innym rozwiązaniu. W 
pobliżu Lipna postanowiono wy­
budować podziemne sztolnie, któ­
rymi woda będzie spadała na głę­
bokość 170 m, poruszając skrzydła 
turbiny wodnej w. podziemnej elek­
trowni.

I to śmiałe dzieło techniki stop­
niowo się realizuje. Wybudowano

Już betonową zaporę, wysoRosei 20 ■ 
m, którą uzupełnia tama nąsypo- ■ 
wa. Przy zaporze powstaje już o- ■ 
becnie . pod naporem nadpływają- ■ 
cych wód jezioro, które będzie za- ■ 
wierało 300 inln m sześć* wody. ■

W granitowej skale pod tamą, ■ 
na głębokości 170 m, została wydrą- ■ 
żona komora na elektrownie o roz- ! 
miarach 66 x 37 x 27 m, która jest ■ 
połączona poziomym tunelem dłu- ■ 
gości 3,5 km z dotychczasowym ko- ■ 
rytem rzeki. Tunel ten ma takie ■ 
rozmiary, że przejeżdżają nim sa- ■ 
mochody ciężarowe załadowane wy- J 
branym z komory kamieniem. Póź- ■ 
niej będzie nim odpływała woda £ 
spod turbiń. £

W połowie stycznia br. rozpoczę- ■ 
to betonowanie podziemnej elek- ■ 
trowni. Maszyny będą dostarczone J 
ukośnym tunelem, który również J. 
już jęst wybudowany i wyposażo- £ 
ny w wyciągi. Długość jego wyno- i 
si 220 m. "

Zapora wodna z podziemną elek- ■ 
trownią o mocy 120 MW pod Lip- J 
nem na Wełtawie będzie jedynym '£ 
tego rodzaju dziełem techniki w £ 
Europie. Umożliwi ona zaopatrzę- £ 
nie w energię elektryczną Czech ! 
południowych, które stają się no- * 
wym obwodem przemysłowym Cze- £ 
chosłowacji. ■

■ a

o . ■
■

Przez budowę hydroelektrowni ■ 
uzyskuje się najtańszą energię. W ■ 
planach perspektywicznych do roku ■ 
1970—1975 przewiduje się dalsze ■ 
inwestycje w energetyce na sumę ■ 
ok. 10 mld koron, w dziedzinie za- ■ 
pór wodnych na sumę 8 mld koron. J 
4 mld koron przeznacza się na re- £ 
gulację koryt rzecznych. Zostaną £ 
przede wszystkim ukończone prace £ 
na Wagu (Słowacja) i na Wełtawie. £ 
Zacznie się również budować £ 
wspólnie z Węgrami zaporę na Du- £ 
naju pod Bratysławą, która ma £ 
nam dostarczyć .w przyszłości aż ■ 
200 tys. kW, co stanowi ok. 1,35 ■ 
mld MW energii elektrycznej rocź- ■ 
nie. ■

JAN SEDLACZEK ■

Z DZIAŁALNOŚCI 
PTE

Rola przedsiębiorstwa 
w gospodarce

W oddziale warszawskim PTE odbyło 
się ostatnie zebranie Sekcji Przemysłu po­
święcone dyskusji nad rolą przenslębipr- 
stwa w modelu gospodarczym. W nawią­
zaniu do zasadniczych punktów dotych­
czasowej dyskusji, docent B. Gliński 
przedstawił wyniki stosowania ekspery- 
inentalnych form gospodarowania w Tar­
chomińskich Zakładach Farmaceutycz­
nych, zwracając specjalną uwagę na 
bodźce i antybodźcc ekonomiczne oddzia­
łujące na postęp techniczny i obniżkę 
kosztów produkcji. Głównymi siłami mo- 
torycznymi, które zaktywizowały zakład 
1 załogę były silne 1 ambitne ekonomicz­
ne bodźce. ZakQtdy Tarchomińskie par­
tycypują bowiem tylko w przyroście zys- 
kh w danym roku w stosunku do roku 
ubiegłego, co Jest możliwe — zdaniem 
referenta — tylko w zakładach rozwojo­
wych.

Zakłady opracowały własny system po­
działu zysku na poszczególne oddziały 
i wydziały. Istnieje kwartalna ocena od­
działów I wydziałów, klasyfikująca osią­
gnięcia na wybitne, bardzo dobre, dobre 
itp. System ten stworzył warunki dlla pe­
riodycznej oceny oddziałów oraz krysta­
lizowania sądów o pracy poszczególnych 
komórek. Kierownictwo oddziału ma pra­
wo różnicować premie na oddziale w 
stosunku dn robotników pracujących na 
poszczególnych stanowiskach roboczych. 
W ostatecznym wyniku nastąpiło wyraź­
ne polepszenie pracy zarówno załogi, jak 
i personelu kierowniczego.

Obok zróżnicowanej premii z zysku 
Istnieje poważny fundusz dyrektora na 
pobudzenie postępu technicznego. Z fun­
duszu* tego otrzymują premię robotnicy, 
brygadziści i inżynierowie za wszelkie 
ulepszenia, za wprowadzanie nowych 
metod produkcji, za prace organizator­
skie I za dużą wydajność w pracy. Bodź­
ce te spowodowały wytężoną pracę orga­
nizatorska personelu kierowniczego i 
maksymalne , wykorzystanie wszystkich 
wewnętrznych sił fachowych. Na naj­
trudniejsze, czy też najgorzej pracujące 
oddziały skierowano najzdolniejszych lu­
dzi zakładu.

W wyniku tych pociągnięć nastąpiło 
znaczne polepszenie pracy zakładu. Łącz­
ny przyrost zysku wyniósł 20G.3 min zł w 
stosunku do 195G r. Cześć zysku w wy­
sokości 12,1 min zł została przeznaczona 
na powiększenie majątku trwałego przed­
siębiorstwa. Premie za 1957 r. osiągnęły 
wysokość 4.184 tys, zł. .tzn. wysokość 1,5 
pensji miesięcznej. Łącznie z wykorzy­
stanymi i niewvko-zvstanymi sumami z 
funduszu dyrektorskiego 1 socjalnego, 
wypłaty osiągnęły 4,8 min zł, tzn. 1,74 
pensji miesięcznej.

Wielu z dyskutantów uważało, że jeże­
li stawia sie koroś na zagrożonym odcin­
ku 1 ten ktoś wie, że dostanie za to pre­
mie. to bodziec ekonomiczny działa tu 
bardzo krótko i na dłuższą metę nie roz­
wiązuje sprawy. Wyrażano również oba­
wy. że osiągnięcia zakładu w znacznym 
stopniu są wynikiem szturmowszczyzny.

(Ji)

UDANY czy
Czy może istnieć impreza, która 

jest równocześnie udana i nieuda­
na? Okazuje sie, że ta zawierająca 
w sobie integralną sprzeczność 
ocena może'być jednak w niektó­
rych przypadkach zastosowana. Ta­
ką bowiem imprezą był II Zjazd 
Ekonomistów, poświęcony ekonomi­
ce przedsiębiorstw, który odbył się 
w Wiśle w dniach od 5 do 7 maja 
rb.

Zorganizowany przez katowicki 
oddział PTE. Zjazd może być wzo­
rem organizacji, jeśli chodzi o za­
pewnienie jego uczestnikom naj­
lepszych warunków pobytu — za­
kwaterowania, wyżywienia, dojaz­
dów oraz wszystkiego tego, co u- 
możliwia swobodne prowadzenie o- 
brad.

Nie można tego niestety powie­
dzieć o przygotowaniu Zjazdu pod 
względem tematyki i programu o- 
brad. O ich przedmiocie trudno by­
ło bowiem wnioskować zarówno z 
jego nazwy, jak i z rozesłanego za­
proszenia zawierającego tematy re­
feratów. Ekonomika przedsiębior­
stwa jest to tak szerokie pojęcie, 
że może ono dotyczyć wszystkich 
problemów występujących w życiu 
gospodarczym. Z drugiej zaś strony 
osoby referentów, w większości e- 
konomistów z zaprzyjaźnionych kra­
jów obozu socjalizmu, oraz tematy 
referatów skłaniały do przypusz­
czeń, że Zjazd ma na celu wymia­
nę poglądów na problem systemu 
zarządzania socjalistyczną gospo­
darką. Tak zresztą zrozumiała cha­
rakter Zjazdu prasa, która w pu­
blikowanych informacjach nazwała 
go Międzynarodowym Zjazdem E- 
konomistów.

Rzeczywistość zaprzeczyła jednak

NIEUDANI
tym przypuszczeniom. Zjazd nie 
był międzynarodową wymianą do­
świadczeń w sprawie modelu go­
spodarczego. I to nie tylko dlatego, 
że wielu z zaproszonych gości nie 
przybyło na obrady i nie wszyscy 
nawet nadesłali przygotowane re­
feraty, ale również dlatego, że 
przedmiot dyskusji nie był dosta­
tecznie ściśle sprecyzowany.

Takiego sprecyzowania nie dał 
ani program obrad, ani referat 
wstępny, który stanowił właściwie 
próbę przedstawienia dorobku na­
uki polskiej (międzywojennej i po­
wojennej) w zakresie ekonomiki 
przedsiębiorstw. Jakkolwiek doro­
bek ten nie. jest — jak wiadomo — 
imponujący, referent potrafił załą­
czyć do niego zestawienie bibliogra­
ficzne, zawierające blisko 300 po­
zycji. Nie bacząc na to,'że wykaz 
tych dzieł i publikacji obejmował 
nie tylko tematykę dotyczącą ściśle 
ekonomiki przedsiębiorstwa, oraz 
że dobór ich można ocenić jako 
dość przypadkowy (znalazło się w 
nim wiele prac nie oryginalnych, 
lecz o charakterze kompilacyjnym) 
— sam fakt znalezienia kilkuset po­
zycji napisanych przez naukowców 
nS temat ekonomiki przedsiębiorstw 
świadczy o dużym wysiłku referen­
ta, jak i o pewnych wynikach pol­
skiej myśli ekonomicznej.

Wydaje się jednak, że pożytecz­
niejsze dla przebiegu obrad byłoby 
wskazanie w rbferacie zagajającym 
tez do dyskusji. Uniknęłoby się mo­
że wówczas rozstrzelenia głosów 
dyskusyjnych na najróżniejszą pro­
blematykę. A takie rozproszenie 
miało rzeczywiście miejsce na zje- 
żdzie wiślańskim.

Niemal każdy z zabierających głos 

wygłaszał z góry przygotowane 
przemówienie na temat związany z 
jego aktualną pracą naukową lub 
szczególnie go interesujący z uwa­
gi na sytuację istniejącą w jego za­
kładzie pracy. Mało kto nawiązywał 
do wygłoszonych na Zjeździe refe­
ratów, nie było też polemiki z in­
nymi dyskutantami. Jeśli ktoś zdo­
był się na nawiązanie do refera­
tów, to nosiło ono charakter for­
malny lub kurtuazyjny. Taką dy­
skusję trudno nazwać prawdziwą 
dyskusją, lecz raczej zbiorem wy­
powiedzi na najróżniejsze tematy. 
I co dziwniejsze, wypowiedzi te do­
tyczyły w większości problemów 
wprawdzie ważnych, ale w świetle 
dzisiejszej sytuacji polskich przed­
siębiorstw — marginesowych.

Jak należy, na przykład, rozu­
mieć fakt, że wypowiedzi na temat 
samorządu robotniczego, który sta­
nowi przecież cechę polskiej drogi 
do socjalizmu, można było policzyć 
na palcach jednej ręki?-Jak to się 
stało, że dosłownie nikt nie zabie­
rał głosu w sprawie lepszego wy­
korzystania mocy produkcyjnej za­
kładów przemysłowych, mimo że 
problem ten wiąże się ściśle z roz­
wiązaniem tak trudnego zagadnie­
nia, jakim jest konieczność likwi- 
dacji^przerostów w zatrudnieniu?

Wydaje się, że rozstrzeleniu gło­
sów dyskusyjnych i skierowaniu się 
dyskusji na niewłaściwe tory mógł­
by skutecznie zapobiec ściśle spre­
cyzowany program obrad, wyzna­
czający kilka najbardziej aktual­
nych i najbardziej trudnych proble­
mów, zawartych w szerokich ra­
mach pojęcia „ekonomika przedsię­
biorstwa".

Wypowiedziane tutaj słowa kry­
tyki nie oznaczają, że Zjazd pozba­
wiony był momentów interesują­
cych i pouczających. Takich pozy­
tywnych wrażeń dostarczyły nie­
które referaty i wypowiedzi.

Wielką erudycją i błyskotliwością 
odznaczał się świetnie pod wzglę­
dem retorycznym przygotowany re­
ferat prof. Edwarda Lipińskiego na 
tak ważny temat, jakim jest socjo­
logiczny aspekt pracy załogi przed­
siębiorstwa. Referent zaprezentował 
nowy, zarówno dla zebranych, jak 
i w stosunku do swoich dawniej­
szych wypowiedzi, punkt widzenia 
na znaczenie czynnika psycholo­
gicznego i socjologicznego w pracy 
przedsiębiorstwa oraz na rolę sa­
morządu robotniczego. Mówiąc o 
dwóch systemach kierowania przed­
siębiorstwem: autorytatywnym i 
demokratycznym, stwierdził on, że 
tylko wtedy można zrealizować 
„demokratyczność w zarządzaniu, 
jeżeli w codziennej pracy robotni­
cy biorą udział w dyskutowaniu, 
omawianiu tych poleceń, tych za­
dań, które oni mają wykonać". Nie 
był to oczywiście jedyny problem, 
poruszony przez referenta. W refe­
racie znalazło się sporo interesują­
cych momentów, przy czym w kon­
kluzji wezwał on do rozwinięcia 
ped kierownictwem Partii wielkiej 
akcji polityczno - wychowawczej, 
której zadaniem byłoby przestawie­
nie ludzi pracy na nowe zasady 
postępowania w procesie produkcji.

Interesująca była przeprowadzo­
na przez prof. Włodzimierza Bru­
sa, analiza pracy przedsiębiorstw 
eksperymentujących, zawierająca 
na ogół trafną ich ocenę. Jeszcze 
ciekawsze były wnioski, jakie refe­
rent z analizy tej wyciąga. Stwier­
dzając, że statuty przedsiębiorstw 
eksperymentujących ułatwiły reali­
zację zasad nowego systemu zarzą­
dzania, zwłaszcza w zakresie sto­
sunków z jednostkami nadrzędny­
mi, referent przechodzi do oceny 
dział' Iności samorządu robotnicze­
go, który w zakładach eksperymen­
tujących odegrał znaczną rolę. Re­
ferent stwierdził, że trudno byłoby 

oczekiwać już w pierwszym roku 
jakiegoś niezwykle pozytywnego 
funkcjonowania samorządu robotni­
czego, gdyż proces wciągania robot­
ników do współrządzenia przedsię­
biorstwem jest trudny i — zdaniem 
referenta — długotrwały. Mimo to 
stwierdził on wyraźnie, że rady ro­
botnicze zdały egzamin. Dlatego 
też uważał za słuszne rozwinięcie 
dyskusji nad problematyką konfe­
rencji samorządu robotniczego w 
której występują trzy elementy 
składowe o niej ~d:wkowej pozycji.

Nowe elementy wprowadził refe­
rat doc. dr Mirko Dautovic‘a z Bel­
gradu, który obok .przedstawienia 
zebranym zasad organizacji zarzą­
dzania przedsiębiorstwem w Jugo­
sławii, usiłował nakreślić problemy, 
jakie — jego zdaniem — powinny 
stanowić podstawę dyskusji Zjazdu.

Z podobnymi problemami, doty­
czącymi jego kraju, zaznajomił u- 
czestników Zjazdu doc. dr O. Mra- 
zek z Pragi w swym referacie, bę­
dącym owocem zbiorowej pracy ka­
tedry ekonomiki przedsiębiorstwa 
WSE w Pradze.

Ciekawe i ilustrujące sytuację w 
przedsiębiorstwach eksperymentu­
jących były niektóre wypowiedzi 
ekonomistów - praktyków. Wszyscy 

■ oni przedstawiali złe i dobre strony 
eksperymentu oraz wskazywali na 
trudności, jakie zakłady te muszą 
przezwyciężać. Przedstawiciel FSO 
wskazał na związek między plano­
waniem i rytmicznością produkcji. 
Delegat zakładów A-3 we Włochach 
k. Warszawy podkreślił pozytywną 
rolę, jaką w jego zakładzie ode­
grała zmiana systemu płac. Przed­
stawiciel Stoczni Gdańskiej zwrócił 
m. in. uwagę na niemożność ocenia­
nia wyników eksperymentu po jed­
norocznym jego trwaniu, zwłaszcza 
w jego zakładzie, którego charakte­
rystyczną cechą jest długotrwałość 
cyklu produkcyjnego.

Z dużym zainteresowaniem słu- 
6 chało się również niektórych wy­

powiedzi pracowników nauki, któ­
rzy przedstawiali trudności pracy 
dydaktycznej i postulowali dokona­
ni^ określonych zmian organizacyj­
nych. Wypowiedzi te były raczej 
luźno zwiewne z tematyką Zjazdu, 
ale zawierały niewątpliwie słuszne 
uwagi, których uwzględnienie leży 
w możliwościach odpowiednich in­
stancji państwowych.

Na zakończenie warto jeszcze 
zwrócić uwagę na stosunkowo ubo­
gą treść wniosków uchwalonych 
przez Zjazd. Wnioski te zostały o- 
pracowane bez dostatecznego opar­
cia o wypowiedzi zjazdowe, lecz 
raczej w oderwaniu od nich. Doty­
czą one usprawnienia praktyki go­
spodarczej na wszystkich odcinkach 
życia przedsiębiorstw, przy czym 
szereg problemów wskazanych we 
wnioskach nie było .głębiej na Zje­
ździe poruszanych.

Jedno jest jednak ważne. Na­
stępny Zjazd, którego zorganizowa­
nie w przyszłym roku zostało przez 
uczestników obecnego uchwalone, 
odbywać się będzie w oparciu o 
ściśle określoną problematykę, przy 
czym mają być zapeu nione o wiele 
owocniejsze obrady u 'akcjach. Po­
stanowiono też kontynuować wy­
mianę doświadczeń między ekono­
mistami krajów demokracji ludo­
wej na żywo wszystkich interesują­
ce tematy. Poza tym postulowano 
utworzenie we wszystkich wyższych 
szkołach ekonomicznych katedr eko­
nomiki przedsiębiorstw oraz uru­
chomienie tego typu wykładów w 
uczelniach technicznych.

Można więc wyrazić przekonanie, 
że przyszłoroczne wiślańskie spot­
kanie ekonomistów przyniesie kon­
kretne rezultaty, wzbogacające na­
szą wiedzę ekonomiczną i pomaga­
jące praktyce w rozwiązaniu stoją­
cych przed nią trudnych zagadnień.
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